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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO LEŚNIKÓW W RZPL1TEJ POLSKIEJ 

POD REDAKCJĄ

Dr. inż. MARJANA NUNBERGA

ROK XII Warszawa, styczeń — luty — marzec 1932 r. Nr. 1—2—3

Od Zarządu Zw. Zaw. Leśników.
KOMUNIKAT PREZYDJUM.

Dotychczasowy P rezes Związku i R edaktor „Lasu Polskiego11— 
P ro t. inż. Adam Szw arc — widział się zmuszonym ustąpić z zaj
mowanego stanowiska, w skutek nadwątlonego stanu zdrowia. Za
rząd sk łada „ha tern miejscu gorące podziękowania za trudy i pracę 
zw iązaną z pełnieniem tych obowiązków.

Łącznie iz ustąpieniem  dotychczasow ego Prezesa, objął tym 
czasem  jego stanowisko Insp. L. P. inż. Kazimierz Maciejewski, 
zaś redakcja „Lasu Polskiego11 została powierzona dr. Marjanowi 
Nunbergowi.

Równocześnie podaje się do wiadomości, że zeszyt zbiorowy jest 
za styczeń, luty i m arzec, następne będą wydaw ane każdego 
miesiąca.

f  Prof. dr. Adolf Oppermann.
(W spom nienie pośmiertne)

Dnia 13 listopada ubiegłego roku zmarł nagle w  Springforbi 
pod Kopenhagą, siedzibie duńskiej leśnej stacji doświadczalnej, jej 
długoletni kierownik, P rof. Dr. Adolf Oppermann.

Zm arły położył wielkie zasługi dla leśnictwa duńskiego i przez 
kilka dziesiątków lat w yw ierał na nie decydujący wpływ, jako pro
fesor wyższej uczelni leśnej w Kopenhadze, kierownik doświad
czalnictwa leśnego, pisarz-naukow iec i popularyzator leśnictwa. 
Skala jego zainteresowań była bardzo rozległa, obejmowała bowiem: 
nasiennictwo, hodowlę, pielęgnowanie, użytkowanie lasu, historję 
i bibljografję leśnictwa.
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Jako profesor, wykształcił szeregi leśników duńskich i cieszył 
się w śród nich dużym autorytetem . To też z wielkim żalem roz
staw ano się z nim, gdy w roku 1917 opuszczał uczelnię, aby oddać 
się całkowicie pracy w dziedzinie doświadczalnictwa. Jego energii 
i świetnemu kierownictwu zawdzięcza doświadczalnictwo duńskie 
swój wysoki poziom.

Jako pisarz, w yw ierał Oppermann wielki w pływ  na leśnictwo 
praktyczne w Danji. Nie będąc już od lat 16 czynnym  profesorem, 
do sam ej śmierci nie przestał być przewodnikiem duchowym leśni
ków duńskich.

Oppermann był pisarzem  niezwykle płodnym  i w szechstron
nym. Do końca roku 1925 ogłosił drukiem 194 prace i artykuły. 
W  następnych latach, mimo podeszłego wieku (zm arl w 72-im roku 
życia), działalność jego p isarska nie osłabła, tak, że ogólna ilość 
prac Oppermanna dochodzi do dwustu kilkudziesięciu.

Poza działalnością naukową, pracow ał prof. Oppermann bar
dzo intensywnie na polu popularyzacji leśnictwa wśród społeczeń
stw a duńskiego. Koroną jego działalności w tej dziedzinie była 
wspaniała książka, p. t. „F ra Skov og Hede“ („Z lasu i wrzosowi
ska"), w ydana w roku 1929.

Zamiłowanie do badań nad historią leśnictwa wogóle, a w szcze
gólności duńskiego, ściśle związało się z głębokiem zrozumieniem 
ważności i znaczenia bibljografji leśnej. P race prof. Oppermanna 
w tej dziedzinie, rozpoczęte na terenie o jczystym , wyprowadziły 
go z czasem  na teren m iędzynarodowy i zw iązały nierozerwalnie 
imię jego z bibljografją leśnictwa światowego.

Gdy w r. 1906 Dr. F lury  na V-ym M iędzynarodow ym  Kongresie 
Leśnych Zakładów Doświadczalnych poruszył spraw ę stworzenia 
m iędzynarodowej, bibljografji leśnej, do wyłonionej przez Kongres 
kom isji wszedł prof. Oppermann. Pracow ał on w niej bez przerwy 
do ostatnich chwil swego życia, początkowo jako członek, a od 
roku 1920 jako przew odniczący. Na krótko p rzed  śmiercią docze
kał się owoców umiłowanej p racy : wyjścia z druku duńskiej bi
bljografji leśnej, obejmującej okres od jej zaczątków  do r, 1925 
włącznie („Den danske Skovbrugs-Litteratur indtill 1925, Ved 
A. Opperm ann og V. Grundtvig. Kóbenhavn 1931“). Jako główny 
twó-rca tej bibljografji oparł ją na zasadach, przyjętych przez M ię
dzynarodow y Kongres Leśnych Zakładów Badaw czych w Stock- 
holmie w r. 1929.

Wspomnienie niniejsze nie byłoby pełnem, gdybym  nie uwzglę
dnił w niem stosunku Zm arłego do Polski i leśnictw a polskiego. 
Stosunek ten był pełen życzliwości, a opierał się na głębszych



3

podstaw ach: na dobrej znajomości przeszłości naszego leśnictwa 
i na zrozumieniu obecnych wysiłków naszych w kierunku posta
wienia leśnictwa polskiego na wysokim poziomie i przyczynienia 
się do ogólnego dorobku leśnictwa światowego.

Prof. Oppermann przechodzi do historji leśnictwa nietylko ja
ko mąż wielkiej zasługi, ale i jako wzór do naśladowania — wzór 
umiłowania lasu i leśnictwa, wzór człowieka o niespożytej energji. 
pracującego bez w ytchnienia, aż do ostatniej chwili swego dłu
giego życia. J. Kloska

f  Prof. dr. Adam Schwappach.
(W spom nienie pośmiertne)

Dnia 8 lutego r. b. zm arł w Eberswalde uczony światowej sła
wy, prof. Dr. Adam Schwappach.

Niema chyba leśnika, którem u byłoby obce nazwisko Zmarłego, 
a  wielu naszych leśników zalicza się do jego osobistych uczniów.

Urodzony w r. 1851, w młodym  wieku rozpoczął karjerę ży
ciową. Już bowiem w 21-szym roku życia uzyskał stopień do
ktorski na uniwersytecie monachijskim, w 30-ym roku został mia
nowany nadzw yczajnym  profesorem  uniw ersytetu w Giessen, 
a w 35-ym roku — zw yczajnym  profesorem  akademji leśnej 
w Eberswalde i kierownikiem zakładu doświadczalnego. Na oby
dwu tych stanowiskach przetrw ał lat 35 i w r. 1921, po osiągnięciu 
70 lat życia, przeszedł w stan spoczynku.

P race  prof. Schwappacha szły  przedew szystkiem  w kierunku 
badań nad rozwojem  i zasobnością różnych gatunków drzew, 
a mianowicie sosny, św ierka, buka, dęba i olchy czarnej. W yniki 
tych  badań ogłaszane były stopniowo drukiem, a po ich zakoń
czeniu opracowane do użytku praktycznego i wydane w postaci 
tablic i wykresów, jako ogólnie znane „Tablice zasobności najw aż
niejszych gatunków drzew “ („E rtragstafeln d e r wichtigsten Holz- 
arten“ III wydanie 1930 r.).

Obok tych prac zapoczątkow ał prof. Schwappach w r. 1880 
badania nad w artością hodowlaną gatunków egzotycznych, w szcze
gólności pochodzenia japońskiego i am erykańskiego. Szczególną 
uwagę poświęcił prof. Schwappach daglezji, o której napisał 7 prac.

Badania nad  egzotami prowadzone były — między innemi — 
i w lasach polskich, mianowicie w W irtach na Pomorzu, w Zie
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lonce i Kątach pod Poznaniem . Ogólne wyniki tych badań ogłosi! 
prof. Schwappach w swych pracach: „Ergebnisse der in den 
preussischen Staatisforsten ausgefuhrten Anbauversuche m it fremd- 
landischen Holzarten “ (1901) i „Die weitere Entwidkilung d e r Ver- 
suche mit auslandischen H olzarten in Preussen“ (1911).

Trzeciem  zagadnieniem, które wywołało głębokie zaintereso
wanie prof. Schwappacha, była spraw a nasiennictwa leśnego, 
a w szczególności kw estja pochodzenia nasion. Owocem tych za
interesowań, które w yw ołały bardzo żyw y i trw ały  oddźwięk wśród 
leśników, była niewielka, ale cenna praca „Die Bedeutung und Si- 
cherung der Herkunft des K iefernsam ens“ (II wydanie w 1927 r.).

Jako profesor w Ebersw alde w ykładał Schwappach pomiar 
drzew i drzewostanów, adm inistrację leśną 1 historję leśnictwa i ło
wiectwa. P raca  pedagogiczna pobudziła Zm arłego do napisania 
podręczników do wszystkich tych 3 dziedzin, a m ianowicie: „Leit- 
faden der Holzmesskunde11 (1903), „Handbuch der Forstverw altungs- 
kunde“ (1884) i „Grundriss der Forst- und Jagdgeschichte “ (II w y
danie 1892).

Jako zam iłowany badacz historji leśnictwa, nie ograniczył się 
jednak Schwappach do krótkiego podręcznika, lecz opracował ją 
obszerniej i ogłosił drukiem, jako dwutomową źródłową pracę p. t :  
„Handbuch der Forst- und Jagdgeschichte D eutschlands“ (1886 
i 1888).

P raca  profesora i kierownika pruskiego doświadczalnictwa le
śnego, osobiście podejmowane różnorodne prace badaw cze i bogata 
działalność p isarska nie w ystarczały  czynnemu i ruchliwemu um y
słowi. W iele czasu i energji poświęcił prof. Schwappach organi
zowaniu leśników pryw atnych  w Niemczech i doczekał się tego, 
że założony z jego inicjatyw y w r. 1903 „Związek P ryw atnych  
Urzędników Leśnych11 po 25 latach istnienia liczył 4.309 członków.

W  osobie prof. Schw appacha schodzi do grobu wielki uczony, 
którem u nauka leśnictwa — a zw łaszcza doświadczalnictwo leśne — 
zawdzięcza bardzo wiele i k tóry  pracą swego życia wzniósł sobie 
trw ały  pomnik.

J. Kluska
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Prof. Dr. Inż. W ITOLD W IERZBICKI

Próba obliczeń trakcyjnych 
dla konnych przewozów leśnych.

1. ISTOTA ZAGADNIENIA.

W prow adzanie w życie nowoczesnych poglądów naukowych na 
urządzanie lasu, pociąga za sobą konieczność jaknajłatw iejszego do
stępu do środka danego obszaru leśnego. W  związku z tern jest 
dążenie do organizow ania w urządzanych lasach sieci komunika
cyjnej, zdolnej do sprostania przewozom, pochodzącym  z punktów 
bardzo rozrzuconych, aczkolwiek z jednego punktu lasu niezbyt 
wielkim.

D ążąc do stw orzenia na danym  Obszarze leśnym komunikacji 
możliwie najtańszej, uciekam y się do urządzania sieci o różnych 
kategoriach dróg. Rolę dróg  kategorji wyższej odgryw ają tu zw y
kle wąskotorowe koleje leśne, zaś rolę dróg niższej kategorji — drogi 
bezszynowe, sztucznie ulepszane, nieraz jednak i nieulepszane, 
znajdujące się więc w stanie pierwotnym , czyli w stanie, w jakim 
je stw orzyły  sobie sam e przechodzące po nich w o z y 1).

Ponieważ w norm alnych w arunkach przewóz drewna po dro
gach lepiej urządzonych, a więc naogół urządzonych z większym 
nakładem  kosztów, jest tańszy, a po drogach taniej wybudowanych 
droższy, powstaje zagadnienie, co jest, z ekonomicznego punktu 
widzenia, korzystniejsze w danym  przypadku, czy tańszy  przewóz 
po droższej drodze, czy też odwrotnie. To zadanie musi być roz
wiązane, gdy chodzi o w ybór najw łaściw szego typu drogi dla danej 
a rterji kom unikacyjnej. Podstaw ą takiego wyboru musi być, z je
dnej strony, kosztorys budowy drogi, z drugiej zaś, obliczenia 
tralkcyjno-ruchowe przew idyw anych przew ozów po tej drodze.

Dokonywane a priori obliczenia trafccyjno-ruchowe dają wyniki 
tem bardziej odpowiadające rzeczywistości, im w sposób bardziej 
regularny działa silnik, będący w danym  razie źródłem  siły pocią
gowej. Z tego powodu obliczenia trakcyjne d la parowej siły po
ciągowej już dawno zostały  doprowadzone do potrzebnej precyzji 
i są  stosowane powszechnie. Natom iast dla siły  pociągowej konnej, 
w skutek niedostatecznego zbadania konia, jako źródła siły, oblicze
nia trakcyjne bądź wogóle nie są stosowane, bądź też  stosowane

1) P o r. W. W ierzbicki: „O wilaściiwościach hanidllowo-ruichowych sieci ko- 
muimikacyjinych leśnych", „L as P olsk i", 1931 r.
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fragm entarycznie, w  kwestiach bardziej zbadanych doświadczalnie 
Aby doświadczenia z trakc ją  konną m iały kierunek właściwy, n a 
leży uświadomić sobie, jakie mianowicie dane z tego zakresu są 
potrzebne do kalkulacji przewozów, do obliczenia zaś kosztów 
konnych przewozów leśnych w szczególności. S tąd  w ydaje się ce- 
lowem omówienie całokształtu zagadnień trakcyjno-ruchow ych dla 
siły pociągowej konnej, nawet pomimo nieposiadania narazie dosta
tecznych danych doświadczalnych.

Istota obliczeń trakcyjnych jest następująca.
W óz łącznie z końmi rozpatrujem y jako układ -brył swobodnych, 

posuw ających się w kierunku zbliżonym do poziomego i znajdu
jących się pod działaniem  dwu sił, z k tórych jedną, działającą 
w  kierunku ruchu, nazyw am y siłą pociągową (T), drugą zaś, dzia
ła jącą  w kierunku odwrotnym, oporem ruchu (R).

Jeżeli przez m  oznaczym y łączną m asę wozu i koni, a przez v' 
przyspieszenie całego układu, wówczas zgodnie z prawami m e
chaniki znajdziem y:

m v' =  T — R ...........................................(11

O ile wóz nie rusza z miejsca, nie zatrzym uje się i nie p rze
chodzi przez punkty nagłego załam ania się profilu drogi, ruch jegc 
znajduje się w stanie, zbliżonym do stanu ruchu jednostajnego 
wobec czego v ’ =  0, więc

7 =  R .................................... (2)

Poniew aż siły T  i R  są naogół pewnemi funkcjami prędkości 
ruchu v, w staw iając więc w równanie (2), zam iast tych sił odpo
wiednie funkcje, dojdziem y do równania względem v, z którego 
będziem y mogli tę  wielkość w yznaczyć dla poszczególnych w a
runków ruchu.

Znając v, możemy w dalszym  ciągu obliczyć czas, potrzebny 
do przejścia wozu po danym  odcinku drogi, a co za tern idzie, m o
żem y również ustalić potrzebną liczbę wozów i koni do wykonania 
danego przew ozu..

Z powyższego wynika, że badanie ruchu pojazdów konnych 
winno iść, po pierwsze, w kierunku w yznaczenia oporów, jakie te 
pojazdy m uszą przezwyciężać, powtóre, w kierunku badania w ła
sności siły pociągowej koni i po trzecie, w  kierunku ustalenia najw ła
ściwszej prędkości technicznej przewozów.

Ponieważ ruch pociągów kolei leśnych, ze względu na właści
wości silnika parowego, poddaje się bardziej, niż ruch pojazdów 
konnych, badaniu m etodycznemu, będziemy się tu nieraz powoły
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wali na wyniki, osiągnięte p rzy  badaniu trakcji parowej *), tembar- 
dziej, iż ułatwi to w znacznym  stopniu porównanie ze sobą obu ro
dzajów trakcji, tak  ważnej p rzy  decyzji co do wyboru typu tech
nicznego pewnej arterji komunikacyjnej.

2. DANE DOTYCZĄCE OPORU RUCHU NA DROGACH.

P rzy  przewozach po drogach zw ykłych (bezszynowych) oporu 
doznaje zarówno sam wóz, jak i konie, podobnie jak na kolejach — 
w agony i parowóz. O ile jednak obliczenie oporu parowozu na 
kolejach leśnych nie nastręcza trudności dużo większych, niż obli
czenie oporu wagonów, o tyle na drogach zw ykłych na opór ruchu 
konia składają się czynniki tak  dalece różne od tych, które stano
w ią opór wozu, że te wielkości nie mogą być rozważane równo
legle. S tąd  w obliczeniach uproszczonych byw a brany pod uwagę 
nieraz tylko opór wozów, co jednak nie może dać zadaw alających 
wyników przy w yznaczaniu prędkości ruchu.

Opór ruchu konia może być rozpatryw any tylko łącznie z jego 
siłą pociągową, dlatego też jego rozpatrzenie odnosimy do para
grafu  następnego.

Badania nad oporem wozu m iały głównie miejsce w czasach, 
kiedy pojazd konny był jedynym  prawie środkiem  komunikacji lą
dowej. Badania te zostały  zapoczątkowane przez Edgeworth‘a 
w  Irlandjli w r. 1797, a następnych lat były prowadzone, w dość 
ograniczonym  jednak zakresie, przez szereg inżynierów francu
skich i angielskich. Decydującemi prawie w tej dziedzinie były 
badania Morin‘a, najliczniejsze i najdoskonalsze pod względem me
todycznym  (lata 1838 — 1841), o raz badania Dupuit‘a (r. 1834 
i r. 1840). W późniejszych czasach, ze względu na rozwój kolei 
żelaznych, badania nad oporami ruchu pojazdów konnych nie były 
już wznawiane w szerszym  zakresie. Należy jednak oczekiwać, iż, 
ze względu na konieczność oszczędności przy  przewozach leśnych, 
będą m usiały badania oporu dla tego rodzaju przewozów być 
w krótkim  czasie podjęte.

Na podstawie wymienionych badań przy taczam y tu fakty, po
trzebne do dalszych rozw ażań.

Na opór R wozu w czasie jego ruchu składają się siły nastę
pujące:

1) P o r . W. W ierzbidki: „P rzyb liżony  sposób Obliczenia przelotności linii 
kolejow ych leśnych", — „L as P olski", 1930 r.
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1) tarcie w m aźnicach,
2) tarcie potoczyste na powierzchni obręczy kół i przypadkowe 

nierówności drogi,
3) składowa siła ciężkości, równoległa do płaszczyzny, po 

której posuwa się wóz, zwrócona przeciwnie do kierunku ruchu.
Opory, spowodowane przechodzeniem wozów po łukach drogi- 

nie m ają dla konnych przewozów leśnych prawie żadnego znacze
nia i nie są naogół brane pod u w ag ę1).

Opór ruchu, spowodow any tarciem  w m aźnicach, uważany jest 
za w prost proporcjonalny do promienia obwodu osi koła pm i od
wrotnie proporcjonalny do promienia koła p 2), czyli że

................................................ (3)

gdzie fi jest to współczynnik tarcia, przyjm ow any w ostatnich do-
P/zzświadczeniach M orin‘a, jako fi =  0,065. Poniew aż stosunek
P

zwykle bardzo m ało różni się od 0,06, więc przyjm ujem y zwykle 
w obliczeniach, że

Rr =  0,004 P ...........................................(4)

co odpowiada oporowi zn =  4 kgm. na 1 tonnę ciężaru (czyli 4°/oo).
Opór n a  powierzchni kół znajduje główne swe źródło w tem, 

że koło w miejscu zetknięcia się z powierzchnią drogi, zgniata do 
pewnego stopnia jej m aterjal i wciska się w ten sposób w tę po: 
w ierzchn ię3), doznaje jednak przy  tem  i samo pewnego spłaszcze
nia (rys. 1). P rz y  posuwaniu się koła naprzód, musi ono zgnieść

x) Por. J. Manchiet: „Der Landstrassem uimd Walidwegebau", Wien, 1925. 
str. 4.

2) Por. iProf. E. Brafcro: „Budowa i. utrzymanie dróg kołowych", 1921.
3) Por. W. Wierzbicki.: „Mechanika Budowli", Warszawa, 1929, str. 169.
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przegrodę w postaci skarpy  zagłębienia, w którem  się znalazło; 
siła, potrzebna do  wykonania tej pracy, stanowi główną część oporu 
wozu na powierzchni drogi (rys. 2). Siła ta, proporcjonalna dc 
obciążenia kół, zależy pozatem  w pewnych warunkach od szeroko
ści obręczy i promienia kół wozu.

Na drogach o powierzchniach miękkich, wpływ szerokości obrę
czy  kół wozu na opór ruchu jest większy, niż na drogach o po
wierzchni twardej. T łum aczy się on w ten sposób, że przy szer
szych kołach ciśnienie, przypadające na jednostkę powierzchni dro
gi jest mniejsze, koło mniej wciska się w drogę i wobec tego w cza
sie ruchu niższą skarpę zagłębienia ma do zgniecenia. W pływ ten 
w yraża się cyfrą koło 20% p rzy  różnicy szerokości obręczy o 100%, 
ponieważ jednak szerokość obręczy wozów, służących do przewo
zów leśnych, a więc przew ażnie zw ykłych wozów gospodarskich 
w aha się w granicach znacznie m nie jszych1), możemy zwykle wpływ 
szerokości obręczy na obliczenia ruchu pomijać. »

Prędkość ruchu, pozostaje, według M orin‘a 2), bez wpływu na 
opór ruchu wozu, o ile ruch odbywa się po drodze, o powierzchni 
miękkiej i ma pewien wpływ na drogach o powierzchniach twardych: 
w tym  ostatnim  w ypadku dwukrotne nawet zwiększenie prędkości 
ruchu, wywołuje zwiększenie oporu nie większe, od 2%.

P rzy  przechodzeniu w ozów 'po drodze piaszczystej, ruch wozu 
doznaje pewnego oporu jeszcze i wskutek tarc ia  posuwistego, po
w stającego na bocznych powierzchniach kół, w skutek zagłębienia, 
się ich w piasek (rys. 3).

W pływ  promienia kół wozu na opór ruchu tłum aczy się tern, 
że im promień jest większy, tem większa jest powierzchnia p rzy 

x) P o r. Prof. S. Biedirizyaki: „W óz gospodarski".
2) P o r. F. Loew e: „Strassembaukumden", 1895.
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legania obręczy kół do drogi i na jednostkę tej ostatniej przypada 
ciśnienie tem m niejsze; w m niejszym  więc też stopniu koto zagłę
bia się tu  w drogę. W pływ  promienia kół na opór ruchu w yraża 
się, według M orin‘a, wzorem

/?2 =  / 2 ^ ...........................................(5)

gdzie f > jest to współczynnik, o trzym any z doświadczeń. Przy 
przew ozach leśnych, promień kół wozów nie ulega zwykle więk
szym  wahaniom, tak, że może tu być przeważnie uw ażany za wiel
kość stałą.

Jeżeli pominąć wpływ, jaki m ają na opór ruchu wozów po 
drogach leśnych, promień kół (p , promień osi ( pm ), szerokość 
obręczy i prędkość ruchu, wówczas znajdziem y, że całkow ity opór 
wozów jest proporcjonalny do obciążenia kół i będziemy mogli 
ustaw ić wzór:

R —f P ........................................... (6)

gdzie współczynnik / musi być wzięty z doświadczenia. W spół
czynnik ten rów ny jest oporowi jednostkowemu wozu r t. j. opo
rowi, przypadającem u na jednostkę ciężaru wozu, k tó ry  w yraża sie 
zwykle w kg. na Ł, czyli w °/oo. Przeciętne wartości r przedstaw ia
ją się w sposób następujący;

dla sypkiego piasku 
dla drogi żwirowanej 
dla drogi błotnistej 
dla suchej drogi gruntowej 
dla drogi szosowanej

0 ,150--  0,300, a więc r =  150 - -3 0 0 kg/t.
0 ,100 --0,160, a więc r  =  100 - -  160 kg/t.
0 ,100 --0,120, a więc z- =  100 - - 120 kg/t.
0,045 - -  0,080, a więc 7  =  4 5 - - 80 kg/t.
0 ,015--  0,050, a więc 7  =  1 5 - -  50 kg/t.

Dla porównania należy powiedzieć, że jednostkow y opór wa
gonu kolei leśnej wynosi około 0,004, czyli 4 kg. na 1 t., a jednost
kowy opór parowozu — 10 kg. na 1 t.

O ile wóz, posuw ający się po powierzchni o tyle o ile równej 
napotyka na przeszkodę w postaci kamienia, większego kawałka 
drew na lub zagłębienia na drodze, wówczas potrzebna jest pewna 
siła na przezwyciężenie podobnych przeszkód, co stw arza opory 
trudno poddające się obliczeniu.

Gdy wóz posuwa się po płaszczyźnie, nachylonej do poziomr 
pod kątem  a (rys. 4), wówczas składowa jego ciężaru, działająca 
w kierunku przeciwnym do ruchu, wyniesie

..................................... (7)Ri — C sin a
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Ponieważ wzniesienia drogi.przedstaw iam y sobie zwykle, jako 
stosunek

Z =  y  =  tg a ..................................... (8)

i ponieważ nawet przy znacznem  wzniesieniu, w ynoszącem  i —  20% 
a różni się od sin a  zaledwie o 2% , możemy więc wzorowi (7).

nadać postać
R i = P i  . . . , ..................... (9)

W e wzorze tym, i =  r’, t. zm. jednostkowem u oporowi na 
wzniesieniu.

3. KOŃ, JAKO ŹRÓDŁO SIŁY POCIĄGOW EJ.

Porów nyw ując ze sobą konia i parowóz, jako dwa źródła siły 
pociągowej, musimy sobie uświadomić, że o ile na powstawanie siły 
pociągowej w parowozie, m ożem y mieć wpływ bezpośredni, o tyle 
jesteśm y prawie bezsilni, gdy chodzi o powiększenie siły pocią
gowej danego konia.

W  parowozie siła pociągowa powstaje, jako przekazana na 
obwód kół napędnych siła ciśnienia pa ry  na tłoki. Siła pociągowa 
w ten sposób rozumiana, nazyw a się zwykle siłą pociągową na 
obwodzie kół i stanowi niejako siłę, z którą parowóz, dzięki tarciu 
posuwistemu, odpycha się od szyn. Rozróżniam y siłę te od siły 
pociągowej na haku, t. j. od siły, z jaką parowóz ciągnie wagony. 
P ierw sza z tych sił zawiera też tę część siły pociągowej, która 
wprawia w ruch sam parowóz, druga zaś tej części nie zawiera.
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Przechodząc do siły pociągowej konia, musimy zdać sobie 
spraw ę z tego, że sposób przekazyw ania tej siły na powierzchnię 
drogi poprzez układ mięśniowy i kostny  konia jest bardzo skom
plikow any, a wchodzenie w szczegóły kinem atyczne i kinetyczne 
tego zagadnienia jest, z kom unikacyjnego punktu widzenia, bezce
lowe, gdyż na przebieg zjawiska wpływu tu mieć nie m ożem y1),

Z naszego punktu widzenia siłą pociągową konia możemy za
jąć się dopiero wówczas, gdy  zostanie ona przekazana na po
wierzchnię drogi i stanie się wówczas równoległą do powierzchni 
drogi składow ą siły, z którą koń odpycha się od powierzchni drogi 
Siła ta będzie więc odpowiadała tu sile pociągowej parowozu na 
obwodzie kół napędnych.

Dla podkreślenia analogji, możemy sobie przedstaw ić konia, 
jako obciążony pionowo układ kół napędnych (rys. 5). Obraca
jące się dookoła pewnego punktu A  nogi konia zajm ują kolejne 
jedna położenie Aai Ach Acu i t. d., druga — położenia Aa - Aa* Aa, 
i t. d., gdzie a oznacza koniec nogi konia, względnie zmienny punkt 
styczności kopyta konia z powierzchnią drogi (inaczej punkt K) 
Odpowiednie położenia zajm ow ałyby szprychy koła, m ającego śro
dek w punkcie A. Ze względu na równowagę układu AB  jest rze
czą obojętną, czy  jest on podtrzym yw any w punkcie A  przez dwa 
zastępujące się wzajemnie w położeniu AK  i w ysuw ające się jeden 
przed drugi p ręty  Aa, przedstaw iające w  schemacie tylne nogi 
końskie, czy też przez dłuższy szereg prętów, zm ieniających się 
w położeniu AK  kolejno jeden za drugim  i odpowiadającym  szpry
chom kół, pozbawionych, copraw da, w danym  razie fizycznego 
obwodu.

1) Pewne światło na omawiane zagadnienie rzucić może praca O. Fiischer‘a 
o kinematyce ruchu ozłowiieika p. 4. „Meithodik der i&peziellen. Beweguingślehire", 
Haodibuch der plhysiologischen Methodilk, 1911.
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Rolę tarcia posuwistego m iędzy kołami napędnem i parowozu 
a szynam i, odgrywa w danym  razie siła przyczepności między ko
pytam i konia a drogą, w yw ołana bądź tarciem  m iędzy kopytami 
a powierzchnią drogi, bądź też  wbijaniem się podków w drogę.

Ponieważ p rzy  zmianie nogi konia m a miejsce pewne wahanie 
się jego środka ciężkości w  kierunku pionowym, część wysiłku 
zw ierzęcia zostaje zużyta na unoszenie środka ciężkości.

Siła pociągowa konia w poziomie drogi nie daje się wyznaczyć 
drogą wzoru analitycznego. G dybyśm y cbcieli ją w yznaczyć do
kładnie drogą doświadczalną, m usielibyśmy się uciec do metod zbli
żonych do sposobów badania parowozów. A paratura doświadczenia 
powinnaby mieć w  takim razie schem at przedstaw iony na rys. 6.

M am y tu fragment drogi wykonanej na platform ie sztywnej 
przesuw ającej się na rolkach lub kółkach przy  tarciu możliwie jak- 
najmniejszem. Koń porusza się po platform ie, przyczem  jest zacze
piony do nieruchomej powierzchni CD  tak, że p rzy  p racy  jego nóg 
nie on przesuw a się po platformie, lecz platform a przesuw a się wzglę
dem niego w kierunku przeciw nym . M iędzy platform ą AB, a nieru
chomą płaszczyzną EF um ieszczony jest dynam om etr, k tó ry  wska
zuje siłę, z którą koń odpycha platform ę, równą sile z jaką  odpychał
by się od niej, gdyby mógł się przesuwać, a platform a była nirucho- 
m a; jest to więc siła pociągowa konia, mierzona w poziomie drogi T.

Inny sposób obliczenia siły  pociągowej T, w schemacie prostszy, 
ale w wykonaniu nieraz również kłopotliwy, polega na następującem .

Zm uszam y mianowicie konia do posuwania się bez wozu po pła
szczyznach nachylonych do poziomu pod różnemi kątam i w kierun
ku do góry , przyczem staram y  się, aby wspomniane płaszczyzny da
w ały jaknajm niejszy opór ruchowi. Zauważam y to nachylenie 
i, przy którem  koń może się jeszcze bez wielkiego wysiłku poruszać.
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Jeżeli ruch konia jest przytem  jednostajny, to z równań (2) i (9) wy
znaczym y wówczas T.

Zwykle maximum wzniesienia, po którem  koń może poruszać się 
bez wozu i obciążenia, waha się około 20%, a więc p rzy  i =  0,200. 
S tąd siła pociągowa konia, m ierzona na powierzchni drogi wynosi 
około

T =  0,200 Pk do Z =  0,140 Ą (10)

gdzie Pk oznacza ciężar konia.
Siła T  ulega wahaniom dla koni o tym  sam ym  ciężarze w zale

żności od ich właściwości indywidualnych, od warunków ich pracy 
i t. d., co zostanie omówione niżej.

Siła pociągowa ? 0, z jaką koń ciągnie wóz, odpowiadająca sile 
Dociągowej parowozu na haku, różni się od siły pociągowej T  tem, że 
nie zawiera siły, k tórą musi zużyć zwierzę na przesuwanie swego 
własnego ciała.

N ajprostszy sposób wyznaczenia siły T o ipolega na następują- 
cem. P rzez dwa bloki A  i B  przerzucona jest linka, na której koń
cu C znajduje się ciężar, a na drugim wprzężony jest koń. G dy koń 
posuwa się ruchem jednostajnym , jego siła pociągowa równa się 
oporowi. M ożemy więc tu p rzy jąć z pewnern przybliżeniem, że siła 
pociągowa konia na haku orczyka równa się ciężarowi C. Pom ija
m y tu zarówno tarcie na blokach, jak i ciężar (rys. 7).

Dla dokładniejszego pom iaru siły pociągowej używane są  jesz
cze od czasów Morin‘a dynam om etry, umieszczone m iędzy o rczy 
kiem a wozem. Morin stosował je do w yznaczania oporów ruchu, 
przyjm ując, że przy ruchu jednostajnym  opór rów na się sile pocią
gowej. P rzy  badaniach przeprow adzonych w Am eryce w Iowa
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State College of Agriculture1) stosowano specjalne wozy dy
nam om etryczne, obciążone blokami żelaznemi i zaopatrzone w mo
tory  samochodowe w końcu przeciw nym  do m iejsca zaczepienia ko 
ni, służące do usuwania wozów po doświadczeniach.

W spomniane wyżej badania am erykańskie w ykazały, że przy 
drodze 30 Mm. dziennie (20 mil) może koń rozwinąć bez większego 
wysiłku siłę pociągową (na haku) w granicach dla różnych koni, od 

To =  0,125 Pk do Tn =  0,100 Pk . . . .  (11)

.Różnica między siłą pociągową w poziomie ziemi (T ), a siłą po
ciągową na haku stanowi siłę pociągową potrzebną do przesuwania 
się samego konia; siła ta rów na się więc p rzy  jednostajnym  ruchu 
po płaszczyźnie poziomej konia jego oporowi wewnętrznemu, czyl:
że

7 —-?„  =  / ? * ..................................... (12)

Jak  wynika ze wzorów (10) i (11) w aha się w granicach

Rk =  0,075 P  Rk =  0,040 P ......................(13)

Odpowiada to oporom jednostkowym

r0 =  75 kg/t r„ =  40 k g / t ...........................(14)

Porów nyw ując opór jednostkow y konia z oporem jednostko
wym parowozu podkreślić należy, iż opór tego ostatniego składa się 
z oporu jego, jako pojazdu, i z oporu, jako m aszyny. A więc, przyj
mując gólny opór parowozu leśnego na 1 tonę jego ciężaru 10 kg, 
możemy uważać wobec cyfr przytoczonych w paragrafie poprzed
nim, że 4 gk. stanowi tu opór parow ozu, jako pojazdu, czyli opór ze
wnętrzu, a 6 kg. jest to opór jednostkow y m aszyny i mechanizmu, 
czyli opór wewnętrzny.

G dy chodzi o konia, podział całkowitego oporu na opór we
w nętrzny i zew nętrzny nie może być w ykonany dokładnie. Zbliżyć 
się jednak do tego podziału m ożem y drogą rozumowania następu
jącego.

Opór przypadający na jednostkę ciężaru wozu zależy, w myśl 
powiedzianego w paragrafie poprzednim , z pewnemi zresztą zastrze

*) C. F. Curtiiss, Testimig d ra f t horses, Aimes, I w a ,  str. 201.
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żeniami, jedynie od właściwości drogi. Głownem źródłem  tego opon 
jest, mianowicie, zgniatanie powierzchni drogi przez koła; podobne 
zgniatanie na miejsce również i pod kopytami konia; wprawdzie 
zgniatanie zapomocą obręczy nosi charak ter p racy  dźwigni, zgniata
nie zaś kopytem  odbywa się bezpośrednio w kierunku pionowym, 
jednak w przybliżeniu m ożem y przyjąć, iż jednostkow y opór ze
w nętrzny jest ten sam w obydwóch wypadkach, po potrąceniu oczy
wiście ta rc ia  w maźnicach.

P rzyjm ujem y wiec, że

r kz == r rm ........................................... (15)

Całkowity opór jednostkowy konia równa się:

rk == rkz ~i“ r k w ..................................... (16)

gdzie rkz oznacza opór zewnętrzny, a 7 Aw opór wew nętrzny konia 
P rz y  znacznych oporach na powierzchni drogi tarcie jednostkowe 
w m aźnicach rm jest małe w porównaniu z r, możemy więc przyjąć 
dla dróg leśnych:

rk — r - \-rk w ...........................................(17)

W  paragrafie  2 ustaliliśm y, iż opór jednostkowy wozów 7  na 
drogach leśnych możemy uważać za niezależny od prędkości ruchu 
gdyż naw et doświadczenie życia codziennego uczy, że koń w stępie 
m niejszego doznaje oporu i więcej może uciągnąć, niż koń w kłusie 
Dla liczbowego ujęcia tego zjaw iska mało m am y m ateriału  sta ty 
stycznego, wiemy jednak, że p rzy  stępie może być w yzyskane uży
tecznie około 54% pracy konia, a p rzy  kłusie tylko 13% do 16% tej 
p racy  i). W obec tego, że ruch na drogach leśnych, przynajmniej 
w tym  sam ym  kierunku, odbywa się w ciągu dnia przew ażnie z tą 
sam ą prędkością, można więc przyjąć, że i opory ruchu konia w stę
pie i kłusie, m ają się do siebie w tym  sam ym  stosunku, co odpowie
dnie s tra ty  na jego pracy.

Ponieważ opór konia zwiększa się prędzej niż w stosunku pro
stym  do prędkości* więc możemy przyjąć, iż poza pewną prędkością 
minimalną zmienia się on proporcjonalnie do kw adratu  prędkości 
ruchu. W yzyskując więc cyfry  wymienione wyżej, m ożem y usta

x) P ro f . M. Nestorowiioz, a rtyku ł p. t. „D rogi" w Podręcziniilku Inżynierskim 
prof. B ry ły . T. I. s tr . 83.
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wić następujący wzór dla całkowitego oporu konia przy  ruchu w po
ziomie:

rk =  r +  r0 +  4 ( u — l ) 2 ...........................(18)

co odpowiada wykresowi na rys. 8.

Rys. 8

W e wzorze tym, poza symbolami przytoczonem i wyżej, v ozna
cza prędkość ruchu, zaś podane we wzorze (14) wielkości współczyn
nika r0 uważam y za opory jednostkowe przy  ruchu z prędkością 
1 m/sek. lub mniejszą.

Przyjm ując dla suchej drogi gruntow ej, według paragrafu  2 
r =  45kg/t., oraz ze wzoru (14) rn — 75 kgd., znajdujem y w tym 
w ypadku dla całkowitego oporu jednostkowego konia w yrażenie:

= .  120 +  4 (z» — l)2 k g / t ...........................(19)

Rozpatrując konia jako silnik, powinniśm y się zastanowić nad 
mocą (dzielnością) tego silnika. Moc konia rów na się jego sile po
ciągowej, pomnożonej przez prędkość ruchu, czyli, że

N - T v ^ .  . . . . . . . .  (20,

W zór (20) możemy w ypisać pod postacią:

A Z = = 7 '0 ^  +  ( 7 ' - 7 ' 0) ^ (21)
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Ponieważ jednak różnica T  —  T  0 nie zawsze jest nam wiado
ma, więc nieraz możemy w yznaczyć tylko

A;, =  7j, n (22)

co różni się oczywiście od N, musi jednak nieraz pozostać miarodaj- 
nem p rzy  porównywaniu ze sobą różnych rodzajów koni. Dzieląc

równanie (22) przez 75
kg. m. 
sek.,

znajdziem y moc konia w yrażoną w ko-’

niach parow ych. W aha się ona w granicach

od No = O ,M H P  do 7VO =  1,42 7/P

przy  norm alnym  wysiłku konia1).
Zestaw iając ze sobą cyfry  tablicy, w yrażającej zależności mię

dzy sobą konia, a prędkością ruchu, podane przez Loewe‘go 2), do
chodzim y do wniosku, iż ta sam a moc konia może być osiągnięta 
przy  różnych siłach pociągowych T 0 i różnych prędkościach ru
chu. Możemy więc tu przyjąć, z pewnemi zresztą zastrzeżeniam i co 
do dokładności, że p rzy  niezbyt wielkich prędkościach ruchu i przy 
przeciętnym  wysiłku konia, moc jego N pozostaje niezmienną, czyli 
że

N =  const.

S tąd wynika, że równanie (22), w yrażające zależność między 
siłą pociągową konia, a prędkością ruchu, jest równaniem hiperboli.

Pogląd ten znajduje też potwierdzenie we francuskich badaniach 
nad siłą pociągową k o n ia3)- Na podstawie tych badań można usta
wić dla wielkości siły pociągowej konia, dla niewielkich prędkości, 
wzór następujący:

17 (23)

gdzie w oznacza obwód klatki piersiowej konia, a v prędkość ruchu, 
w m/sek. Równaniu (23) m ożem y w dalszym  ciągu nadać postać

17 m 2 =  Tv =  7Vkg/m

A t =  —  H P  
75

(24)

P  C. F. Curtiisis, op- rat- str. 196.
2) F. Loewe, op. cit- sta . 83.
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gdzie N  jest to moc konia. Jest ona, jak w ynika ze wzoru (24) od 
prędkości ruchu niezależna. W e wzorze (23) przyjęte jest, że pręd
kość ruchu konia w yraża się wzorem :

v  == 0,75 h m/sek.

gdzie w ysokość konia h w yrażona jest w m etrach.

Dla największej siły pociągowej m ax T  =  60 kg. i prędkości ru
chu do 4 m/sek. (niezbyt prędki kłus), wykres siły pociągowej przed
staw iony jest na rys. 9. W  części A B  w ykresu, a więc przy  małych

prędkościach ruchu, siła pociągowa nie ulega zmianie, gdyż istnieje 
pewna prędkość, do której siła pociągowa wielkość swą zachowuje, 
za taką prędkość przyjm ujem y zwykle 1,1 m/sek. =  4 km/g.)'. W y
kres ogranicza się poza tern do prędkości 4 m/sek., gdyż nawet nie- 
obciążone w ozy gospodarskie jeżdżą rzadko po drogach leśnych 
z większą prędkością.

Gdyby nawet p rzy  norm alnym  wysiłku konia i małych prędko
ściach przyjąć, że moc konia w zrasta ze w zrostem  prędkości, n. p. 
proporcjonalnie do j/ u, wówczas przy  tych  sam ych silach pocią
gowych otrzym yw alibyśm y większe jeszcze wartości v, niż to wyni-

3) P o r. Zygm unt Moczamskr: „W ybór i użytkow anie konia fornalskiego". 
1915, str. 8.
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kałoby z krzyw ej BC (rys. 9) nip. takie, jak to daje krzyw a BC', co 
byłoby dla usprawnienia przewozów korzystniejszem .

W ykres analogiczny do rys. 9 może być sporządzony i dla sity 
pociągowej T jednak ze względu na to, że większe prędkości ru
chu, odpowiadają oporom ruchu większym, ważniejszem  jest tu dla 
obliczeń trakcyjnych uwzględnienie siły T. D. n.

Inż. JULJUSZ FRYDRYCHEW ICZ

Ochrona ptaków.
Kilkakrotnie już poruszałem  na łam ach „Lasu Polskiego" kwe- 

stję  ptaków, podkreślając zawsze ich znaczenie zarów no estetycz
ne, jak i gospodarcze dla gospodarstw a leśnego. T ym  razem  pra
gnę omówić sposób technicznego przeprow adzenia ochrony ptaków 
w1’ lesie.

Ochrona ptaków, racjonalnie przeprow adzona, w ym aga speł
nienia 3 zasadniczych w arunków : 1) dostarczenia ptakom  miejsc na 
budowę gniazd i to zarów no dziuplakom, jak i gniazdow com ; 2) do
starczenia  ptakom  w lecie dostatecznej ilości w ody do picia i ką
pania się (warunek ten  dotyczy oczyw iście tylko okolic zupełnie 
bezwodnych, lub też ubogich w naturalne zbiorniki w ody) i wresz
cie 3) zapew nienia ptakom  pożywienia w  zimie. O sposobach do
starczenia  gniazdowcom miejsc na gnieżdżenie sie m ówiłem  w  mo
im poprzednim  artykule p. t.: „.Jeszcze o ptakach", dlatego też tu
taj sp raw y  tej nie będę poruszał powtórnie, odsyłając zaintereso
w anych do pow yższego artykułu, — a zajmę się pozostałem i za
gadnieniami.

Ś lady ochrony ptaków , w  postaci mniej lub więcej udatnych 
sztucznych gniazd, spotykam y już w czasach bardzo  odległych 
w kolebce rodu ludzkiego — Azji; idea ochrony ptaków zatem 
nie jest nową, a czasy dzisiejsze przynoszą tylko niezw ykłe zain
teresow anie się tą  spraw ą, datujące się od lat mniejwięcej 20. W y
razem  tego zainteresow ania się ochroną ptaków  by ła  M iędzynaro
dow a K onw encja Ochrony P taków , podpisana w  roku  1904 w  P a 
ryżu  przez 19 państw , ustalająca w  postaci norm praw nych pewne 
ogólne zasady ochrony ptactw a. Naw iasem  zaznaczę, że przepisy, 
ustalone w  powyższej konwencji, jako p rzestarzałe , m ają ulec
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w najbliższym  czasie modyfikacji, na co uzyskano już zgodę państw 
zainteresow anych, przyczem  projektow ane zm iany mają uwzględ
nić w  jaknajszerszym  zakresie w szystkie zdobycze naukow e ostat
nich czasów  z dziedziny ochrony ptaków .

T w órcą  współczesnej ochrony ptaków  jest niew ątpliw ie baron 
Hans Berlepsch. On p ierw szy  podkreślił znaczenie ptaków  dla go
spodarstw a, czy to leśnego, czy rolnego, on p ierw szy  również 
opracow ał m etody należytej ochrony ptaków . Szereg  innych bada
czy, że wspomnę tylko Taczanowskiego, Róriga, Behra, zajmował 
się kw estją  ptaków  pod takim  czy innym  kątem, w idzenia, zdoby
w ając coraz to  nowe wiadomości z życia ptaków , uw ypuklając jch 
znaczenie w  utrzym aniu rów now agi w  przyrodzie. Jednakże ochro
na ptaków , jej rozwój aż do poziomu, na k tórym  się znajduje obec
nie, opracow anie odpowiednich metod, jest niew ątpliw ie dziełem 
B erlepscha i jednocześnie jego w ielką zasługą. Kilkadziesiąt lat te 
mu stw ierdził on, że p taków  jest coraz mniej, że stale ich ubywa, 
a pragnąc zmienić ten  n iekorzystny stan rzeczy, zaczął szukać 
przyczyn  zmniejszania się liczby ptaków . Jedną z g łów nych przy
czyn okazał się brak odpowiednich miejsc na słanie gniazd. Racjo
nalna gospodarka leśna w ym aga usuwania drzew  chorych, mur- 
szyw ych  lub spróchniałych, jako m aterjału w ylęgow ego dla roz
m aitych ow adów  szkodliwych. Jednakże w takich w łaśnie drze
w ach dzięcioły najłatw iej i najchętniej w ykuw ają dziuple, a  w  opu
szczonych przez dzięcioły dziuplach, ścielą, gniazdo inne dziuplaki, 
jak: sikory, szpaki, kowaliki i t. p. Poszukując środków zarad
czych, — Berlepsch wpadł na m yśl zrobienia sztucznych gniazd, 
a jako model dla takiego gniazda, użył naturalną dziuplę dzięcioła. 
Chociaż dzięciołów jest kilka gatunków, to jednak kształt dziupli 
jest jeden i ten sam, a tylko w ym iary  są rozm aite; należało więc 
p rzy  konstruow aniu dziupli sztucznych, uwzględnić w szystkie te 
różnice (wielkości). Próby, poczynione przez Berlepscha, wypadły 
bardzo dobrze; ptaki, pozbawione możności słania gniazd w  dziu
plach naturalnych, pozajm ow ały sztuczne.

Dziuple Berlepscha, obm yślone w najdrobniejszych szczegó
łach, naśladujące możliwie dokładnie dziuple dzięcioła, zarów no 
z zew nątrz, jak i z w ew nątrz (drążone są w słupku nieokorowanym, 
co upodabnia je do dziupli w  pniu drzew a), są oczywiście najlepszą 
nam iastką dziupli naturalnych, jednakże m ają jedną pow ażną w a
dę, — są drogie, co zw łaszcza w dzisiejszych kryzysow ych czasach, 
stanow i bardzo poważną przeszkodę w ich rozpow szechnianiu. P o 
nadto dziuple Berlepscha w yrab ia  bez zarzutu  jedynie niemiecka
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firma Scheid — wiadomo zaś, że stosunki handlowe m iędzy Polską 
i Niemcami są utrudnione. Jednakże, jak p rak tyka w ykazała , ptaki 
równie dobrze, jak w dziuplach, osiedlają się w  skrzynkach o pew
nych w ym iarach, odpow iadających w ym iarom  dziupli. Skrzynki 
takie, rozm aitych wielkości, w y rab ia  w  Polsce Dom Karny w Ra
wiczu (Adres: Dom Karny, W ydział P racy  — R aw icz — w -tw o 
Poznańskie). Ostatnio zaczęto wyrabiać dziuple różniące się 
tylko w  drobnych i nieistotnych szczegółach od dziupli Berlepscha; 
należy przypuszczać, że dziuple te szybko się rozpowszech
nią, tem bardziej, że o ile mi wiadomo, cena ich w cale nie jest w y
górow ana. Koszt w yrobu jednej dziupli (nie licząc drzew a), w yno
si 'około 60 groszy. Dziuple te w yrab ia  W ładysław  Chm ielewski— 
adres: Zbiersk, poczta Kalisz, skrz. poczt. Nr. 82. Skrzynki z Raw i
cza są droższe, gdyż cena ich w aha się od 2.20 zł. do' 4 zł. za sztu
kę. W  każdym  razie m ożem y się doskonale obejść bez produkcji 
niemieckiej, w ykorzystując dla celów ochrony p taków  jedynie kra
jowe skrzynki lub dziuple.

O ile ptaki przejaw iały z początku w stosunku do skrzynek 
wielką nieufność, o tyle teraz, gdy już osw oiły się od dłuższego 
czasu z ich widokiem — zajmują je dość chętnie. W 1 lasach pań
stw ow ych Dyrekcji W arszaw skiej, ptaki zajęły 85% w yw ieszo
nych skrzynek. Zresztą, w  m iarę jak w! lasach i parkach lub ogro
dach ptaki znajdują coraz mniej miejsc, zdatnych na budowę 
gniazd — stają się coraz mniej w ybredne — budują je w  miejscach 
zgoła osobliwych. Dr. Sokołow ski w  broszurze „O chrona ptaków ", 
cytuje fakt, że sikora bogatka usłała swe gniazdko w ru rze szla
banowej.

Pam iętać należy, że dobre zawieszenie skrzynek, jest rzeczą 
równie w ażną, jak należyte ich sporządzenie. Jeżeli w  danym  tere
nie skrzynek nie zawieszano wogóle — nie należy w ieszać odrazu 
zbyt wielkiej ich liczby. P taki muszą sie p rzyzw yczaić do ich wi
doku; znane są fakty, że skrzynki byw ają zajm owane dopiero w te
dy, gdy stracą swój jasno-żółty  kolor i staną się szare. Jeśli zaś 
skrzynki nie są w  danej chwili nowością, — m ożem y je zaw ieszać 
w większej liczbie. O ile skrzynki przeznaczone są dla gatunków, 
które szukają pokarmu bezpośrednio w  sąsiedztw ie gniazda, a więc 
np. dla sikor, to należy je rozw ieszać w  ten sposób, aby każda pa
ra, zajmująca pewną skrzynkę, m iała jakby swój własny* teren  ło
wiecki. Z tego względu na 1 ha lasu nie powinno być więcej, niż 
3 — 4 skrzynki, t. j. zostaw ia się każdej parze przeszło 2.500* m2. 
Oczywiście, że jeżeli racjonalna ochrona ptaków jest projektowana
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na w iększych obszarach (np. w  w iększych objektach leśnych), — 
takie rozm ieszczanie skrzynek  pociągnęłoby za sobą znaczne kosz
ty ; jednakże powinno się dążyć do tego, aby  na każdy hektar; lasu 
w ypadała  chociaż jedna skrzynka. Inaczej p rzedstaw ia się spraw a 
z ptakam i, k tóre szukają pożyw ienia w  znacznej, — nieraz kilka 
km. m ierzącej — odległości od gniazda. Takim gatunkiem  jest prze- 
dew szystkiem  szpak, a ponadto pustułka, kraska, kaw ka. P tak i te, 
chociażby się gnieździły w  pobliżu siebie, nie będą sobie wzajem 
nie przeszkadzały  w w yszukiw aniu pożywienia i dlatego też 
skrzynki przeznaczone dla tych  gatunków  m ożna w ieszać choćby 
po kilka na jednem i tern sam em  drzew ie.

P rz y  zawieszaniu skrzynek należy rów nież mieć na względzie 
lokalne w łaściw ości terenu. Tak w ięc jednym  z niezbędnych wa
runków  powodzenia akcji ochrony ptaków  jest dostarczenie im wo
dy. Do kwestji tej powrócę jeszcze, tutaj zaznaczę jedynie, że 
w szelkie jeziora, strumienie, staw y,, wogóle wszelkie naturalne 
zbiorniki wody, niew ysychające latem, w inny być w ykorzystane 
dla ochrony ptaków  już p rzy  zaw ieszaniu skrzynek. W ykorzysta
nie będzie polegało na tern, że w  pobliżu w ody będzie się umiesz
czało więcej skrzynek na jednostce powierzchni, niż w partjach 
lasu bardziej od wody oddalonych. Ponadto więcej proporcjonalnie 
skrzynek  należałoby zaw iesić w drzew ostanie na dobrem  siedlisku, 
z podszytem , niż w drzew ostanach na glebach lichych. W ogóle nie 
należy się nigdy kierow ać jakim ś szablonem, czy wzorem , a raczej 
zawsze zastanowić się nad najw łaściwszem , w danych warunkach, 
rozm ieszczeniem  skrzynek.

Należyte umieszczenie i um ocow anie skrzynki na pniu drzew a 
lub ścianie, jest rzeczą równie w ażną, jak jakość skrzynki. Najle
piej w ykończona skrzynka pozostanie niezam ieszkała, jeżeli będzie 
wadliw ie powieszona. Co się tyczy  specjalnie skrzvnek  (nie sztucz
nych dziupel typu Berlepscha). to trzeba pam iętać o tern, aby je 
zabezpieczyć przed zbytniem  rozgrzew aniem  się ścian. Rozgrze
wanie się ścian skrzynki w skutek  silnej insolacji, może się szkodli
wie odbić na rozwoju piskląt (w A m eryce poleca się z tego wzglę
du w yw iercić  u góry skrzynki w bocznych ściankach po jednym 
niewielkim otworze, dla zapewnienia odpływu zbyt rozgrzanego 
pow ietrza), dlatego też najw łaściw iej jest zaw ieszać skrzynkę tak, 
aby korona drzew a chroniła ją przed promieniami słońca. Równie 
niedobrze jest umieszczać skrzynki w  gęstych krzew ach, gdzie po
w ietrze  jest stale wilgotne i chłodne.

S krzynka musi wisieć na w ybranem  miejscu zupełnie nieru



24

chomo, t. zn. być dostatecznie silnie przym ocow ana; w  ruszającej 
się skrzynce, żaden ptak nigdy nie osiedli się. Z tego też względu 
trzeba  je przym ocow yw ać do pnia zapomocą gw oździa (może być 
niezbyt długi, lecz dość gruby), lub lepiej jeszcze śruby. P rzyw ią
zanie do drzew a drutem  jest niew łaściw e, p rzedew szystk iem  dla
tego, że w ia tr zw ykle może poruszać skrzynką przym ocow aną 
w  ten sposób, a ponadto drut w rzyna się w  grubiejące, dzięki 
w zrostow i, drzewo. Szczególnie zatem  unikać należy takiego przy
m ocow ania na drzew ach m łodszych.

D rugą rzeczą, o której trzeba pam iętać p rzy  zawieszaniu 
skrzynek, to zupełnie pionowe jej umieszczenie. Oś naturalnej dziu
pli dzięcioła jest zawsze pionowa, bez względu na kierunek wzro
stu drzew a. P rz y  pionowem położeniu skrzynki będzie zachow ane 
naturalne położenie otw oru w lotow ego (około 4° ku górze), co 
chroni skrzynkę przed spływ aniem  w ody deszczow ej do jej w nę
trza . Jeśli zatem  z jakichkolwiek przyczyn nie m ożna skrzynki! za
wiesić pionowo, — w iesza się ją lekko pochyloną ku przodowi. 
O tw ory  w lotowe w inny być  skierow ane na południow y wschód. 
N ajw łaściw szą porą zaw ieszania skrzynek jest późna jesień (ko
niec października — początek listopada). P tak i z- nastaniem  chło
dów chow ają się na noc do skrzynek, przez co osw ajają się z nie
mi, a na wiosnę budują w nich gniazda.

Ochronę przed m rozami można ptakom  zapew nić również 
w  ten sposób, że zaw iesza się specjalne domki noclegow e. Domek 
noclegow y jest to skrzynka, kilkakrotnie w iększa od skrzynki na 
gniazdo, zbudowana z grubych desek, a w ew nątrz  zaopatrzona 
w  szereg  pręcików drew nianych, um ocow anych jednym  końcem 
w  ścianie skrzynki. P tak i nocują w  takich dom kach bardzo chętnie.

Niektóre -dziuplaki, np. dzięcioły, prawie zupełnie nie ścielą gnia
zda w  dziupli. Trochę w iórków  i trocin, pow stałych  przy  w yku
waniu dziupli, stanow i całe jej w ysłanie. W  sztucznych dziuplach 
i skrzynkach zastępujem y je przez w sypanie pew nej ilości miału 
torfowego, zmieszanego z trocinam i. Zaznaczam , że nie trzeba sy 
pać tego  miału zbyt wiele. W arstw a do 2 cm. grubości jest zupeł
nie w ystarczająca.

To niewyścielanie gniazd w dziuplach nie jest bynajmniej re
gułą. W iększość ptaków rokrocznie ściele gniazda, a jeżeli ściele 
w  tej samej skrzynce, to buduje jedno gniazdo na drugiem . To też 
po upływie trzech lub czterech lat skrzynka jest omal że zapełnio
na  starem i gniazdami i ptaki opuszczają ją, jako nienadającą się 
w ięcej do użytku. P ierw otne  przypuszczenia, jakoby ptaki same
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czyściły  dziuple, okazało się błędne. Ponadto  w takich starych 
gniazdach zaw sze gnieździ się robactw o, mole, bardzo uciążliwe 
dla ptaków starszych, a także dla piskląt. To też czyszczenie skrzy
nek jest nieodzowną koniecznością i w razie zaniedbania tego za
biegu m usim y się liczyć z tem, że pewna część skrzynek będzie nie 
zajęta i będzie wisieć bezużytecznie. Z tego względu skrzynki, po
siadające jakieś urządzenia, ułatw iające dostanie się do ich wnętrza, 
m ają niezaprzeczoną w yższość nad skrzynkam i bez takich urządzeń.

Jeżeli mowa o gniazdach i ich budowie, należy wspomnieć je
szcze o dostarczeniu ptakom  m aterjału  nie ty le m oże na budowę 
sam ych gniazd ile na ich w ysłanie. Jak wiadomo, ptaki do w yście
łania gniazd używają rozm aitych miękkich i ciepłych rzeczy, jak 
piór, kawałków wełny i t. p. Chcąc ułatwić ptakom  budowę gnia
zda, należy um ieszczać pęczkami w yżej wym ienione m aterjały, na 
drążkach, wysokości dowolnej, ale niezbyt małej, w bitych w zie
mię. Pęczki takie przyw iązuje się niezbyt mocno do górnego koń
ca w bitego w ziemię drążka. Nici w ełniane i baw ełniane w inny być 
pocięte na kawałki 5 —1 10 cm. długie. P rz y  um ieszczaniu takich 
pęczków na drążkach, dobrze jest pom yśleć o zabezpieczeniu ich 
przed rozsypaniem  się, a to przez przym ocow anie pod przyw iąza
nym  pęczkiem  jakiegoś pudełka tekturow ego lub kaw ałka de- 
szczułki.

Z kolei rzeczy przechodzę do drugiej konieczności, do drugie
go w arunku ochrony ptaków , t. zn. do zim owego ich żywienia. 
Jest to konieczność równie nieodparta, jak dostarczenie gniazd. 
Szybka przem iana m aterji u ptaków  w ym aga omal ciągłego odży
w iania się i dlatego też  w ysta rczy , gdy ptak pó przebudzeniu się, 
nie m oże przez kilka godzin znaleźć pożywienia, aby  spowodować 
jego śm ierć. Pokarm  można dostarczyć dwojako: hodując w szelkie
go rodzaju drzew a i krzew y, dostarczające jagód w  zimie, albo też 
budując specjalne karmiki, w  których zim ową porą, t. j. od połowy 
listopada do połowy m arca, sypie się zaw czasu  przygotow any po
karm . Naturalnie, że każdy  kto może, powinien zakładać karmiki. 
gdyż jest to lepszy sposób żyw ienia ptaków , jednak ze względu ną 
znaczne koszty, może być ten sposób niem ożliwy do zastosowania. 
O dkładając narazie szczegółow e omówienie tego sposobu karm ie
nia p taków  do dalszego ciągu artykułu, zajmę się obecnie sposobem 
pierw szym , t. zn. hodowlą k rzew ów  i drzew  jagododajnych.

(D. n.)



26

Od R edakc ji.
(W SPRAWIE ARTYKUŁU „NA ŚWIATŁO DZIENNE").

W  artykule pod tytu łem  „Na światło dzienne", zam ieszczonym  
w N-rze 10— 11 „Lasu Polskiego" za 1931 r., p. inż. H ryniew icz po
ruszy ł bardzo aktualną sprawą należytego zaznajomienia ogółu 
C zytelników  z  całokształtem  materiałów, które miała iv swem  roz
porządzeniu N ajw yższa  Izba Kontroli p rzy  ocenie gospodarki lasów 
państw owych za  r. 1930— 31, a to ze względu na pewne fragm enta
ryczne powoływania się na te m ateriały  w prasie codziennej.

Doceniając znaczenie opublikowania całości tych  dokumentów, 
Redakcja ogłasza obecnie załączniki do sprawozdania z działalności 
N ajw yższej Izb y  Kontroli za 1930-31 r., a mianowicie:

1) pismo N ajw yższej Izby Kontroli do pp. Rektorów  Szko ły  
Głównej Gospodarstwa W iejskiego  w W arszawie i Politechniki we 
Lwowie z  dn. 13 marca 1931 r.,

2) pismo Pana Rektora S zk o ły  Głównej Gospodarstwa W iej
skiego w W arszawie z dn. 25 kwietnia 1931 r. z  8 załącznikam i,

3) pismo Pana Rektora Politechniki Lw owskiej z dn. 24 kwiet
nia 1931 r., z 1 załącznikiem,

4) pismo Pana Ministra Rolnictwa do Pana Prezesa N a jw yż
szej Izby  Kontroli z dn. 5 sierpnia 1931 r.

P ow yższe  dokum enty nie wyczerpują jeszcze w szystk ich  za 
gadnień.

Jak w ynika z pisma Pana M inistra Rolnictwa z  dn, 5 sierpnia 
1931 r., istnieje jeszcze korespondencja pom iędzy M inisterstwem  
Rolnictwa a N ajw yższą  Izbą Kontroli, iv której ujawnione zostały  
pewne rozbieżności i różnice poglądów  w zasadniczych sprawach, 
a którą Redakcja bądzie usiłowała też opublikować.

Niemniej przeto już na podstawie ogłaszanych obecnie doku
mentów, leśnicy, interesujący sią przebiegiem spraw, zw iązanych  
z gospodarką lasów państw ow ych, beclą mogli z jednej strony na
leżycie ocenić wątpliwości, jakie nasuwały sie N a jw yższe j Izbie 
Kontroli, oraz próby ich rozstrzygnięcia przez profesorów w yższych  
uczelni leśnych —  z drugiej zaś strony zdać sobie sprawą z zasadni
czego stanowiska M inistra Rolnictwa, jako odpowiedzialnego kie
rownika tej gospodarki.
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O d p i s

NAJWYŻSZA IZBA KONTROLI

Dnia 13 m arca 1931 r. 
Nr. 3034/999-D. 1. 

i Nr. 3035/1000-D. I.

Do

Jego Magnificencji 

Pana Rektora

Szkoły Głównej G ospodarstw a Wiejskiego 

w W a r s z a w i e

i Do

Jego M agnificencji

P ana Rektora Politechniki

w e  L w o w i e .

M iędzy N ajw yższą Izbą Kontroli i M inisterstwem  Rolnictwa 
przy  ocenie wyników finansowych Dyrekcji Naczelnej Lasów Pań
stw ow ych ujawniła się zasadnicza rozbieżność w poglądach na 
podstawowe, czysto fachowe zagadnienia, z zakresu leśnictwa.

W obec wielkiej wagi, jaką N ajw yższa Izba Kontroli, ze względu 
na interes Skarbu, przyw iązuje do ustalenia podstaw , na których 
racjonalna gospodarka Lasów Państw ow ych winna się opierać, 
pozwalam  sobie zwrócić się do Jego Magnificencji, z uprzejm ą proś
bą o spowodowanie udzielenia Najwyższej Izbie Kontroli odpowie
dzi bezstronnego ciała naukowego, jakiem jest W ydział Leśny 
Szkoły Głównej Gospodarstwa W iejskiego (W ydział Leśny Poli
techniki Lwowskiej), na poniżej przytoczone pytania.

1) Czy użytkowanie winno być i w jakiej mierze zasadniczo 
i we w szystkich wypadkach uzgodnione z rocznym  przyrostem  
drzew a z 1 ha powierzchni?

2) Czy w yrąb samej grubizny (t. j. bez odpadków i drobnicy) 
w rozm iarach rocznego przyrostu  stanowi przekroczenie normalne
go użytkow ania i na ile procent?
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3) Jaki przeciętny p rzyrost roczny w masie drew na z 1 ha 
powierzchni można uznać dla lasów państw owych w Polsce za 
m iarodajny?

4) Czy przy  stosowaniu w  lasach sosnow ych kolei rębnej 
80—90-letniej możliwe jest otrzym anie m aterjału  eksportowego, 
względnie sortym entów  drzew nych wyższej jakości?

5) Czy ; przy jakich w arunkach lokalnych pożądane jest 
pozostawienie na zrębach nasienników?

6) Czy porażone przez „Periderm ium  pini“ sosny, powinny 
być natychm iast usuwane?

Prezes N ajw yższej Izby Kontroli 

(— ) Krzemiński.

W arszaw a, dnia 25 kwietnia 1931 r 
ul. Hoża 74.

Szkoła Główna 
G ospodarstw a W iejskiego

w W arszawie.

R e k t o r  
Nr. 1456/31

Na Nr. 3034/999 D. I.

Do

Najwyższej Izby Kontroli

w m i e j s c u .

W  załatwieniu wyżej wymienionego pisma, w załączeniu prze
syłam  odpowiedzi poszczególnych profesorów naszej uczelni, na 
poszczególne pytania, dotyczące zagadnień z dziedziny gospodarki 
leśnej, a postawione we wspomnianem piśmie Najw yższej Izby 
Kontroli.

Rektor

(— ) St. B iedrzycki.
8 załączników.
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Skierniewice, dnia 23 kwietnia 1931 r.
Szkoła Główna 

Gospodarstw a W iejskiego 
W arszaw a, Rakowiecka 8.

Zakład O chrony Lasu 
i Entomologji 
Skierniewice.

L. 69/31.
Odpow. na pismo z dnia
17.III. 1931 r. Nr. 985/31
w sprawie mem oriału do
tyczącego Periderm ium  

pini.
Do

Jego Magnificencji Rektora 
Szkoły Głównej Gospodarstw a W iejskiego

w W a r s z a w i e .

Na wstępie proszę J. W. P. Rektora w ybaczyć moje opóźnienie 
z odpowiedzią, spowodowane moim wyjazdem , oraz chorobą i mieć 
mię za wytłumaczonego.

Co się tyczy  Periderm ium  pini na sosnach, to odpowiedź w for
mie m emorjału, „czy sosny porażone Periderm ium  pini powinny być 
natychm iast usuwane11 byłaby trudną, 'ponieważ dla takiego me
m orjału potrzeba dłuższego czasu i odpowiednio zebranego m ateria
łu na miejscu, a takich m ateriałów  i danych ja nie posiadam . W o
bec tego muszę ograniczyć się w swej odpowiedzi akademickieni 
ujęciem spraw y.

Podstaw ow ą zasadą ochrony lasu w walce ze szkodnikami oraz 
pasożytam i jest czysta gospodarka. To znaczy, że w miarę poją 
wu w lesie drzew uszkodzonych bądź to przez pasożyty, bądź przez 
kornika, należy usuwać je z lasu i skierow yw ać na cele gospodarcze

O ile chodzi np. o kornika z jego szybkim biologicznem roz
wojem, to usunięcie z lasu wywrotów, złomów, drzew osłabionych 
obum ierających i t. p. winno być zrobione w przeciągu zimowego 
okresu, zanim  przyroda ożyje i korniki rozpoczną swą rójkę.

Co się zaś tyczy  'grzyba rdzy pęcherzykowej sosny — Peri 
dermium pini (pokolenie ognikowe grzyba Cronartium  asclepiadeum, 
żyjącego też na wielu roślinach traw iastych), to spraw a usunięcia 
drzew porażonych przedstaw ia się nieco inaczej: Grzybnia PerP
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dermium pini, forma corticola rozwija się w korze i drewnie sosny 
pospolitej, przedostając się tam  przez poranione np. uszkodzone 
gradem , złamane gałęzie i t. p. i tam  przezimowuje. Na wiosnę, 
w czerwcu, lipcu wydaje ogniki, wypełnione żółtemi zarodnikami. 
Młodsze drzewka zostają w ciągu paru  lat zabite, starsze zaś roz
wijają gałęzie i strzały  jednostronnie. Drewno żywicuje, powstaje 
tak zwany obol. W  gałęziach i strzale starszych  sosen grzybnia 
żyje długie lata  i zwykle kończy się śmiercią części drzewa po
wyżej m iejsca zarażenia.

Grzyb występuje na glebach suchych, ubogich. Szkody w czys
tych drzewostanach przy  pow yższych w arunkach dochodzą do 80% 
obum ierających drzew w drzewostanie. Osobiście ja jednak nie 
spotykałem  drzewostanów obum ierających wyżej, ponad 10%. D a
lej w ystępują szkodniki wtórne — korniki.

Z tego krótkiego zarysu życia pasożyta wynika, że Periderm ium  
pini przezimowuje w stadjum  grzybni pod korą i jest niewidoczne, 
na wiosnę zaś w czerwcu i lipcu, gdy  zaczną występow ać ogniki, 
wycinanie i usuwanie uschniętych drzew z lasu, byłoby najskutecz
niejszym zabiegiem, szczególnie to dotyczy młodników i drągowin.

Kierownik Zakładu.

(— ) Prot. Z. Nlokrzecki

1. C zy  użytkow anie winno być i w jakiej m ierze zasadniczo i we 
w szystkich  wypadkach uzgodnione z rocznym  przyrostem  drzewa 

z  1 ha powierzchni?

O wielkości etatów, przeznaczonych do wyrębu, powinny s ta 
nowić, jako podstawowe i konieczne założenia: zabezpieczenie 
trwałości i możliwie najw iększa równomierność dochodów przy rów- 
noczesnem podnoszeniu hodowlanej intensywności produkcji.

Dlatego miarą użytkow ania zasadniczo powinien być przyrost, 
oznaczający procenty od kapitału  zakładowego, uwięzionego w lesię 
trw ale, bo mające trw ale dawać dochód o wielkości równej p rzy 
rostowi. Zasadnicza konieczność uzgadniania wielkości użytkow ania 
z rocznym  przyrostem  w ynika bezpośrednio z w ym aganej w lasach 
państw ow ych trwałości i równomierności dochodów.

Odstępstwo od tej zasady  jest dopuszczalne i uzasadnione 
w dwóch tyilko wypadkach, pozostających zawsze w związku z dru
gim postulatem  gospodarstw a, t. j. z dążeniem do intensyfikowania 
produkcji, a mianowicie w tedy, gdy wielkość i struk tu ra  znajdują
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cego się w lesie kapitału zakładowego (w postaci zróżnicowanych 
pod względem wieku i m iąższości drzew ostanów), jest w porównaniu 
z jego wielkością normalną albo za duża, albo za mała.

W  pierw szym  z tych dwóch wypadków, gdy istnieje w lesie 
nadm iar rębnych i przeszłorębnych, chorych i wolno już p rzy ra
stających  drzewostanów, gdy obszar najstarszej klasy  wieku prze
w yższa w yraźnie wielkość norm alną obszaru tej klasy  kosztem 
m łodszych klas wieku, uzasadnionem  jest, ze stanow iska postulatu 
intensyfikacji produkcji, aby użytkow anie przejściowo przew yższa
ło wielkość dokonywującego się p rzyrostu  o taką część nadmiaru 
rębnych i przeszłorębnych (ostatnia klasa wieku) drzewostanów, 
jaka p rzy  racjonalnie przy jętym  okresie w yczerpyw ania tego nad
miaru, p rzypada do usunięcia w ciągu jednego rokul To użytkow a
nie w rozm iarach, przew yższających etat norm alny, jest jednak 
dopuszczalne tylko wtedy, gdy  odpowiednio zwiększona akcja w za
kresie zalesień nie dopuszcza do zwiększenia się obszaru halizn 
kosztem  obszaru produkcyjnych gruntów  leśnych.

W  drugim zaś wypadku, gdy  istnieje w lesie niedobór rębnych 
drzew ostanów przy odpowiedniej przewadze m łodszych klas wieku, 
a więc gdy kapitał zakładow y (zapas) jest m niejszy od normalnego, 
postulat intensyfikacji produkcji wym aga, aby użytkowanie nie wy-- 
czerpyw ało w całości dokonywującego się przyrostu, lecz aby przez 
szereg lat (których ilość racjonalnie ustala się przy  uwzględnieniu 
tak  jakości drzewostanów, jak  i ekonomicznych warunków ma
jątku), gromadzono oszczędności do takiej wysokości, by wskutek 
tego kapitał zakładow y wzrósł do wielkości najkorzystniejszej dla 
produkcji, czyli stał się norm alnym  ze stanowiska zarówno inten
syfikacji produkcji, jak też i równomierności dochodów. Pobieranie 
w tych wypadkach etatu  normalnego byłoby nielogiczne, gdyż część 
drzewostanów użytkowanoby przedwcześnie, bo w  czasie spotę
gowania przyrostu miąższości i wartości.

O ile chodzi o poszczególne nadleśnictw a państwowe, to na- 
pewno znajdują się między niemi zarówno takie, w których nale
żałoby bez zastrzeżeń co rok użytkow ać tyle, ile rocznie przyrasta, 
jak też i takie, w których struk tu ra  lasu, w yrażająca  się między in- 
nemi także w stosunku wielkości obszarów, zajętych przez poszcze
gólne k lasy  wieku, wym aga odstępstw a od tej zasady  bądź w kie
runku zwiększenia etatu  ponad normalny, bądź w kierunku zmniej
szenia poniżej normalnego.

O rozm iarach użytkow ania m ogłyby niekiedy stanowić — poza 
wyżej omówioną, jedynie racjonalną zasadą — jakieś w yjątkow e ko
nieczności życiow e, znajdujące się poza lasem, jakieś kataklizm y
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(np. wojna i następstw a phoćby w postaci odbudowy, konieczność 
zasilania Skarbu za wszelką cenę i t. p.). Takie w yjątkow e wypadki 
mogą mieć swoje źródło w ogólno-gospodarczej polityce Państw a 
(nie w  polityce leśnej), gdy konieczne jest w imię gwałtownie za
grożonego interesu publicznego natychm iastow e zdobycie funduszów 
na wyjątkow e potrzeby, nie dające się odroczyć, drogą niejako za
ciągnięcia pożyczki we własnych lasach, bez względu na zadawane 
im s tra ty . To jednak byłoby możliwe jako coś wyjątkowego 
i, jako konieczność, nie wynikająca bynajmniej z racjonalnego biegu 
gospodarstw a leśnego, lecz z poza niego, nie mogłoby być rozpa
tryw ane i postanawiane jednostronnie przez czynniki, kierujące 
gospodarką w lasach państwowych.

C zy obecnie takie wyjątkowe konieczności wchodzą w rachubę 
jako moment, wpływający na wielkość użytkow anych etatów, nie 
jest nam  wiadome. Dlatego opinję naszą opieram y tylko na wyżej 
przytoczonych zasadach, w yprow adzających się jedynie z racjonal
ności gospodarstw a leśnego.

Z drugiej strony godzi się podkreślić, że przesilenia >.v dziedzinie 
życia  gospodarczego  mogą się nieraz domagać ograniczenia roz
m iarów  użytkowania. Szczególnie, gdy przesilenie — jak obecnie — 
połączone jest ze znacznym  spadkiem ceny drew na nietylko w k ra 
ju, ale także zagranicą, niewskazanem byłoby użytkowaniem  bieżą- 
cem w yczerpyw ać cały  bieżący przyrost. Nie byłoby to wskaza- 
nem naw et wówczas, gdy zapas, norm alnym  będąc, zabezpiecza 
trw ale p rzyrost tej samej wielkości, chyba, że w ym agają tego spe
cjalnie gwałtowne konieczności o charakterze publicznym.

Należy sobie uświadomić, że produkcja leśria posiada — poza 
kilkoma właściwościami niedogodnemi, w ynikającem i z długotrwa
łości procesu produkcji, także kilka cech wybitnie dodatnich, nie 
m ających odpowiedników w żadnej innej produkcji, ani w rolnic
twie, ani w przem yśle, a które ułatw iają przetrw anie i opanowy
wanie kryzysów  gospodarczych. Taką cechą jest przedewszystkiem  
możliwość niepobierania gotowego produktu, gdy  pod wpływem 
przesilenia w ytw arza się przejściowo niekorzystna koniunktura ryn
kowa i gwałtowny spadek cen drewna, staw iający opłacalność dłu
gotrw ałej produkcji pod znakiem zapytania. W  takiej sytuacji 
zmniejszenie podaży będzie nietylko przeciw działało pogłębianiu 
i utrwalaniu się kryzysu, lecz będzie to także akcją w kierunku ra 
tow ania wartości bodaj części gotowego produktu i możliwie najko
rzystniejszego przetrw ania przem ijającego z czasem  kryzysu  cen. 
Kilka lat trw ający k ryzys cen może zdezorganizować, a nawet znisz
czyć nietylko w arsztaty  przem ysłowe, lecz także i rolnictwo, gdyż
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ani produkty  przem ysłow e, ani rolne nie mogą być m agazynowane 
przez dłuższy czas bez obawy, że przez to ich w artość jeszcze bar
dziej zmaleje, albo nawet zaniknie; wobec czego m uszą one być 
spieniężane w ciągu niedługiego czasu, choćby za cenę poniżej 
kosztów produkcji. Tylko leśnictwo posiada zdolność przetrw ania 
nawet ostrych kryzysów , gdyż produkt gotowy może być m agazy
nowany przez dłuższy nawet czas i (gdy się drzew a pozostaw ia na 
pniu) bez obawy, że straci on na swojej jakości technicznej. Prze
ciwnie, zabezpieczone jest nawet (w 'dalszym przyroście) oprocento
wanie wartości produktu, tej wartości, k tóra ustala się nie według 
cen w latach  kryzysu, lecz według w yższych cen po przejściu kry
zysu, gdy  nastąpi faktycznie użytkow anie przetrzym anego produktu.

Ta ekonomicznie niezwykle dodatnia właściwość produkcji le
śnej powinna być w yzyskiw ana w czasie przesilenia na rynkach 
szczególnie w  zakresie tego ucząstka etatu, ustalonego na zasadach 
trw ałości, k tóry  obejmuje m aterja ły  drzewne, przeznaczone do wy
wozu zagranicę. W  przeciw nym  razie zagranica otrzym yw ałaby 
część wywiezionej m asy drzewnej bezpłatnie, niejako w podarunku.

Zaoszczędzanie etatów  w okresach k ryzysów  cen daje bez po
rów nania korzystniejsze wyniki pod względem możliwości przetrw a
nia takich kryzysów , niż ekonomicznie równoznaczne akcje w in
nych dziedzinach produkcji (np. zatapianie części obfitego produktu 
w m orzu przez plantatorów  kawy, stosowanie odłogów, albo obniże
nie poziomu produkcji przez niestosowanie nawozów sztucznych 
w rolnictwie celem zm niejszenia podaży, prem je wywozowe dla 
podtrzym ania ceny  wew nątrz kraju). Środki, służące do opanowa
nia, względnie przetrw ania kryzysu , są sam e w sobie —- produkcyj
ne i wiele bardziej sam ow ystarczalne w leśnictwie, zaś destrukcyjne 
i obciążające ogół społeczeństwa w innych produkcjach.

Ze stanow iska równomiernej trwałości dochodów, umożliwiają
cej trw ałe pozyskiwanie pewnej ilości sortym entów  zagranicznych 
(o tern punkt 4), suma użytkow ania  we w szystk ich  lasach państwo
w ych powinna stale równać sie przyrostow i. Z „W ykresów  Stanu 
i Rozwoju Gospodarki Leśnej w  Polsce w latach 1919— 1928“ (wy
dawnictwo M inisterstw a Rolnictwa 1930) na str. 20 wynika, że 
równomierność dochodów i trwałość w yw ozu pewnej ilości masy 
drzew nej zagranice sa ściśle zw iązane z  użytkow aniem , nie przekra- 
czającem  okrągło 22.500 ha rocznego etatu p rzy  kolei średnio 
100-letniej. W ykresy zaś na str. 25 wykazują, że od r. 1925 do 1928 
włącznie, w yręby w lasach państw ow ych znacznie przekroczyły tę 
w łaściw ą miarę (w r. 1925... 56.459 ha, w r. 1926... 39.243 ha. 
w r. 1927... 33.602 ha, w r. 1928... 34.317 ha).
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Rozm iary użytkowania w r. 1929 i 1930 nie są nam  znane, 
O ileby natężenie użytkow ania z lat 1926— 1928, t. i. około 35.000 ha 
rocznego etatu, się utrwaliło, w takim razie po 20 latach w yczer
pane byłyby wszystkie drzew ostany, k tórych  wiek obecnie prze
w yższa 80 lat, poczem wobec znacznych niedoborów w obecnej IV 
III i nawet II klasie wieku — nieunliknionem byłoby (po 20 latach) 
silne obniżenie etatów rocznych poniżej połowy obecnego (bo przez 
40 lat najmniej do 15.000 — 16.000 ha).

Szkoła Główna 
Gospodarstwa W iejskiego

Zakład Urządzenia Lasu
(— ) Prot. W t. Jedliński

2. C zy  wyrąb samej grubizny (t. j. bez odpadków i drobnicy) 
w rozmiarach rocznego przyrostu  stanowi przekroczenie normalnego 

użytkow ania  i na ile procent?

P rz y ro s ty  drzewostanów ustala się z reguły jako wielkości 
faktyczne, obejmujące tak grubiznę, jak i drobnicę, nie wchodząc 
w to, czy użytkowanie w yczerpie całkowitą masę, odpowiadającą 
przyrostow i, czy przeciwnie, p rzy  użytkowaniu okaże się większa 
lub m niejsza część tej m asy albo jako nienadająca się do spienię
żenia na danych rynkach zbytu, albo jako zatracająca  swoją (od
pady) w artość przy ścinaniu, wyrobieniu, wywożeniu i t. p.

Z pewnym  „odsetkiem stra t“ p rzy  wyróbce trzeba się w  każdym 
poszczególnym  w ypadku liczyć, nawet przy  najintensyw niejszym  
gospodarstw ie, kiedy odsetek ten jest najm niejszy. W ynosi on 
w tedy — zależnie od gatunku drzew a — 3 do 6% faktycznego p rzy 
rostu, o ile kora zostaje użytkow ana (i o ile wywóz w ykonany zosta- 
je starannie furami i saniami, a nie spławem, kiedy s tra ty  są jeszcze 
większe). W  przeciwnym  lazie  sam a kora stanowić może — w w y
bitnej zależności od gatunku drzewa, zwarcia drzew ostanów  i w y
sokości położenia drzew ostanu nad poziomem m orza — o stracie 
przy  wyróbce, wynoszącej średnio 6 — 10% faktycznego przyrostu 
na masie nadziemnej (u sosny  7—12%, u buka 4—6%, u świerka 
i jodły 7—14%, u dębu 7— 16%, a najwięcej u m odrzewia europej
skiego, bo 11—21%, podczas gdy u m odrzewia polskiego tylko 
10— 12%).

Zauw ażyć należy, że s tra ty , w ynikające z nieużytkowania ko
ry, odnoszą się zwykle (z w yjątkiem  kory dębowej i świerkowej} 
tylko do tej części etatu, k tó ra  obejmuje drewno użytkow e (mierzo
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ne i sprzedaw ane bez kory). Drewno opałowe zaś nie zostaje ko
rowane, lecz wchodzi na rynek przew ażnie w korze. Pewnej stra ty  
na korze, znajdującej się na drewnie opałowem, nie da się uniknąć 
przy  wyróbce. Dlatego s tra ty  p rzy  wyróbce z tytułu samego nieu- 
żytkow ania kory, wynosić będą mniej od wyżej podanych 6— 10% 
faktycznego przyrostu, a mianowicie stanowić one będą w jafcnaj- 
korzystniejszych warunkach taki procent tej wielkości (6— 10%), 
jaki oznacza procentowy udział pozyskanego użytkowego m ateria
łu w wyrobionym  etacie. Tylko w dębowych i świerkowych d rze 
w ostanach mogą być s tra ty  (z tytułu kory) mniejsze, a to wtedy 
i o tyle, o ile z korowania użytkow ego drewna pochodząca kora zo
staje spieniężona.

Ponadto stanowią jeszcze o wielkości s tra t przy pobieraniu eta
tu lokalne warunki rynkow e, które powodują, że zbyt niektórych 
sortym entów  (szczególnie słabych), albo częściowo, albo wcale jest 
niemożliwy. Z tego tytułu s tra ty  p rzy  wyróbce mogą być szcze
gólnie wielkie i ze stanowiska opłacalności produkcji dotkliwe, a to 
Wtedy, gdy  lasy, stanowiące duże zw arte m asyw y, położone są 
w okolicach słabo zaludnionych i w dodatku ubogich w środki wy
wozu. Szczególnie słabe sortym enty  nie w ytrzym ują kosztów ich 
przew ozu do rynków odległych.

Łączny odsetek  s tra t przy  użytkowaniu eta tu  może w ten spo
sób wynosić 10—20% m asy nadziem nej, a w wyjątkowo trudnych 
warunkach rynkowych może nawet w poszczególnych wypadkach 
sięgać 30% m asy nadziemnej. N ajw yższy stosunkowo odsetek strat 
będzie w lasach, położonych szczególnie w obrębie Dyrekcji Lasów 
Państw ow ych we Lwowie, Białow ieży i W ilnie, dalej w Siedlcach 
i Łucku, najm niejszy zaś w uprzem ysłow ionych i gęsto  zaludnio
nych częściach południowo-zachodniej, zachodniej i środkowej Pol
ski. Średnio dla całej Polski, przy  starannej wywózce i wyróbce. 
przyjąć można łączny „odsetek s tra t“ w  wysokości około 15%.

Udział drobnicy całkowitej miąższości drzewostanu jest za
leżny od gatunku drzewa, bonitacji siedliska, zw arcia drzewostanu 
i jego wieku. Jest on stosunkowo m niejszy u gatunków iglastych na 
bonitacjach lepszych, p rzy  lepszem  zwarciu i w starszym  wieku. Dla 
sosny (jak również dla św ierka i jodły) przypada w wieku 100 lat, 
przy pełnem  zwarciu, w średnich warunkach siedliskowych od 12 
15% całkowitej miąższości. Tylko na najlepszej bonitacji spada 
drobnica do około 10%, podczas gdy na najgorszej w zrasta  ona 
Szybko prawie do 20%. W  wieku 80 lat w jednakow ych zresztą wa
runkach udział drobnicy w całkowitej miąższości w zrasta o mniej- 
więcej 2% ; tylko na siedliskach najsłabszych w w yższym  stopniu



36

(V bon. do 4% ). Im luźniejsze jest zwarcie, tern odsetek drobnicy 
jest w iększy. Odsetek ten jest również w iększy dla liściastych g a 
tunków drzew, niż dla iglastych (dla dębu — w porównaniu z sosną 
w zrasta  on mniej, niż dla buka).

Średnio dla w szystkich lasów państw owych można określić 
udział drobnicy w ogólnej miąższości użytkow anych drzewostanów 
cyfrą 14 — 15%. Cyfry, zaw arte w „Spraw ozdaniu z działalności 
Adm inistracji lasów państwowych... za okres 1919 — 1923“ w yda- 
nem w  r. 1927, potwierdzają to mniejwięcej. O dsetek drobnicy 
w pozyskanej masie nadziemnej wynosił w  poszczególnych latach 
tego okresu: 14,2%, 15,6%, 12,6%, 11,5% i 13,0°/o. Ściśle biorąc, 
w skazują one na nieco większy odsetek drobnicy, zaw artej w masie 
faktycznej (nie zaś w tej, którą się pozyskuje p rzy  użytkowaniu 
i k tóra od niej mniejsza jest o odsetek stra t). Niewyczerpanie fak 
tycznej m asy przy użytkowaniu, w yrażając się w odsetkach strat, 
obejmuje 'bowiem stosunkowo więcej drobnicy, niż grubizny, gdyż 
w licznych warunkach może być znacznie trudniej znaleźć nabywcę- 
na drobnicę niż na grubiznę.

Przypuszczalnie s tra ty  i drobnica łącznie stanowić mogą ś re 
dnio 29 — 30% całkowitej nadziemnej m asy drzew ostanów  (przy  
wieku około 100 lat).

Szkoła Główna 
Gospodarstwa W iejskiego 

Zakład Urządzenia Lasu

(—) Prof. W ł. Jedliński

3) Jaki przeciętny przyrost roczny  w masie drewna z 1 ha po
wierzchni można uznać dla lasów państw owych  w Polsce za miaro 
dajny.

Ściślej odpowiedzi na to pytanie dać nie można przy obecnym 
stanie organizacji gospodarstw a w lasach państw owych. Nie będzie 
to możliwem przez dłuższy jeszcze czas, a mianowicie tak długo, z a 
nim nie uzyskają w szystkie nadleśnictwa stałego urządzenia, opar
tego na szczegółowych badaniach wydajności poszczególnych drze
wostanów i zanim nie zostaną opracowane tablice zasobności i p rzy 
rostu drzewostanów (bodaj sosnowych), obrazujące faktyczne s to 
sunki przyrostowe w  Polsce.

Nie m ożna się spodziewać zupełnie pewnych podstaw  do okre
ślania wielkości rocznego przyrostu w lasach państw ow ych Polski
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Wcześniej, niż po upływie tej ilości lat, która jest konieczna do wy
konania szczegółowych prac urządzeniow ych na mniejwięcej P3 czę
ści wszystkich lasów państw owych, posiadających obecnie tylko 
prowizoryczne urządzenie oparte jedynie na powierzchni. W ątpli- 
wem jest, czy okres krótszy, niż 10-letni w ystarczy  na wykona
nie tych prac. Na podstawie planów prowizorycznych urządzeń ści
słe określenie przyrostu jest tak  samo niemożliwe, jak na podstawie 
fragm entarycznych badań doryw czych.

Zanim wszystkie nadleśnictwa państwowe nie będą posiadały 
szczegółowo opracowanych planów urządzenia definitywnego, śre
dni p rzyrost m asy drewna z 1 ha powierzchni lasów państwowych 
określić można będzie tylko w przybliżeniu.

O pierając się na danych, zaw artych  w „W iadomościach S ta ty 
stycznych" Głównego Urzędu Statystycznego z r. 1926, oraz na sta
tystyce M inisterstw a Rolnictwa, określiłem w Lesie Polskim (numer 
styczniow y 1929 r.) w artykule pod tytułem : „Kilka uwag w sprawie 
naszego leśnego stanu posiadania i sam ow ystarczalności w zakresie 
produkcji drewna" przyrost z 1 ha w lasach państw owych średnic 
dfa całej Polski cyfrą 2,85 m3 (stan w końcu 1923 r.). C yfra  ta przed
staw ia określenie w przybliżeniu, gdyż wówczas, jak zresztą i obec
nie, znaczna część nadleśnictw nie była jeszcze urządzona.

Roczne przyrosty  przeciętnie z 1 ha obszaru wszystkich po
szczególnych nadleśnictw  państw owych i średnio dla każdej Dy
rekcji Lasów  Państw ow ych, zestawione według planów urządzenio
wych, M inisterstwo Rolnictwa określa w przybliżeniu na początku 
1927 r„ jak następuje:

Średni roczny przyrost przeciętny z 1 ha powierzchni leśnej:

1. Dyrekcja Lasów Państwowych — Warszawa 2,14 m3
2. » — Radom 3,47
3. » — Siedlce 2,15
4. » Ił — Białowieża 2,86
5. n n — Łuck 2,08
6. • — Wilno 1,88
7. D — Lwów 4,15 ‘ »

8. » w — Poznań 2,79 »
9. n n — Bydgoszcz 2,03 łł

10. » - » — Toruń 1,67 n

Średnio dla wszystkich lasów państwowych w Polsce 2,50 ni3

Ta cyfra, w yprowadzona z wyników kilkuletnich dociekań okrę
gowych wydziałów urządzenia, św iadczy o tern, że dawniej prze- 
żemnie podana cyfra (2,85 m 3 według stanu gospodarczego lasów
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państwowych w końcu 1923 r.) odpowiadała w przybliżeniu rzeczy
wistości.

Zrozumiałem bowiem jest, że od tej pory przeciętny roczny 
p rzyrost m asy w lasach państw owych nie mógł się podnieść, lecz, 
przeciwnie uległ zmianie w kierunku ujem nym . O zmniejszeniu się 
jego świadczy przedew szystkiem  kierunek zmian, które od tego cza
su się dokonywają w stosunku wielkości obszarów, zajętych przez 
poszczególne klasy wieku. Jednem  z najszkodliw szych (dla wielko
ści przyrostu) następstw  zmian w zakresie stosunku klas wieku jest 
gwałtowne zwiększenie sie pozbawionych przyrostu  obszarów ha
lizn, płazowin i niezalesionych zrębów przy  równoczesnem  zm niej
szaniu sie produkujących obszarów zadrzew ionych.

W  ciągu 3-ch lat (1924, 1925, 1926) zw iększy ł sie obszar halizn, 
płazowin i zrębów niezalesionych, czyli niezadrzew iony obszar prze
znaczony jednak  do produkcji drewna, o 24.834 ha (łącznie we 
wszystkich lasach państw owych Polski wynosił on na początku 
1924 r. 247.137 ha, zaś na początku 1927 wynosi on już 271.971 ha). 
Jak wynika z zestawienia danych, zaw artych w wydawnictwach Mi
nisterstw a Rolnictwa: 1. „Spraw ozdanie z działalności adm inistracji 
lasów państw  wych. za okres 1919 — 1923“ W arszaw a 1927 
i 2. „W ykresy  stanu i rozwoju gospodarki leśnej w Polsce w latach 
1919 — 1928“ (W arszaw a 1930) udział obszarów, pozbawionych 
przyrostu  (czyli odłogiem leżących) w ogólnym gruntów leśnych 
stanowił w r. 1924 — 9,9%, zaś w roku 1927 — 10,8% ; podczas gdy 
zadrzewione grunty leśne obejmowały w r. 1924 — 90,1%, a w roku 
1927 — 89,2% ogólnego obszaru gruntów leśnych.

Na zmniejszenie sie przyrostu  przeciętnego  z 1 ha gruntów leś
nych od 2,85 m 3 (w r. 1924) do 2,50 m 3 (w r. 1927) wpłynęło nietylko  
znaczne bardzo powiększenie odłogu (okrągło o 1 % ogólnego obsza
ru gruntów leśnych). W  tym  kierunku nie był bez wpływu inny je
szcze fakt, a mianowicie następstwa kieski, spowodowanej żerem  
sówki chojnówki w drzewostanach średniego wieku, odznaczających  
sie zw yk le  stosunkowo najw iększa energja przyrostu.

Znaczna część takich właśnie drzewostanów sosnowych została 
(szczególnie w okręgach Dyrekcji Poznań i Bydgoszcz oraz Toruń 
i Siedlce) w międzyczasie w yrąbana, a mianowicie w r. 1924 — nd 
powierzchni ogólnej 1600 ha, w  r. 1925 — 34.046 ha, a w r. 1926 —* 
12.085 ha, t. j. w okresie 1924 — 1925 razem  na 47.731 ha.

Jest rzeczą zrozumiałą, że p rzyrost przeciętny dla lasów pań
stwowych Polski w ciągu 3-ch lat znacznie zmaleć musiał (o mniej- 
więcej 12%), skoro 47.731 ha drzew ostanów w sile rozwoju o naj- 
energiczniejszym  przyroście zastąpione zostały 24.834 ha halizn, po.
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zbawionych wszelkiego p rzyrostu  oraz 22.897 ha (t. j. 47.731 — 
24.834) słabo p rzyrasta jących  najm łodszych zagajników.

P rzy rost, dokonyw ujący się w lasach państw owych (średnic 
2.50 m 3 z  1 ha ogólnego obszaru gruntów leśnych, czyli rocznie 
2.516.637 X  2.50 —  6.290.090 mi'), jest bardzo niski i znajduje się na 
poziomie, znacznie odbiegającym od naturalnych możliwości. P rzy  
intensywnej produkcji, dostosow ywanej do jakości siedliska, efekty 
m ogłyby być znacznie większe. Ale nawet p rzy  zachowaniu dotych
czasow ych zasad i metod produkcji (w zakresie hodowli nie zaś 
użytkowania) możliwość zwiększenia przyrostów  jest znaczna. Mo
żna to osiągnąć przez jaknajrychlejsze zapoczątkowanie produkcji 
na nieproporcjonalnie rozległych obszarach odłogów, czyli przez 
zwiększenie faktycznie produkujących obszarów leśnych.

Normalnie obszar halizn w lasach państw ow ych nie powinien 
przekraczać l % ,a  najw yżej 2 % ogólnego obszaru gruntów leśnych. 
W  rzeczyw istości wynosi on 10,8%, t. zn. p rzy  100-letniej kolei pra
wie 11 roczników  leży  stale odłogiem,

A wiec halizny nie pow inny zajm ować łącznie we w szystkich  
lasach państw ow ych  w Polsce wiecej, niż 25.160 ha, a względnie do 
50.320, (co należałoby uważać za cyfrę w ygórow aną wobec licznych 
drzew ostanów  samodzielnie odnaw ianych wzgl. samoistnie odnawiać 
się dających). W  rzeczyw istości obejmują one (według stanu w r. 
1927) —  271.971 ha, czyli conajmniej o 221.651 ha za dużo. Gdyby 
na obszarze 221.651 ha (część obecnych halizn) istniały zdrowe i pod 
względem hodowlanym cenne drzew ostany, choćby średnio tylko 
o takim  przyroście umiarkowanym, jaki odpowiada obecnie zadrze
wionym obszarom  leśnym, p rzy rost przeciętny podniósłby się znacz
nie, a mianowicie o 620.623 m 3 rocznie (czyli o 10%), a więc od 
6.290.092 m3 rocznie (2.516.037 X  2.50) do 6.910.715 m3. To znaczy 
zalesiając, z obecnych nadm iernych halizn 221.651 ha, osiągnięto ta
ki sam  efekt, jaki przy zachowaniu obecnego stanu gospodarczego 
dałby się osiągnąć przez zwiększenie obszarów lasów państwowych 
o 10% jego obecnej wielkości. G dyby ponadto stosunek klas wieku 
w lasach państwowych byl norm alny, a nie odznaczał się wybitnemi 
niedoborami właśnie w klasach najenergiczniej p rzyrastających  
drzewostanów, t. j. w II, III i IV klasie wieku, które na skutek klęski 
sówkowej doznały dalszego jeszcze uszczuplenia, uzyskiw anoby je
szcze większe p rzyrosty  od w yżej podanych.

D rogą zintensyfikowania produkcji, szczególnie drogą odpo
wiedniego doboru gatunków, dostosow yw anych do danych warun
ków siedliskowych, które w większości przedstaw iają w ysoką war-1 
tość hodowlaną, oraz drogą racjonalnego pielęgnowania drzew osta
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nów, m ożnaby przyrost w lasach państwowych podnieść do znacz
nie w yższego poziomu, niż obecnie, tem sam em  podnieść dochodo
wość i opłacalność produkcji. Śmiało twierdzić można, że (wobec 
korzystnych naogól naturalnych warunków produkcji leśnej w Pol
sce) podniesienie przyrostu  do w ysokości conajm niej 5 tns średnia 
z  7 ha lasu jest możliwością zupełnie realną. W ym aga to jednak sze
regu lat celowej i system atycznej w tym  kierunku pracy, zm ierzają
cej przedew szystkiem  ku wewnętrznem u hodowlanemu wzmocnie
niu gospodarstw a i trw ałem u sharmonizowaniu użytkow ania z hodo
wlą, tak  pod względem rozmiarów, jak i sposobów.

Szkoła Główna 
Gospodarstw a W iejskiego 
Zakładu Urządzenia Lasu

(—) Prof. W l. Jedliński.

4. C zy p rzy  stosowaniu  w lasach sosnowych kolei rąbnej 80 —  
90-letniej możliwe jes t otrzym anie materjalu eksportowego, względ
nie sortym entów  drzew nych w yższe j jakości?

W wyniku szczegółowych badań na licznych powierzchniacl 
próbnych, założonych przez M-stwo Rolnictwa w zw artych i nor
m alnych drzewostanach sosnowych najrozm aitszego wieku, w róż
nych częściach kraju i na siedliskach najrozm aitszego rodzaju 
stwierdzono, iż stosunkowo ilościowe różnicowanie drzew  w każdym  
drzewostanie sosnowym  jest jednakowe, pomimo różnic w wieku, 
jakości siedliska i dzielnicy klimatycznej kraju. A mianowicie gru
bość najsłabszego drzew a w drzewostanie wynosi zawsze okrągło 
56% przeciętnej grubości w drzewostanie, zaś pierśnica najgrubsze
go drzew a w drzewostanie wynosi okrągło 165% pierśnicy przecięt
nej, przyczem  sama pierśnica przeciętna leży we w zrastającym  sze
regu rozdzielczym stale w 56.88% ogólnej ilości drzew, czyli, że 
56.88% drzew jest zawsze cieńszych od grubości przeciętnej, zaś 
reszta drzew jest grubsza od niej.

Okazało się przytem, że w szeregu rozdzielczym  drzew o w zra
sta jących  pierśnicach każde drzewo (w drzew ostanie zw artym  
i normalnym) posiada pierśnicę, której wielkość zależna jest od wiel
kości pierśnicy przeciętnej danego drzewostanu.

Zaczynając od najsłabszych drzew, drzew o, położone na 1 % 
ogólnej ilości drzew w drzewostanie, posiada grubość, równającą sic 
56,3% pierśnicy przeciętnej, drzewo na 10% położone ma grubość
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70,7% pierśnicy przeciętnej, drzewo na 20% — 78,3%, drzewo na 
30% — 84,3% pierśnicy przeciętnej, drzewo na 40% ilości drzew na 
90,0% pierśnicy przeciętnej, dalej drzewo na 50% — 95,8%, na 
60% — 101,0%, na 70% -  108,3%, na 80% — 115,5%, na 90% -  
125,8% i na 100% ilości, t. j. najgrubsze drzewo w drzewostanie, ma 
grubość, k tóra stanowi 165,7% pierśnicy przeciętnej danego drze
wostanu.

Dane te dają dobra, naukowo sprawdzona, podstawo do rozkla
syfikow ania drzew  w drzewostanie zw artym  i norm alnym  na klasy 
grubości.

Następnie bogaty ten m aterjał liczbowy posłużył za dobrą pod
stawę do rozklasyfikowania zasobności sosnowych drzewostanów  
normalnych, oraz średniego (dla każdej bonitacji) wym iaru grubości 
przeciętnej drzew. Stwierdzono również przy tej sposobności, że 
najczęściej w Polsce się zdarzające drzew ostany sosnowe (o bonitacji 
pośredniej między l i i i  podług Schwappacha) posiadają w wieku od 
8(1 lat przeciętną grubość od 27 — 32 cm średnio 29,8, czyli okrągło 
30 cm.

Rzadko pierśnica przeciętna osiąga w wieku 80 la t więcej, niż 
32 cm., przyczem  42 cm. uważać należy za wyjątkowo tylko, w Pol
sce się zdarzającą górną granicę. Natom iast za dolną granicę wy
jątkowo się zdarzającej przeciętnej grubości drzew ostanów naj
słabszej bonitacji należy uważać 17.5 cm.

W obec powyższego, zw arte drzew ostany normalne o bonita
cjach najczęściej się zdarzających, a posiadających przeciętna 
pierśnicę 30 cm., składają się z drzew, których grubości indywidual
ne w ahają się w granicach od 17 cm. do 49 cm., przyczem  tylko  
około 5% drzew  ma pierśnice, przew yższa jącą  40 cm,, którą to gru
bość należałoby przyjąć, jako minimalną, p rzy  której z pewnej 
części m asy  danego drzew a wyrobić można so rtym en ty  w yższej 
jakości i nadające sie do w yw ozu  zagranice. M iąższość wyrobio
nych sortym entów  zagranicznych może stanowić w wieku 80 lat 
nie wiecej, jak 3—4% ogólnej m iąższości drzewostanu,

W  wieku zaś 100 lat, pierśnica przeciętna drzew w drzewosta
nach sosnowych Polski, waha się najczęściej w granicach od 32—38 
cm., średnio 34,6 cm., czyli okrągło 35 cm. (w wieku 80 lat od 
27—32, średnio 30 cm.).

Niezbyt często zdarza ją  się drzew ostany sosnowe, których 
pierśnica przeciętna jest w wieku 100 lat większa, niż 38 cm. P rzy- 
tem uważać należy za wyjątkowo tylko się zdarzającą  górną mo
żliwość, co do pierśnicy przeciętnej drzew ostanu, 50 cm. (w wieku 
80 lat — 42 cm.); zaś wyjątkowo w Polsce zdarzające się najniż-
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sze pierśnice przeciętne, nie spadają poniżej 20,5 cm. (w wieki? 
80 lat — 17,5 cm.).

Zwarte normalne ć/rzewos/dziy sosnowe, o najczęściej w Polsce 
się zdarzających  przeciętnych  pierśnicach 32—38 cm., średnio 35 cm. 
w  wieku 100 lat składają się z drzew, których pierśnice indywidual
ne w ahają się w  granicach średnio od 20 cm. do 58 cm. W e wzra
stającym  szeregu rozdzielczym  drzewostanu, drzewo o przeciętnej 
pierśnicy 40 cm. leży na 78% całkowitej ilości drzew , to znacz} 
78% drzew w drzewostanie jest cieńszych od 40 cm., zaś 22% drzew 
jest grubszych  od 40 cm. (w wieku 80 lat tylko 5% ). W  miąższości 
tych 22% ilości drzew, nadających się do wyrobienia m aterjałów 
zagranicznych, udział m iąższości tychże sortym entów  wyższej ja
kości (o grubościach powyżej 40 cm.) może stanowić około 1S— 22 %r 
ogólnej m iąższości danego drzew ostanu  (w wieku 80 lat, około 
3—4% ).

W yżej podane cyfry  dotyczą sosnowych drzew ostanów  nor
malnych, zwartych, sk ładających  się z drzew  zdrow ych, dobrze 
ukształtow anych i bez w ad technicznych. W  ujem nych w arunkach 
powyższe liczby procentowe mogą się okazać mniejszemi. Do in
nych gatunków drzew cyfry  te się nie odnoszą. Zarówno jodła, 
jak i świerk, a szczególnie dąb, w ym agałyby dłuższych od sosny 
kolei, chcąc osiągnąć takie, jak u sosny — stosunkowe ilości drzew 
powyżej 40 cm. Zresztą dąb nadaje się na m aterjał zagraniczny 
dopiero przy grubościach 48—50 cm. Zestawienie tych cy fr w y
kazuje, że gospodarstwo leśne, zam ierzające w ysyłać swoje pro
dukty zagranicę, w drzew ostanach sosnowych celu swojego naogól 
osiągnąć nie jest w stanie przy  stosowaniu kolei 80-letniej. Zamie
rzenia takie są ściśle związane z koniecznością stosow ania dłuż
szych kolei, wśród których w naszych warunkach ekonom icznych  
w yw ozow ych i przyrodniczych uważać należy kolej 100-letnią zc 
niezbędne minimum, tak ze stanowiska dochodowości, jak i opła
calności produkcji leśnej.

Trzeba sobie uświadomić, że na rynkach zagranicznych cieszą 
s ę dużym popytem sortym enty  grubsze i że dlatego właśnie one 
w ytrzym ują jeszcze koszty ich przewozu wtedy, gdy  p rzy  słab
szych sortym entach przew óz już się nie kalkuluje. Stąd w yprowa
dza się myśl przewodnia, k tóra opanowała już gospodarkę leśną, 
szczególnie w tych państw ach, gdzie tę dziedzinę produkcji zdo
łano podnieść do wysokiego poziomu (jak w Szw ajcarji, Niemczech, 
Szwecji). M yśl ta w yraża się w stosowaniu takich sposobów gospo
darstwa, p rzy  których clokonywujący sie przyrost odkłada sic, 
głównie na grubszych drzewach. Tą drogą osiągnięte zostaje znacz
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ne stosunkowo przyspieszenie procesu w ytw arzania się cennych 
sortym entów  grubszych, przy  równoczesnem  zwiększeniu się ogól
nego p rzyrostu  miąższości.

Za koniecznością stosowania  w sosnow ych lasach państwowych  
kolei średnio conajmniej 100-letniej przem awiają inne jeszcze argu
m enty, wysuw ane przez realne stosunki, panujące w dziedzinie ży
cia gospodarczego w Polsce. Są to następujące fakty:

P rzedew szystkiem : im kró tsza  kolej, tem  wiece j sortym entów  
drobnych, słabych i średnich, nadających sie do zużytkow ania  na 
najbliższych m iejscow ych rynkach zbytu . Podaż tych  sortym en
tów, k tóre na dalsze rynki zbytu naw et w kraju  przerzucane być 
nie mogą, w ilościach, przew yższa jących  faktyczne  zapotrzebowa
nie w najbliższej okolicy, (jako odbiorcy wchodzą przytem  w grę 
szczególnie włościanie), podkopuje tak dochodowość, jak i rentow
ność gospodarstwa. Znajdujący się n a  rynku nadm iar podaży nie- 
tylko nie znalazłby nabywców, lecz w dodatku wpływałby obniża
jące na cenę tych  sortym entów. Szczególnie wszędzie tam w Pol
sce, gdzie lasy  są skupione, a zaludnienie w skutek tego rzadkie 
(głównie tereny, należące do D yrekcji Lasów Państw ow ych Lwów, 
Białowieża, Siedlce, 'W ilno i znaczne części obszarów  innych Dy- 
rekcyj — nie w yłączając naw et B ydgoszczy), stosowanie kolei, 
krótszej od 100-letniej, odbiłoby się bardzo ujemnie na finanso
wych wynikach produkcji, co przedew szystk iem  zaznaczyłoby  sie 
w znacznem  zw iększeniu sie i tak już w ysokiego tam  odsetka strat 
przy  wyróbce materiałów drzew nych  i w dotkliw em  obniżeniu sie 
cen dla słabszych sortym entów .

Dla najbardziej skom asowanych m asyw ów  leśnych, słabo za
ludnionych, naw et kolej 100-letnia będzie dla sosny zbyt krótka. 
Natom iast w nadleśnictwach, położonych w śród gęstej sieci wsi, 
pochłaniających stale duże ilości słabych sortym entów , a więc tyl
ko w nadleśnictwach, które całą sw oją produkcję, począw szy od 
sortym entów  najsłabszych, zbyw ać m ogą z dużą korzyścią na  ryn
kach m iejscowych i dlatego na rynki zagraniczne reflektować nie 
potrzebują, stosowanie kolei 80-letniej można uważać za uzasadnio
ne i gospodarczo korzystne.

P rzy  ogólnym  stanie zagospodarowania lasów państwowych  
w Polsce, obniżanie kolei rebu byłoby pod każdym  względem kro
kiem fa łszy w y m  i szkod liw ym , nawet w tedy, gdyb y  przy obniżo
nej kolei (np. 80-letniej) sortym enty  zagraniczne dały  się pozyskać 
w dostatecznej ilości, co w rzeczyw istości jest niemożliwe. Zagro
żona byłaby wówczas trw ałość produkcji na dużych obszarach, 
przytem  dotkliwy ciężar niedoborów spadłby szczególnie n a  przy-
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szie pokolenie. Intensywność produkcji, której m iarą jest obecnie 
bardzo um iarkowany przyrost (średnio 2,50 m3 z 1 ha lasu), obni
żyłaby się jeszcze bardziej, a widoki jej podniesienia zm alałyby 
poważnie. Obecnie stan zagospodarowania lasów państw ow ych do
maga sic raczej stosowania dłuższej, niż dotychczas, kolei rębowej.

Do takich wniosków prowadzą zestawienia cyfr, zaw arte  w sta
tys ty ka c h  M inisterstwa Rolnictwa, które w ykazu ją : a) że już obec
nie iv lasach państw owych Polski ogólna wielkość obszarów odło
giem leżących, pozbawionych w szelkiego oprocentowania zaanga
żow anych  kapitałów, jest przerażająco w ysoka, b) że ten wysoki 
ogólny obszar halizn, plazowin i niezalesionych zrębów zdradza ten
dencję szybkiego dalszego jeszcze wzrostu (na początku roku 1924 
stanowił on 9,9%, zaś na początku 1927 już 10,8% ogólnego obszaru 
gruntów  leśnych), c) zarząd lasów państw ow ych —  pomimo swoich 
stale w zrastających wysiłków w tym  kierunku — fizyczn ie  nie jest 
w m ożności prowadzić akcję zalesienia w takich rozmiarach, by  
zalesiać co rok obszar w iększy , od obszaru now ozakladanych cięć 
i by  w ten sposób stopniowo zm niejszać nadmiernie wielki obszar 
halizn, k tóry  dotkliwie obniża opłacalność produkcji. Przeciwnie, 
pomimo uznania godnych w ysiłków , administracja leśna nie jest 
w stanie nawet tyle zalesiać, ile co rok na sku tek wykonania nowych  
cięć przybyw a  now ych halizn, co prowadzi do zw iększania się ogól
nego obszaru halizn, d) stąd wniosek, że użytkow anie rozmiarami 
sw ojem i już od szeregu lat zby t w ykracza poza granice fizycznych  
możliwości pod względem zalesienia i w skutek tego prowadzi do 
coraz w iększego uszczuplenia ogólnej powierzchni produkującej, 
czyli do stopniowej likwidacji produkcji na coraz to w iększych  
obszarach,

e) Ten ujemny stan rzeczy pogorszyłby się jeszcze w razie, 
skrócenia kolei rębowej, wywołałoby to bowiem dalsze obniżenie się 
już obecnie zbyt niskiego przyrostu, a później w skutek tego niedo
bory, w yrażające się w obniżonych etatach.

f) Skrócenie kolei rębowej nietylko na p rzyrost wpłynęłoby  
obniżająco, w  warunkach naszych lasów państw ow ych, lecz także  
i na ceny pozyskiw anych sortym entów  drewna. Byłoby to następ
stwem zwiększonej podaży, głównie w zakresie sortym entów  sła
bych, nadających się do spieniężenia tylko na m iejscowych rynkach 
i w ilościach ograniczonych. Szczególnie w okresach niskich, albo 
chwiejnych i zmniejszonego popytu naw et na grube sortym enty, 
jak obecnie, m ogłyby się wskutek tego w ytw orzyć warunki zbytu 
wysoce niekorzystne, a może nawet katastrofalne dla dochodowo
ści i opłacalności produkcji leśnej.

P rz y  takich koniunkturach rynkowych, odznaczających się
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bardzo niskiem i cenami, słabym  popytem  i w ygórowaną wybredno- 
ścią w ym agań nabywców szczególnie m ateriałów zagranicznych, 
eksperym ent obniżania kolei rębowej m ógłby sprowadzić fatalne 
skutki, w yrażające sie p rzedew szystk iem  w w yzbyciu  sie za bezcen 
ostatnich naszych cennych zapasów  starych drzew ostanów , które- 
mi racjonalniej byłoby pokryw ać czekające nas w niedalekiej p rzy 
szłości niedobory.

Niedobory te, jak wskazuje stosunek obszarów poszczególnych 
klas wieku, nawet przy  100-letniej kolei, zapow iadają się na czas 
długi, bo obejmujący 60 lat, a zaczęłyby one dokuczać już po upły
wie 20 łat, gdyby w ciągu tego czasu użytkowanie przekraczało 
norm alny etat powierzchniowy p rzy  100-letniej kolei. Następ
stwem skrócenia kolei rębowej byłoby nietylko całkowite w yczer
panie istniejącego jeszcze zapasu śtarodrzew ia, w ciągu najbliż
szych mniej więcej 15 lat, po upływie których lasy  państwowe Pol
ski nie m iałyby już żadnego m aterjału  na wywóz zagranicę, lecz 
na dom iar złego, m usiałyby przez cały szereg dziesięcioleci we
wnętrzne niedobory uzupełniać importem  drzew a z zagranicy.

g j Dalsze zw iększenie rozmiarów użytkow ania  na sku tek obni
żenia kolei rębowej s tw orzyłoby  szkodliw e dla przyszłości warunki 
pracy  w zakresie produkcji leśnej. Personel leśny m usiałby bar
dziej jeszcze, niż obecnie, skupić swoją uwagę przy  tych czynno
ściach, które są związane z użytkow aniem  i odnowieniem (z których 
te ostatnie, — t. j. dziedzina odnowienia — już dzisiaj wykazują 
duże zaległości, stale w zrastające, a więc nawet p rzy  obecnym 
stanie rzeczy nie dające się opanować).

W  takich warunkach pozostaw ałoby personelowi leśnemu jesz
cze mniej, niż obecnie, czasu do w ykonyw ania  tej kwalifikowanej 
pracy, która stanowi o poziomie gospodarstwa i której następstwem  
jest zw iększenie przyrostu, zintensyfikow anie produkcji i podniesie
nie jej opłacalności.

h) P rzy  obecnie istniejącym  w lasach państw ow ych stosunku  
klas w ieku i p rzy  gospodarce, zm ierzającej ku zabezpieczeniu trwa
łości i równomierności dochodów, łączny roczny etat powierzchnio
w y nie powinien przekraczać 22.500 ha, stosując średnio 100-letnią 
kolej rebu. O ile przytem  natężenie p racy  w kierunku zalesienia 
u trzym a się na obecnym poziomie, udałoby się z czasem  ograniczyć 
obecnie rażąco wielki obszar nieprodukujących wcale odłogów do 
właściwej wielkości i zintensyfikować sam  proces produkcji.

Szkoła Główna 
Gospodarstwa W iejskiego
Zakład Urządzenia Lasu j Prof. W ł. Jedliński.
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W arszaw a, dn. 17 kwietnia 1931 r. 
ul. Miodowa Nr. 23.

Zakład Użytkowania Lasu
i Technologii mech, drewna 

Szkoły Główinej
Gospodarstw a W iejskiego

Nr. 33/31.

Do
Jego Magnificencji Pana Rektora 

Szkoły Głównej Gospodarstw a W iejskiego

w m i e j s c u .

Odpowiadając na pytanie 4) Najwyższej Izby Kontroli P ań 
stwowej, które brzmi „czy p rzy  stosowaniu w lasach sosnowych 
kolei rębnej 80—90 letniej możliwe jest otrzym anie m aterjału eks
portowego, względnie sortym entów  drzew nych w yższej jakości11, 
donoszę co następuje:

Sortym enty eksportowe sosnowe są rozm aite i od tego zależeć 
może w wielkim stopniu, czy otrzym am y je w takiej, czy też innej 
kolei rębu. Jeżeli chodzi o racjonalny eksport — to można mieć 
na myśli sortym enty następujące: m aterja ły  sosnowe tarte, w po
staci głównie desek i bali, dalej sleeprów, podkładów  kolejowych 
i kopalniaków. Oprócz tego można mieć na myśli sortym enty 
okrągłe, t. j. drewno w  stanie nieprzerobionym. Te ostatnie m a
terjały , aczkolwiek eksportow ane z Polski, nie mogą być jednak 
zaliczone do eksportu racjonalnego, gdyż nie uzyskuje się za nie 
tak  dobrej ceny, jak za m aterjał wyrobiony. Uważam , że eksport 
racjonalny oprzeć się winien jedynie na m aterjale ta rty m  (ewentu
alnie także na sleeprach i ewentualnie kopalniakach).

Jeżeli zważymy, że dla uzyskania tych  ostatnich sortym entów 
potrzebna jest przeciętna grubość — (średnica) drew na okrągłego 
na wysokości piersi, czyli tak  zwana „pierśnica11 — w ahająca się 
w granicach 30 do 35 cm, wyjątkow o wyższej, przyczem  ponie
waż — jak  wspomniałem wyżej — główny nacisk winien być po
łożony tylko na deski i bale, pierśnica 30 cm może być uważana 
za zupełnie odpowiednią dla uzyskania tych  m aterjałów .

Nie m ając dokładnych zestawień klas grubościowych, spoty
kanych w  lasach państw owych, nie mogę oczywiście ocenić, jaki 
procent drzew sosnowych o pierśnicy 30 cm znajduje się w lasach 
tych, o ile będą one gospodarow ane w kolei takiej czy innej; tw ier
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dzę jednak na podstawie własnego doświadczenia, że pierśnica 
30 cm, p rzy  zagospodarowaniu lasów w kolei 80—90 lat — będzie 
napewno osiągnięta, a naw et przekroczona. Oczywiście, że spot
kam y się tutaj także z pewnemi wyjątkam i, a mianowicie na sie
dliskach ubogich, np. piaskach zwiewnych, lub glebach bardzo wil
gotnych, m okrych i zdew astow anych, pierśnica ta nie będzie może 
osiągnięta, gdyż znam wypadki, że naw et w kolei 150-letniej d rze
wa osiągają zaledwie około 15—20 cm pierśnicy (na bagnach 
P inus uliginosa).

Nawet w drzew ostanach norm alnych, t. j. na  glebach prze
ciętnych, pojedyncze drzew a w drzewostanie mogą nie osiągnąć 
pierśnicy 30 cm, ale będzie to nieznaczny procent wszystkich 
drzew  w  drzewostanie. W iększość jednak drzew  w 'kolei 80—90 
lat pierśnicę 30 cm osiągnie z pewnością, o ile chodzi o drzewo
stany  sosnowe normalne, t. j. położone na siedliskach średnich.

(— ) Prof. inż. Adam Schwarz.

Ad 1) Użytkowanie powinno być w każdym  wypadku uzgod
nione z rocznym  przyrostem  drzew a z 1 ha powierzchni, gdyż 
tylko w takim  razie kapitał zakładowy leśny nie ulega zmniejsze
niu, zapewniana jest ciągłość i trw ałość użytków i użytkowanie 
jest racjonalnem  gospodarstw em , a nie eksploatacją.

W yjątk i: w yrąb p rzyrostu , gdy  zapas w iększy od normalnego, 
lub gdy zapas m niejszy od normalnego, w w ypadkach kryzysów  
państw .

Ad 2) W yrąb sam ej grubizny w rozmiarach rocznego p rzy 
rostu, jest oczywiście przekroczeniem  normalnego użytkowania, 
gdyż dochodzi do tego jeszcze m asa drobnicy, k tó rą  przecież 
uwzględnić też trzeba p rzy  określaniu przyrostu  ogólnej masy.

Co do procentu owego przekroczenia, zależeć on będzie od 
zbyt wielu czynników, zarów no siedliskowych, jak i hodowlanych, 
aby można podawać jakieś przeciętne w artości dla całego obszaru 
kraju.

P rocent drobnicy (— 7 cm średnicy) w porównaniu z grubi- 
zną (wyżej 7 cm średnicy), według tablicy Schw appacha dla sosny.

Klasa siedliska 1 11 II IV V

Wiek 60 lat 15 18 23 32 50
80 „ 11 14 17 21 31

» 100 „ 9,5 11 14 17 25
ł» 120 ,, 8,5 10 13 16 24
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Biorąc pod uwagę najczęściej w praktyce zachodzące w ypad
ki, przekroczenie wyznaczonego etatu może wynosić 10—20%. Od
nosi się to do dizew ostanów  norm alnych, w yrosłych w dobrem 
zw aiciu; w drzew ostanach, w yrosłych obrzednio, % ten może być 
w yższy z powodu silniej rozwiniętej korony (średnio w 100 latach 
dla wszystkich grub. na w szystkich bonit. ±  14 — 15%).

Ad 3) W edług Barańskiego p rzyrost roczny w lasach pań
stw ow ych wynosi na 1 ha 2.85 m \

Ad 4) Zależy to od dziedziny leśnej, bonitacji siedliska i od 
tego, od jak dawna gospodarstwo leśne (szczególnie w niższych 
kolejach) było już prowadzone. W  dzielnicach np., w których do
tychczas drzew ostany wogóle jeszcze nie były użytkowane, wzglę
dnie w bardzo nieznacznym  stopniu, w k tó rych  tedy  siedlisko nie 
jes t jeszcze zubożałe I, II ewentualnie III ki. i z  natury  dobre, t. j. 
na glebach urodzajnych, otrzym anie w yższej jakości nawet przy 
kolei rębności 80—90-letniej jest możliwe (na glebach ubogich 
z natu ry  — gorsze piaski IV i V kl. — nie o trzym a się w 80-ym roku 
m aterja łu  eksportowego, ale prowadzi do nadm iernego zużycia 
i degeneracji siedliska.

W  dzielnicach zaś o siedliskach z n a tu ry  lepszych, w których 
oddaw na prowadzona gospodarka, zwłaszcza z pogwałceniem zasa
dy  o typie panującym , w niskich kolejach rębności i sposobem 
zrębowym, doprowadziła do obniżenia bonitacji gleby — uzyskanie 
sortym entów  drzew nych wyższej jakości będzie niemożliwem.

Ad 5) Zapytanie dotyczy prawdopodobnie jednej z odmian 
rębni częściowej (albo zupełnej), polegającej na pozostawianiu na 
zrębie pojedyńczych okazów (przestoi), albo ich grup, z myślą prze
trzym ania ich do późniejszego jeszcze wieku, względnie nawet do 
następnej kolei w  celu wybitnego zwiększenia u nich przyrostu  masy,

O ile chodzi o charak terystykę tego „sposobu11'gospodarstw a 
(o ile go wogóle można nazwać sposobem), nie można go w żadnym 
razie nazwać polecenia godnym. Przedew szystkiem  te pozostawia
ne na zrębie, jakie nazyw am y przestoje  (nie nasienniki), narażane 
są szczególnie na niebezpieczeństwo powału od wiatru. Z tego 
względu na przestoje nie nadają się gatunki p ły tko zakorzeniające 
się, np. świerki. Następnie gatunki z cienką korą, jak buk, jesion, 
jodła, cierpią po nagłem odsłonięciu od zgorzeli, zw łaszcza ich czę
ści pni od strony południowej. . Niektóre znów, np. dąb, cierpią od 
pijawek, t. j. od pędów, pow stających z pączków  uśpionych, które, 
w skutek silnego działania promieni słonecznych, padających po izo
lowaniu drzewa w prost na jego pień, budzą się do życia i obrastają 
nieraz bardzo gęsto  cały  pień, zabierając wodę właściwej koronie
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i powodując stąd częste usychanie wierzchołka. Z tych względów, 
jeżeli już chcemy zostawić przestoje, należy odsłaniać je stopniowo, 
nigdy zaś nagle. Da się to zaś łatwiej uskutecznić przy rębni czę
ściowej, niż zupełnej.

Korony przestoi rozrasta ją  się bardzo szeroko i osadzają się 
bardzo nisko, co z jednej strony  zmniejsza w artość użytkową pnia, 
z drugiej wpływa nader ujemnie na m łody drzew ostan (p. n.).

Równie w niekorzystnem  położeniu, jak sam e przestoje, znaj
duje się i miody drzewostan, podrasta jący  pod ich osłoną. Prze-* 
dew szystkiem  bardzo często ginie młodnik w promieniu kilku m e
trów  dokoła takiego przestoju, w najlepszym  zaś razie przyrost 
jego jest znacznie wolniejszy. Z chwilą zaś, g d y  dorośnie do na
sad koron przestoi (co przy  ich długich, dobrze wykształconych 
koronach następuje zwykle już w  wieku drągow iny) przesiaje dalej 
przyrastać.

P rzy  ścince przesto ją  ponosi zawsze otaczający młody drze
w ostan znaczne szko d y , o ile nie stoi przypadkow o na brzegu lasu 
p rzy  drodze lub linji leśnej, pozwalającej na ścinkę i wywóz bez 
uszkodzenia młodnika. Szkodom tym  można częściowo zapobiec 
przez okrzesanie korony przed  ścinką, co jednak okazało się i ko
sztow ne i ostatecznie nie o wiele praktyczniejsze, gdyż spadające 
p rzy  tern konary  zrządzały  w  młodniku często równie wielkie 
szkody, jak całe drzewo.

Praktyczniejiszem okazało się odstrzeliwanie koron, zastoso
w ane po raz  pierw szy przez badeńskiego leśnika Langer‘a w Box- 
berg. Polega ono na tern, że poniżej korony wierci się dwie — trzy 
dziury  strzałowe do % średnicy, ładuje specjalnym  materjałem 
wybuchowym  „langerytem ", zaopatruje ładunek w  spłonkę i aparat 
iglicowy i wywołuje się wybuch z ziemi przez szarpnięcie sznurka 
zapałowego. O derwana siłą wybuchu od pnia korona, unosi się 
nieco w górę, opada z pow rotem  i po skośnej płaszczyźnie oderwa
nia ześlizguje się, nie zm ieniając pozycji, na ziemię, tuż przy pniu. 
W  ten sposób szkody w młodniku redukują się do minimum.

P rzy czy n y  hamującego w pływ u  przestoi na młodnik pod nim' 
rosnący, są rozmaite. P rzesto je  za trzym ują  opady  swemi korona
mi, ocieniają młodnik, w reszcie ich silnie rozwinięte sy stem y  korze ' 
niowe  zabierają młodnikowi zbyt wiele wody i pokarm ów mineral
nych.

Co do zagadnienia, które gatunki nadają sic na przestoje, to 
na przestoje pojedyńcze najodpowiedniejszym  jest dąb, ze względu 
na swą odporność przeciw wiatrom, długowieczność i wysoką w ar
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tość najgrubszych sortym entów . Trzeba jednak usuwać od samego 
początku pijawki, odtrącając je, lub okrzesując.

Na przestoje nadaje się też sosna. „Sposób“ gospodarstw a 
przestojam i, opracowany dla północnych Niemiec przez Danckel- 
m ann‘a, podaje przytem  następujące praw idła: 1) gleba musi być 
dobra, conajmniej III bonitacji, 2) ilość sztuk przeciętnie 20 na ha 
(początkowo nawet 30, ze względu na pewien nieunikniony później 
ubytek), 3) wybierać okazy proste, zdrowe, o możliwie oczyszczo
nych i pełnych koronach, 4) przeznaczone na przestoje okazy po
winny być w ostatnich 20-tu latach przed odsłonięciem szczególnie 
troskliwie pielęgnowane.

Nad przyrostem  przestojów , nie było jeszcze dotychczas do
kładniejszych, obszerniejszych badań w tej m ierze. Istniejące spo
strzeżenia wykazują wielkie nierównomierności. Np. Dengler, na 
podstawie pomiarów u 81 przestojów , stwierdził w najlepszym  razie 
p rzyrost średnicy w ciągu 100 lat, jako przesto ją, o 20 cm i uważa 
go jeszcze za zbyt m ały. Lepsze wyniki daje wcześniejsze odsło
nięcie okazów, przeznaczonych na przestoje, w roku 70 — 80. W y 
mieniony wyżej autor jest zdania, że produkować najgrubsze so r
tym enty  drewna należy nie przez hodowlę przestojów , ile przez 
cięcia prześwietlające z podsadzeniem  buka.

Pozostawienie pojedynczych okazów na zrębie w celu obsiewu 
nie można uważać za żaden „sposób11 odnowienia. Racjonalne w y
zyskanie samosiewu górnego, następuje p rzy  rębni częściowej, sm u
gowej, lub przy jednej zrębni sposobu przerębowego.

(— ) Dr. M. Sokołowski.

W arszaw a, dn. 26 marca 1931 r.
Zakład Fitopatologiczny

Szkoły Głównej 
Gospodarstw a W iejskiego

Do
Rektoratu S. G. G. W.

w m i e j s c u .

Poniżej odpowiadam na p. 6 pisma P rezesa Najwyższej Izby 
Kontroli do J. M. P ana Rektora.

Rdza korowa sosny (Periderm ium  pini) może mieć poważniej
sze znaczenie jako pasożyt jedynie  w czystych  drzewostanach so
snowych. W  lasach m ieszanych nie posiada praktycznego znaczę-
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nią. Zazwyczaj nawet w czystych drzew ostanach sosnowych, by
wają porażone tylko pojedyncze okazy, natom iast większość drzew 
jest zupełnie wolna od tej choroby. Rdza korowa nie zaraża gałęzi 
lub pni starszych ponad 30 lat.

Z pewnością możemy skonstatow ać obecność tej choroby jed y 
nie w maju i czerwcu, bowiem w  tym  czasie tylko w ystępują na 
korze sosnowej owocnie tej rdzy. W szelkie spostrzeżenia, przepro
wadzone w innych m iesiącach, nie są m iarodajne, a conajmniej są 
bardzo wątpliwe, ponieważ usychanie wierzchołków sosen lub ga
łęzi, brunatnienie czy czerwienienie igliwia na zarażonych pędach, 
są to objaw y zewnętrzne porażenia, właściwe i innym chorobom 
sosny.

Racjonalna walka z rdzą korową może być prowadzona jedy
nie w młodnikach i polega na usuwaniu chorych drzew. Natomiast 
usuwanie zarażonego starodrzew ia niema znaczenia w walce z tym 
pasożytem , ponieważ starodrzew  odgryw a bardzo niewielką rolę 
w rozprzestrzenianiu tej choroby.

Sosny, porażone rdzą korową, nie powinny służyć jako na- 
sienniki.

(—) W . Siemaszko.

O d p i s

Lwów, dnia 24 kwietnia 1931 r.
Politechnika Lwowska

Nr. 1868/31.

Do
P ana P rezesa

Najwyższej Izby Kontroli Państwowej 

w  W a r s z a w i e  

ul. Żórawia Nr. 44.

Na pismo P ana P rezesa  z dnia 13 m arca 1931 r. Nr. 3035'1000. 
D. I. w sprawie opinji co do racjonalnej gospodarki lasów państwo
wych i w  odpowiedzi n a  telegram  P ana  D yrektora Departamentu 
Dębskiego w tej sprawie z dnia 14 m arca 1931 r., oraz w  ślad pisma 
własnego z dnia 17 m arca 1931 r. L. 1220/31, m am  zaszczyt przesłaą 
Panu Prezesow i opinję R ady W ydziału  Rolniczo-Lasowego Poli
techniki Lwowskiej, w spraw ie racjonalnej gospodarki lasów pań
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stwowych, wygotowaną przez tę Radę na VIII zwyczajmem posie
dzeniu w dniu 15 kwietnia 1931 r.

Rektor (— ) podpis nieczytelny.
1 załącznik.

Lwów, dnia 15 kwietnia 1931 r
Politechnika Lwowska 

Nr. 86/RI/31.
Spraw a: racjonalnej gospo

darki lasów państwowych.

O p i n  j a

R ady W ydziału Rolniczo-Lasowego 

Politechniki Lwowskiej.

Ad 1) Celem racjonalnego 'gospodarstwa leśnego jest trw a
łość dochodów, a także o ile możności równomierność.

Gospodarstwo leśne w lasach państw owych powinno opierać się 
przedewszystkiem  na tych zasadach, celem zabezpieczenia dla p rzy 
szłych pokoleń trw ałych i w przybliżeniu równych dochodów m a
teriałow ych, wpływających z tej gałęzi produkcji gospodarczej 
Państw a. Trwałe i równomierne dochody m ateriałow e z lasu u łat
w iają pozyskanie stałych rynków zbytu i stałość preliminowanej 
w ogólnym budżecie pozycji dochodu z lasu.

Trw ałość dochodów i ich równomierność zabezpiecza roczny 
przyrost, stąd  też użytkowanie winno być z ogólnego punktu widze
nia, z nim uzgodnione. W yjątek  stanowić m ogą wypadki, w któ
rych istnieje nadmiar, lub brak starszych drzew ostanów . P rzy  nad
m iarze starszych drzewostanów użytkowanie może przekraczać 
normę rocznego przyrostu , przy  braku, musi być zmniejszane.

Jeżeli przy nadm iarze starszych klas wieku znachodzi się także 
nadm iar halizn, to  użytkowanie powinno być raczej zmniejszone, 
do czasu zalesienia zaległych powierzchni zrębowych.

Dla uzyskania przybliżonej równomierności, zarów no nadwyżka 
jak i niedobór, winny być rozłożone na inne k lasy  wieku.

Ad 2) W zasadzie użytkowanie samej grubizny winno się po
ruszać w ram ach rocznego przyrostu  grubizny, zaś użytkowanie 
całych drzew winno być równe rocznemu przyrostow i miąższości 
całych drzew.
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Zaliczenie miąższości samej grubizny do normalnego użytko
w ania w rozm iarach rocznego przyrostu, będzie przekroczeniem 
normalnego użytkowania, jeżeli obliczony w planie gospodarczym 
przy rost i e tat dotyczy! miąższości całkowitych drzew. Gdy obli
czony roczny przyrost dotyczy miąższości całych drzew i przyrost 
ten stanowić będzie etat, a zaliczać się będzie tylko grubiznę na 
pokrycie tego etatu, to przekroczenie wyniesie około 15% przy 
100-letniej kolei.

Ścisłe oznaczenie procentowego udziału drobnicy i odpadów 
w ogólnej miąższości drzew ostanów  jest niemożliwe, gdyż zależy 
on od warunków siedliskowych, od składu ustroju i struktury  drze
wostanów, ich jakości i zdrowotności. O tem, czy  przy obliczeniu 
e ta tu  należy uwzględnić tylko miąższość grubizny, czy też całych 
drzew, decyduje zbyt drew na cienkiego. Skoro w danych w arun
kach drobnica nie ma zbytu, wówczas ustalenie etatu opierać się 
może na miąższości grubizny.

Ad 3) Określenie w ysokości przeciętnego przyrostu  z 1 ha 
powierzchni dla lasów państw owych w Polsce jes t rzeczą niemo
żliw ą bez odnośnych dat s ta tystycznych . D aty te, aczkolwiek nie
zupełnie ścisłe, bo oparte na ogólnych tabelach zasobności, powinny 
zaw ierać plany urządzenia poszczególnych Nadleśnictw i z tych 
planów  m ożnaby wyprowadzić w przybliżeniu przeciętny przyrost, 
w szystkich lasów państw owych w Polsce. Na podstawie ogólnej 
znajom ości w iększej ilości Nadleśnictw, szczególnie  w Malopolsce, 
gdzie znajdują się może najbardziej zasobne drzew ostany, przyjąć 
m ożna dla orjentacji, że przeciętny roczny p rzyrost miąższości 
z  l ha wynosić m oże około 3 m :1.

Ad 4) Ponieważ z pojęciem m aterjału eksportowego wiążą się 
znaczniejsze w ym iary grubości, osiąga u nas w wieku 80—90 lat 
tylko niewielka ilość drzew  takie w ym iary poszukiwane i lepiej pła
cone zagranicą. Zależnie od siedliska będą drzew ostany nawet 
tego samego wieku różnić się znacznie pod względem udziału m iąż
szości m aterjału eksportowego w ogólnej miąższości drzewostanu, 
przyczem  na siedliskach gorszej jakości odsetek ten będzie zniko
m y, zaś na siedliskach lepszych, w iększy. Stw ierdzić należy, że 
p rzy  wyższej kolei, niż 80—90 lat, odsetek m aterjału  eksportowego 
w drzewostanie bezsprzecznie znacznie wzrośnie.

W  interesie P aństw a leżeć winno, by produkcja drewna skie
row ana była na pozyskiwanie możliwie najw iększych ilości najcen
niejszego drewna eksportowego, co osiągnąć m ożna jedynie w wyż
szych  kolejach rębu, niż 80—90 lat.

Ad 5) Nasienniki m ają zastosowanie i są jedynie usprawiedli-
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wionę przy  odnowieniu satnosiewem górnym . Pozostaw ianie na- 
sienników na  zrębach jest niezbędne do chwili spełnienia przez nie 
właściwego ich zadania, t. j. obsiania całej powierzchni. Następuje 
to normalne w krótkim okresie czasu, przyczem  w większości w y
padków nie obchodzi się w drzew ostanach sosnowych bez uzupeł
nienia ręcznego, gdyż natu ra lny  obsiew nie jest prawie nigdy w y
starczający, a zawsze niejednostajny, pozostałe więc luki muszą 
być ręcznie uzupełnione. Z tą  chwilą więc należy nasienniki usu
nąć z zachowaniem odpowiednich ostrożności. P rzetrzym yw anie 
nasienników nie jest pożądane ze względu na możliwość poważniej
szego uszkodzenia nalotu p rzy  ich uprzątyw aniu. Nasienniki pozo
stawione przez czas nieco dłuższy, zmieniają zasadniczo swój cha
rak ter i stają  się przestojam i, usunięcie k tórych z powodu rozrostu 
korony będzie coraz trudniejsze w gęstszym  podrastającym  drze
wostanie.

Wobec tego może szkoda, w yrządzona  w m łodym  drzewostanie  
przez padającą przestoję, być większa, od jej wartości pieniężnej.

Ad 6) Grzyb obwar (Periderm ium  pini) rozsiewa się i zaraża 
inne sosny, uszkodzone przez okiść lub inne mechaniczne uszkodze
nie kory. Przebieg choroby jest zazw yczaj łagodny, gdyż roz
wija się przez kilka do kilkunastu lat i nie zawsze kończy się śm ier
cią opadniętego drzewa. Nie przedstaw ia zatem  zb y t groźnego  nie
bezpieczeństwa dla lasów. Usuwanie opadniętych sztuk przepro
wadza się zwyczajnie p rzy  trzebieżach i prześwietleniach, pozatem 
zaś tylko o tyle, o ile nie pow staną w drzewostanie luki. Usuwanie 
zakażonych sztuk z drzew ostanów  starszych  nie jest konieczne ze 
względów hodowlanych, natom iast wskazane jest usuwanie takich 
drzew z m łodych drzewostanów.

O d p i s .

W arszaw a, dn. 5 sierpnia 1931 r.
M inister Rolnictwa 

Nr. DNLP. 11/3/6 — Insp.

Do Pana
P rezesa  N ajwyższej Izby

Kontroli Państw ow ej
w m i e j s c u .

Pom iędzy Najwyższą Izbą Kontroli, a M inisterstw em  Rolnic
tw a pow stała rozbieżność w  ujęciu i ocenie faktycznego stanu rze 
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czy w  gospodarce lasów  państw ow ych, a także różnica poglądów 
zarów no co do podstaw ow ych zasad tej gospodarki, jak i co do s to 
sowanych w poszczególnych działach tej gospodarki metod pracy.

Rozbieżność ta i różnica poglądów, ujaw niająca się w  kores
pondencji m iędzy N ajw yższą Izbą Kontroli, a M inisterstw em  Rol
nictwa, a także w spraw ozdaniach i uwagach, składanych przez 
N ajw yższą Izbę Kontroli Panu Prezydentow i Rzeczypospolitej 
i ciałom ustaw odaw czym , szczególniej pe łny  i dobitny w yraz  zna
lazła w  skierow anem  do M inistra Rolnictwa piśmie Najwyższej 
Izby Kontroli z dn. 29 grudnia 1930 r. Nr. 10984/4069. D. I. w sp ra
wie gospodarki w lasach państw ow ych, oraz w odpowiedzi Mini
s tra  Rolnictwa z dn. 23 lutego 1931 r. Nr. DNLP. II/3— Insp.

W  w yniku w ielokrotnych moich z Panem  Prezesem  konferen- 
cyj, przeprow adzonych z in icjatyw y P an a  P rezesa  w celu ustale
nia faktycznego stanu gospodarki lasów  państw ow ych, jak również 
w  celu rozwinięcia i uzupełnienia w yjaśnień, zaw artych  w wym ie- 
nionem w yżej piśmie M inistra Rolnictw a, mam zaszczyt podać do 
w iadom ości Pana P rezesa  poniżej w yłuszczone um otyw ow ane m o
je stanow isko zarów no w  spraw ie zadań, stojących przed  admini
s trac ją  lasów  państw ow ych, jak i stosow anych w  gospodarce la
sów  państw ow ych zasad i metod pracy, a także i uwagi, jakie na
suw a działalność kontroli państw ow ej w  odniesieniu do gospodarki 
lasów  państw ow ych.

ZARANIA GOSPODARKI LASÓW  PAŃSTW OW YCH WEDŁUG 
OBOW IĄZUJĄCYCH PR ZEPISÓ W  PRAW A.

Stosownie do przepisu art. 4 rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z dnia 22 m arca 1928 r. o zagospodarowaniu lasów 
państw ow ych  (Dz. U. R. P. Nr. 36 poz. 336), „w szystkie lasy w in
ny  być zagospodarow ane w edług zatw ierdzonych przez M inistra 
Rolnictw a planów urządzenia gospodarstw a leśnego, z uwzględnie
niem zasady  osiągania najw iększego czystego dochodu w produk
cji leśnej, przystosow anej do potrzeb gospodarczych Państw a, p rzy  
rów noczesnem  zachow aniu ciągłości i trw ałości użytkow ania".

A zatem  osiągnięcie największego czystego  dochodu w pro
dukcji leśnej jest ustawowo postawionem naczelnem zadaniem goj 
spodarki lasów państw ow ych, do spełnienia którego winna ona dą
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żyć p rzy  zachowaniu w arunków , przew idzianych w zacytow anym  
przepisie art. 4.

W arunki te przew idują: zagospodarow anie w szystkich lasów 
państw ow ych według planów urządzenia gospodarstw a leśnego, 
przystosow anie tej gospodarki do potrzeb gospodarczych Państw a, 
oraz zachowanie w  gospodarce tej zasady  ciągłości i trw ałości 
użytkow ania.

Zacytow ane postanow ienia art. 4 zakreślają zasadnicze usta
w ow o obowiązujące ram y dla gospodarki lasów państw ow ych; in
ne postanow ienia tegoż rozporządzenia zaw ierają już tylko norm y 
regulujące poszczególne spraw y, jak: użytkow anie kosodrzewiny, 
pasanie inw entarza, zbieranie ściółki, sp raw y  lasów  ochronnych 
i t. p.

W  szczególności rozporządzenie to nie określa  ani zasad, na 
k tórych plany urządzenia gospodarstw a leśnego m ają być oparte, 
ani też sposobu sporządzenia tych planów ; spraw y te, ze względu 
na ich techniczno-gospodarczy charakter, pozostawione są określe
niu M inistra Rolnictwa (ust. 2 art. 4).

Dla ustalenia zadań gospodarki lasów  państw ow ych istotne 
znaczenie mają nadto postanow ienia § 11 rozporządzenia P re zy 
denta Rzeczypospolitej z dn. 30 grudnia 1924 r. o organizacji adm i
nistracji lasów państw ow ych (Dz. U. R. P . Nr. 119, poz. 1079), k tó 
re stanow i:

„W  gospodarce lasów państw ow ych, prow adzonej na zasadach 
sam ow ystarczalności, w inny w ydatki zw yczajne i nadzw yczajne 
znajdow ać pokrycie w dochodach tej gospodarki.

Do budżetu państw ow ego wchodzi sum a czystego dochodu, ob
liczona na podstaw ie planu finansow o-gospodarczego lasów pań 
stw ow ych..."

W  ram ach zakreślonych zacytow anem i postanowieniam i art. 4 
r § 11 adm inistracja lasów państw ow ych winna prow adzić gospo
darkę w lasach państw ow ych, kierując się temi samemi m otyw am i 
i używ ając tych samych dróg i środków , jakie są  w łaściw e każde
mu innemu, obliczonemu na zysk przedsiębiorstw u.

II.

GOSPODARKA FINANSOWĄ LĄSÓW  PAŃSTW OW YCH 
I JEJ WYNIKI.

Z zacytow anych w yżej ustaw ow ych przepisów , dotyczących 
gospodarki lasów państw ow ych, w ynika, że:
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naczelnem  zadaniem  gospodarki lasów państw owych jest osiar 
ganię największego czystego  dochodu  w produkcji leśnej;

do budżetu Państw a adm inistracja lasów państw ow ych winna 
wpłacać rok rocznie same czystego  dochodu, obliczonego na pod
stawie planu finansowo-gospodarczego lasów państw ow ych;

gospodarka lasów państw owych oparta jest na zasadzie sam o
w ystarczalności, t. zn. w szystk ie  w ydatki w inny znaleźć pokrycie 
w dochodach z tej gospodarki.

Dla oceny, czy i w jakiej m ierze gospodarka lasów państw o
w ych czyni zadość obowiązkom  ustaw ow o jej zakreślonym , zw ła
szcza w  okresie lat ostatnich, k tó ry  jest przedm iotem  specjalnego 
zainteresow ania i rozw ażań Najw yższej Izby Kontroli ze względu 
na stosow any  w tym  okresie system  w yrobu drew na we własnym  
zarządzie, służą liczby następujące:

W płaty  lasów państw ow ych do Skarbu P aństw a w ynoszą jak 
następuje:

Preliminowany dochód
Rok netto, jako wpłata do 

Skarbu wpłaty

w z ł o t y c h

1924 59.985.067,00 8.156.964,39
1925 42.997.878,00 39.467.792,22
1926/27 51.625.063,00 99.894.781,25
1927 56.000.000,00 61.583.918,30
1927/28 71.489.770,00 99.915.344,26 +
1928/29 87.795.630,00 89.000.000,00
1929/30 72.993.530,00 73.037.580,00

Liczby te św iadczą, że lasy  państw ow e w okresie prow adze
nia w yrobu drew na we w łasnym  zarządzie, t. zn. w  ostatnich 3-ch 
latach wywiązały się całkowicie, a nawet z nadw yżką ze swych 
zobow iązań w stosunku do Skarbu Państw a.

Ponadto, poza podanemi w yżej w płatam i dcx Skarbu Państw a, 
lasy  państw ow e w  ostatnich 3-ch latach inw estow ały  z bieżących 
dochodów na urządzenie lasów, m eljoracje, budow nictw o i kupno 
nieruchom ości następujące kw oty  łączne:

w 1927/28 roku 
„ 1928/29 „
„ 1929/30 w

40.640.488 zł. 
27.307.596 , 
22.364.563 „

podczas, gdy przeciętna roczna kw ota, w ydatkow ana na  powyższe 
cele w okresie od 1.1. 1924 r. do l.X. 1927 r. w ynosi 9.185.856 zł.
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Przeciętny dochód netto z 1 m3 drewna użytkowego, obliczo
ny przez M inisterstw o Rolnictw a na podstaw ie m ateriałów , zaczer
pniętych ze spraw ozdań rachunkow ych lasów państw ow ych przez 
odjęcie od dochodu brutto  z 1 m3 odpowiednich kosztów  eksploata
cyjnych, wynosi: ‘

Rok 1924 — 9,05
„ 1925 — 8,56
„ 1926/27 — 11,64
„ 1927 — 22,67
„ 1927/28 — 28,71
„ 1928/29 — 29,10
„ 1929/30 — 24,28

Liczby te św iadczą, że dochodowość lasów  państw ow ych 
w  okresie prow adzenia w yrobu drew na we w łasnym  zarządzie 
w zrosła w  stopniu znacznym .' y

Należyta ocena przedstaw ionego stanu gospodarki finansowej
lasów  państw ow ych możliwa jest jedynie przy wzięciu pod uw agę 
w arunków , w jakich zostały  osiągnięte w tej gospodarce podane 
w yżej w yniki finansowe.

Jako w ażniejsze z tych warunków, wym ienić należy:
a) W zrost dochodowości lasów państw ow ych nie został spo

w odow any wzmożonym w yrębem  drew na w  tych  lasach, gdyż 
przeciw nie, w yrąb ten w  statnich 3-ch latach z roku na rok malał, 
jak o tern św iadczą następujące liczby w yrąbanej m asy, drzew nej:

W 1924 roku wyrąbano ogółem 8.747.938 m3
n 1925 12.067.762 „

1926/27 (5 kwartałów) „ 14,134.616 „
n 1927 (2 kwartały) „ 5.620.351 „

1927/28 11.060.010 „
n 1928/29 9.339.222 „

1929/30 8.982.922 „

b) Począw szy od r. 1927/28 konjunktura na rynku drzew nym  
stale się pogarsza:

W  roku 1928/29 nastąpiło  załam anie się cen rynkow ych na 
drewno, p rzy  ogólnej stagnacji na rynku drzew nym .

Porów nyw ując spadek cen na drew no w tych latach z osią
gniętym  w tym  samym  czasie dochodem netto z 1 m 3 drew na uży t
kowego (surowca tartacznego sosnowego) otrzym ujem y wyniki 
następujące:
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n k  Cena drewna w porów'- Dochód netto z i m 3
naniu z ceną 1927/28 , drewna użytkowego

1928/29 spadla o około 12% wzrósł o blisko 1,5%
1929/30 spadła o około 26% spad! o około 15,4%

A zatem  dochód netto z i m 3 drew na w roku 1928'29 został 
podw yższony, pomimo znacznego spadku cen rynkow ych, w roku 
zaś 1929/30 nie zm niejszył się w  tym  sam ym  stosunku, w  jakim 
sp’ad ły  ceny rynkow e. **)

c) Administracja lasów państw ow ych nie posiada samodzielnej 
zdolności kredytow ej; nie posiada ona rów nież funduszu rezerw o
wego, przy pomocy którego mogłaby pokryw ać swe zobowiązania 
wobec Skarbu Państw a w okresach złej konjunktury.

Jakkolw iek możność u tw orzenia  funduszu rezerw ow ego lasów 
państw ow ych, k tó ry  jest istotnie niezbędny dla oparcia finansowej 
gospodarki lasów państw ow ych na racjonalnych podstaw ach, jest 
p rzew idziana w powołanem  w yżej rozporządzeniu o organizacji 
adm inistracji lasów państw ow ych (§ 14), to  jednak usiłowania Mi
nisterstw a Rolnictwa podjęte w kierunku utworzenia takiego fun
duszu nie dały  dotychczas pozytyw nego w yniku.

d) Lasy państw ow e od początku sw ego istnienia by ły  obarczo
ne i przez dłuższy czas będą obarczane znacznemi świadczeniami 
na rzecz tych czy innych interesów  publicznych, lub państwowych 
(np. odbudowa kraju, przebudow a ustroju rolnego, potrzeby w oj
ska i t. p.), którym  muszą one czynić zadość ze względu na ustalo
ny ustaw ow o obowiązek przystosow ania gospodarki lasów pań
stw ow ych do potrzeb gospodarczych P aństw a; dopełnienie tych 
św iadczeń nie zwalnia jednak gospodarki w  lasach państw ow ych 
od należytego w yw iązania się z jej zobowiązań finansow ych w s to 
sunku do Skarbu P aństw a w  zakresie budżetem  P aństw a przew i
dzianym.

e) K w oty czystego dochodu, które adm inistracja lasów pań
stw ow ych winna w płacać do Skarbu Państw a, obliczane są na pod
staw ie planu finansowo-gospodarczego, stanow iącego załącznik do 
U staw y Skarbowej. Istotne znaczenie planu finansowo-gospodarcze
go polega w łaśnie na um otyw ow aniu w p ła ty  czystego dochodu; nie 
posiada on przeto znaczenia analogicznego do poszczególnych czę
ści budżetu adm inistracyjnego i dlatego też ustaw odaw ca dla p la
nów  finansow o-gospodarczych przedsiębiorstw  państw ow ych 
w  U staw ie Skarbowej przew iduje daleko szersze możliwości ich 
zm iany w drodze zezw olenia M inistra Skarbu.
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Dokonywanie w p ła ty  do Skarbu P aństw a w  okresach złej kon
iunktury  możliwe jest jedynie przez w ydatne zmniejszenie, a czę- 
stokroć całkow ite zaniechanie w ydatków  nieeksploatacyjnych, po
łączone nieraz z koniecznością zw iększenia w ydatków  na eksploa
tację. W ym aga to przeprow adzenia odpowiednich zmian w planie 
finansow o-gospodarczym  lasów państw ow ych. Zresztą częste 
zm iany planu finansow o-gospodarczego są koniecznością, bez 
w zględu na istniejącą koniunkturę, każdy  bowiem  plan finansowo-

ł.

gospodarczy lasów państw ow ych opracow yw any  jest praw ie na 
dw a lata przed tym  okresem  eksploatacyjnym , dla którego jest 
przeznaczony, dokładne przeto przew idzenie w  tym  planie real
nych w arunków  produkcji i zbytu, jakie zaistnieją w  tym  okresie 
eksploatacyjnym , jest niemożliwe.

f) Organizacja administracji lasów państw ow ych nie jest jesz
cze zakończona. Jedną z głów nych przeszkód, jakie adm inistracja 
lasów  państw ow ych napotyka w  sw ej działalności, jest brak po
m ieszczeń na terenach lasów państw ow ych dla administracji tych 
lasów . Daje się on dotkliwie odczuw ać nietylko na terenach, p rze
jętych przez administrację lasów państw ow ych po zlikwidowaniu 
um ów  długoterm inowych, lub na terenach now outw orzonych nad
leśnictw, lecz również i na terenach nadleśnictw  oddawna istnieją
cych. Naprzykład w  dyrekcjach wschodnich, adm inistracja lasów 
państw owych, w szczególności zaś służba ochronna (leśniczowie 
i gajowi), w  większości wypadków zajm uje jeszcze mieszkania, w y
najęte w okolicznych wioskach, niejednokrotnie znacznie od lasu 
oddalone. Służbę niższą (gajowych) adm inistracja lasów państw o
w ych z konieczności musi rekrutow ać z pośród miejscowej ludno
ści, co nie zawsze sprzyja należytem u zabezpieczeniu państw owej 
w łasności leśnej. Jedynie osadzenie służby ochronnej leśnej w bu
dynkach państw ow ych w  odpowiednich m iejscach na terenie lasów 
państw ow ych, gdzie służba ta pełni całodzienną pracę, daje jej m oż
ność należytego w yw iązania się z jej obow iązków . W  roku 1927/28 
zapoczątkow ana została planow a budow a osiedli administracji la
sów państwowych, co spowodowało, rzecz prosta, wzrost w ydat
ków  budowlanych w  tym  roku i w  następnych. W zrost tych w y 
datków , w  porównaniu z olbrzymiemi potrzebam i w  tym  zakresie, 
nie jest bynajmniej dostateczny i w skutek tego jeszcze przez sze 
reg la t będzie musiał potrw ać. W  obecnej jednak sytuacji Skarbu 
Państw a, adm inistracja lasów  państw ow ych nie m a możności p rze 
znaczenia na te cele sum większych, k tó reby  pozw oliły  rozbudowę 
osiedli administracji lasów państw ow ych szybciej zakończyć.
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Przyk ładem  innej trudności, w ynikającej z nieukończenia jesz
cze organizacji administracji lasów  państw ow ych, jest istniejący 
podział adm inistracyjny lasów  państw ow ych, niedostatecznie jesz
cze dostosow any do potrzeb gospodarki lasów  państw ow ych. 
P rzyk ładow o nadmienić można, że jeszcze w  1927, r. niektóre nad
leśnictw a Dyrekcji L. P. w  Łucku obejm ow ały około 23.000 ha, 
Dyrekcji L. P . w W ilnie — około 30.000 ha, D yrekcji L. P . w  Bia
łow ieży —około 50.000 ha, obszar zaś w iększości nadleśnictw  
w tych  dyrekcjach w ahał się w  granicach od 11.000 ha do 14.000 
ha, a obszar leśnictw  — od) 3.000 ha do 5.000 ha. P rz y  tak wielkich 
obszarach nadleśnictw  i leśnictw , prow adzenie racjonalnej gospo
darki leśnej i należyta ochrona mienia państw ow ego, są nie do 
osiągnięcia.

O pierając się na przytoczonych wyżej liczbach, świadczących 
o dokonanych do Skarbu P aństw a wpłatach,7a także o podniesieniu 
dochodowości lasów państw owych w ostatnich 3-ch latach, przy je- 
dnoczesnem zmniejszeniu łącznej w yrąbyw anej m asy drzew nej 
i znacznym  spadku cen na rynku drzew nym , oraz biorąc pod uw a
gę scharak teryzow ane w yżej w arunki, w  jakich te wyniki finanso
we zostały  osiągnięte, uważam , że obowiązek, zakreślony ustaw o
wo dla gospodarki finansowej lasów państw owych, został przez 
adm inistrację lasów państw ow ych dopełniony w sposób należyty.

U w ażam  także, że punktem  w yjścia dla ogólnej oceny gospo
darki lasów państw ow ych, winno być rozw ażenie całokształtu fi
nansow ych w yników  tej gospodarki, p rzy  w zięciu pod uwagę w a 
runków, w jakich w yniki te zostały osiągnięte o raz  ustalenie, czy 
i w  jakim stopniu gospodarka ta  osiąga cel ustaw ow o dla niej okre
ślony.

Tym czasem  w zacytow anem  w yżej piśmie z dn. 29 grudnia 
1930 r., N ajw yższa Izba Kontroli poruszyła w szystkie ważniejsze 
zagadnienia z zakresu gospodarki lasów  państw ow ych, z w yjątkiem  
tylko jednego, mianowicie dochodowości tych  lasów . W  zakresie 
gospodarki finansowej lasów  państw ow ych, N ajw yższa Izba Kon
troli poruszyła jedynie sp raw ę w ydatków  adm inistracyjnych (na 
personel, na  budowę i na w yróbkę drew na), konstatu jąc znaczny 
w zrost tych w ydatków  w  ostatniem  3-leciu i w iążąc to przyczyno
w o ze stosow anym  w tym  okresie system em  eksploatacji drew na 
w e w łasnym  zarządzie adm inistracji lasów państw ow ych, podlczas 
gdy  jest rzeczą jasną, iż liczby bezw zględne w ydatków  adm inistra
cyjnych jakiegokolwiek przedsiębiorstw a, bez zestawienia ich
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z osiąganem i jednocześnie dochodami, nie dają żadnej podstaw y do 
oceny p racy  tego przedsiębiorstw a.

Taka m etoda pracy  p rzy  rozw ażaniu gospodarki lasów pań
stw ow ych, nie może doprowadzić do należytej oceny tej gospodar
ki, samo zaś zestaw ianie cyfr poszczególnych w ydatków  na adm i
nistrację, traktow ane w  oderw aniu od osiągniętych w tym  sam ym  
czasie dochodów, może istotnie obudzić niepokój, jaki w  w ystąp ie
niach kontroli państw ow ej, a zw łaszcza w  jej piśmie ostatnio 
wspomnianem, wyczuwać się daje o należyty kierunek gospodarki 
lasów państw ow ych.

Rachunkowość lasów państw owych.

W  zakresie rachunkow ości, adm inistracja lasów  państw ow ych 
kieruje się w  swej p racy  przepisam i rachunkow em i, w ydanem i 
w  latach 1919, 1924 i 1927. P rzep isy  z r. 1924 i 1927 zostały  przed 
ich wydaniem  uzgodnione z N ajw yższą Izbą Kontroli, o raz z Mini
sterstw em  Skarbu; przepisy  z r. 1919 nie by ły  uzgodnione z Naj
w yższą Izbą Kontroli, k tó ra  w  czasie ich w ydania znajdow ała się 
dopiero w  stadjum organizacyjnem .

W spomniane przepisy regulują w  sposób dostateczny  w szyst
kie czynności kasowe i rachunkow e lasów państw ow ych, zarów no 
w zakresie rachunkowości pieniężnej, jak i m ateriałow ej, nie są one 
jednak w należytej m ierze dostosow ane do potrzeb 2-ch innych 
działów  pracy , z którem i rachunkow ość pozostaw ać w inna w  jak- 
najściślejszym  związku, mianowicie do potrzeb urządzenia lasów 
i sta tystyki. Przepisy, dotyczące w ym ienionych 3-ch działów p ra 
cy, pow staw ały w różnych czasach, odrębnie i stąd  też brak między 
niemi należytej odpowiedniości.

P raca  nad uporządkow aniem  w ym ienionych dlziedzin pracy zo
sta ła  już przez adm inistrację lasów  państw ow ych podjęta. P rzede- 
w sżystkiem  zostanie przygotow ana przew idziana ustaw ow o in
strukcja M inistra Rolnictw a o zasadach urządzenia gospodarstw a 
leśnego, oraz o sposobie sporządzania planów urządzeniow ych; na
stępnie — ulegną uregulow aniu spraw y s ta tystyk i gospodarczej. 
Dopiero po ukończeniu tych  prac, będzie przygotow ana zmiana 
przepisów  rachunkow ych w  kierunku przystosow ania ich do spraw  
urządzenia i sta tystyk i w  ten sposób, aby stały  się one jedynem 
źródłem  sparw ozdaw czości w  w ym ienionych 3-ch działach pracy, 
tak ściśle ze sobą zw iązanych i tak od siebie w spółzależnych, że 
regulowanie ich odrębne by łoby  sprzeczne z zasadam i racjonalnej 
organizacji pracy.
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N ajw yższa Izba Kontroli nie podnosi zarzu tu  przeciw ko treści 
przepisów  rachunkow ych, stosow anych w  gospodarce lasów  pań
stw ow ych, ani też w szczególności przeciw ko zasadom, na których 
rachunkow ość ta jest oparta, natom iast stale dom aga się wydania 
„całokształtu11 przepisów rachunkow ych lasów państw owych t. zn. 
zebrania w szystkich przepisów , w ydanych w  tym  zakresie w  róż
nym czasie w  jedną ogólną skodyfikow aną całość, opierając się 
w sw em  żądaniu na § 34 przepisów  „o jednolitych zasadach ra 
chunkowości i kasowości w  przedsiębiorstw ach państw ow ych (Mo
nitor Polski Nr. 194^25, poz. 854).

S tw ierdzić  muszę, że w ym ienione przepisy  nie mają zastoso
w ania do lasów  państw ow ych w obec treści postanow ienia § 16 roz
porządzenia P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dn. 30 grudnia 1924 r. 
o organizacji administracji lasów  państw ow ych (Dz. U. R. P. Nr. 
119, poz. 1079), k tó ry  stanow i, że „rachunkow ość i kasow ość 
w  adm inistracji lasów państw ow ych będzie prow adzona na zasa
dach specjalnych, które określi M initser Rolnictw a i Dóbr P aństw o
w ych. w  porozumieniu z M inistrem  Skarbu i Najwyższą Izbą Kon
troli...“ W łaściw ą zatem  podstaw ą dla przepisów  rachunkow ych la
sów państw ow ych jest zacy tow any  wyżej przepis § 16 i w  oparciu 
o ten przepis, rachunkow ość lasów  państw ow ych zostanie uregu
low ana.

Nie w idząc możności, z przyczyn  w yżej podanych, uregulo
w ania trw ałego  sp raw y  rachunkow ości lasów  państw ow ych ina
czej, jak w  sposób wyżej wyłuszczony, nie znajduję również, by 
żądanie Najwyższej Izby Kontroli co do zebrania w  jedną całość 
obecnie obowiązujących przepisów  rachunkow ych, posiadało do
stateczne, formalne i rzeczow e uzasadnienie. W szelka kodyfikacja, 
k tórej celem jest zaw sze uporządkow anie stanu praw nego w pew 
nej dziedzinie i ułatwienie adm inistracji stosow ania praw a obowią
zującego, ty lko w ów czas cel swój osiąga, a tern samem uspraw ie
dliwia bardzo znaczny w ysiłek , którego zaw sze przeprow adzenie 
takiej kodyfikacji w ym aga, gdy skodyfikowane przepisy potrw ać 
m ają czas dłuższy; natom iast skodyfikowanie przepisów , których 
zm iana już jest zam ierzona, jest, w edług mego przekonania, nie- 
ekonom icznem  użyciem sił, k tó re—jeżeli idzie o lasy  państw ow e— 
w inny być w  całości skierowane na jaknajspieszniejsze opracowanie 
omówionych wyżej nowych przepisów  w zakresie urządzenia, s ta ty 
styki i rachunkowości lasów państwowych.

Nadmieniam przytem , że M inisterstw o Skarbu podzieliło zajęte 
przeze mnie w  tej sprawie stanowisko.
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III.

W AŻNIEJSZE ZAGADNIENIA Z ZAKRESU ZAGOSPODAROW A
NIA LASÓW  PAŃSTW OW YCH.

1) Sprawa rozm iarów użytkow ania lasów państwowych.

a) S t a n  f a k t y c z n y .
W  ubiegiem 10-leciu od r. 1921 do 30.IX. 1930 (dokładnie 9 lat 

i 3 kw arta ły ), w edług danych, zaczerpniętych za lata  1921 — 1923 
włącznie, z w ydanego przez M inisterstw o R olnictw a spraw ozda
nia z jego działalności w  zakresie leśnictw a, za pozostałe zaś lata 
ze spraw ozdań rachunkow ych lasów państw ow ych, w yrąbano na
stępujące ilości m3 drew na (grubizny):

1921 — 7.384.688
1922 — 8.707.463
1923 — 7.053.222
1924 — 8.507.598
1925 — 11.900.339
1926/27 — 13.909.751
1927 — 5.486.895
1927/28 -  10.036.853
1928/29 — 8.295.138
1929/30 — 7.816.075

Razem 89.098.022

P ow yższe ilości w yrąbanej m asy drzew nej podane są w  gru - 
biźnie, w edług której oblicza się zazw yczaj w  planach urządzenia 
gospodarstw a leśnego projektow aną do w yrębu  masę . drzew ną 
(eta ty  rębne); ani drobnica, ani karpina etatam i temi nie byw ają 
objęte. Do roku 1926/27 ilość w yrąbanej drobnicy nie była  naw et 
wogóle w ykazyw ana w spraw ozdaniach rachunkow ych lasów pań
stwowych. W prowadzenie do tych spraw ozdań, od wymienionej 
daty, również ilości w yrąbyw anej drobnicy, spowodowane jest dą
żeniem  administracji lasów państw ow ych do rachunkow ego ujęcia 
w szystkich rodzajów użytkow ania leśnego, a tem sam em  do dania 
pełnego obrazu zagospodarow ania lasów  państw ow ych.

Z powyższego zestaw ienia w ynika, że:
przeciętna wyrębów 'grubizny w ubiegłem dziesięcioleciu wy- 

państw owych, wynosi 10.110.708 m3;
przeciętna w yrębów  grubizny za lata 1924 — 1929/30, t. j. za 

lata, w zięte przez N ajw yższą Izbę Kontroli w  piśm ie z dnia 29 g ru 
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dnia 1930 r. do jej zestaw ienia rozm iarów  użytkow ania w  lasach 
państw owych, wynosi 10.110.708 m 3;

przeciętna w yrębów  grubizny za lata  1927/28 — 1929/30, t. j. 
w okresie prowadzenia wyrębu drewna we własnym  zarządzie, wy
nosi 8.716.022 m 3, a w ięc jest niższa zarów no od przeciętnej z ca
łego 10-lecia, jak i od przeciętnej za lata 1924 — 1929/30;

poczynając od r. 1927/28, k tó ry  jest początkiem  okresu prow a
dzenia w yrobu drew na we w łasnym  zarządzie, ilość w yrębów  
stale maleje.

Liczby, św iadczące o ogólnej ilości m asy drzew nej w poszcze
gólnych latach w yrąbyw anej, podane zostały  na str. 6 niniejszego 
pisma. W  odniesieniu do okresu prow adzenia w yrobu  drew na we 
w łasnym  zarządzie, w ynoszą one jak następuje:

1927/28 11.060.010
1928/29 9.339.222
1929/30 8.982.922

P rzeciętna w yrębów  m asy drzew nej w wym ienionych wyżej
ostatnich trzech latach, wynosi 9.794.051 ms.

M iędzy w yżej przedstaw ionym  faktycznym  stanem  rzeczy 
w zakresie użytkow ania lasów  państw ow ych, podanym  ściśle w e
dług spraw ozdań rachunkow ych lasów państw ow ych, a ujęciem te 
go stanu  rzeczy  przez N ajw yższą Izbę Kontroli w  jej w ystąp ie
niach, zachodzą poważne różnice, które oczywiście w  decydujący 
sposób w płynęły  na ocenę gospodarki lasów państw ow ych sformu
łow aną przez Najwyższą Izbę Kontroli.

Różnice te pow stały w skutek błędów  liczbow ych w podaw a
nych przez Najwyższą Izbę Kontroli zestaw ieniach, w ykazanych 
przeze mnie szczegółowo w piśmie z dn. 23 lutego 1931 r., a także 
w skutek  błędnej m etody, stosow anej przez N ajw yższą Izbę Kontro
li p rzy  w yprow adzaniu wniosków , na zestaw ieniach tych opartych.

Dla skonstruow ania należytej oceny rozm iarów  użytkow ania 
w  okresie 1927/28 — 1929/30, k tó ry  jest przedm iotem  specjalnej 
uwagi Najwyższej Izby Kontroli, ze względu na stosow any w tym  
okresie system  w yrobu drew na w e w łasnym  zarządzie, należało, 
w ziąć za punkt w yjścia nie przeciętną w yrębów  z lat 1924— 1928/9, 
jak to uczyniła N ajw yższa Izba Kontroli w  piśmie z  dn. 29 grudnia 
1930 r., lecz przeciętną z okresu 1927/28 — 1929/30, wynoszącą 
9.794.051 m3, a więc liczbę znacznie mniejszą od liczby 12.000.000, 
podanej przez Najwyższą Izbę Kontroli. Drugim sposobem  praw i
dłow ym  dla dojścia do oceny rozm iarów  użytkow ania lasów  pań
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stw ow ych byłoby zestaw ienie liczb w yrębów  za całe ubiegłe 
10-lecie, k tó ry  to okres czasu w gospodarstw ie leśnem  przyjęty  
jest jako okres gospodarczy. Natomiast zestaw ienie liczb w yrębów  
z lat 1924 — 1928/29 nie może dać podstaw y do w nioskowania 
o rozm iarach użytkowania, ani w  stosunku do ubiegłego 10-lecia, 
ani w  stosunku do lat ostatnich, w  których w yróbka drew na pro
w adzona była  we w łasnym  zarządzie.

b) S p r a w a  p r z y r o s t u  w  l a s a c h  p a ń s t  w.ó- 
w  y  c h.

Zasadniczem założeniem, z którego N ajw yższa Izba Kontroli 
wychodzi p rzy  ocenie rozm iarów  użytkow ania w  lasach państw o
w ych, jest mniemanie, że rozm iar użytkow ania w  lasach państw o
w ych winien zaw sze odpowiadać rocznemu przyrostow i tych la
sów. Takie postawienie sp raw y  jest błędne.

Aby uczynić zadość stanow isku N ajwyższej Izby Kontroli, 
trzebaby przedew szystkiem  mieć z czem zam ierzoną do w yrębu 
m asę drzew ną porównać, t. zn. trzebaby przedew szystkiem  okre
ślić liczbowo w ysokość rocznego przyrostu  w  lasach państw ow ych.

Dokładne ustalenie w ysokości tego przyrostu  w  chwili obecnej 
jest niemożliwe. j

N ajw yższa Izba Kontroli w  piśmie z dn. 29 grudnia 1930 r. 
p rzy rost ten określa na 7.000.000 m ', zaznaczając, że liczbę tę po 
daje w edług obliczeń M inisterstw a Rolnictwa. S tw ierdzić trzeba, że 
M inisterstw o Rolnictwa liczby takiej oficjalnie Najwyższej Izbie 
Kontroli nie podało, ani też nie zamieściło jej w  żadnym  ze sw ych 
oficjalnych spraw ozdań czy w ydaw nictw . Przeciw nie, w edług 
przypuszczalnych obliczeń M inisterstw a Rolnictwa, w ysokość p rzy 
rostu rocznego lasów państw ow ych jest znacznie w yższa: danw 
zebrane w  wyniku ścisłych badań, prow adzonych w  ostatnich la
tach na powierzchniach doświadczalnych, jak również wyniki do
tychczasow ych prac urządzeniowych, pozwalają mniemać, iż ś re 
dnia przyrostu drzew ostanów  sosnow ych w lasach państw ow ych 
wynosi około1 4 m3 z jednego ha. ogólny zaś p rzy rost roczny lasów 
państw ow ych, wynosi nic mniej, niż 10.000.000 m ’.

Inne próby określenia rocznego przyrostu  lasów państw ow ych 
z 1 ha powierzchni, przedstaw iają się jak następuje: rocznik s ta 
tystyczny  Rzeczypospolitej Polskiej z 1927 r. określa przyrost ten 
na 2,84 m3; publikacja p. t.: S tęsunki rolnicze K rólestw a Kongreso
w ego, w ydana w 1918 r. — na 3,86 m3, przedstaw iciele nauki leś
nictw a w odpowiedzi na skierow ane do nich przez Najwyższą Izbę 
Kontroli w  tej spraw ie zapytanie, stw ierdzają zgodnie, że w chwili
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obecnej niema podstaw  do dokładnego ustalenia wysokości przyro
stu, oraz cytują liczby różne, od 2,50 m. do 3 m/, przyczem  prof. 
Jedliński zaznacza, że podniesienie tego p rzyrostu  jVdo wysokości 
conajmniej 5 m 3 średnio z 1 ha lasu, jest możliwością zupełnie 
realną11. •

Uwidoczniona w yżej rozbieżność prób określenia rocznego 
przyrostu, świadczy wyraźnie, iż otrzym ane z tych, czy innych ob
liczeń tego przyrostu, mogą mieć jedynie charak te r orientacyjny, 
w żadnym  razie nie mogą służyć za podstaw ę dla ustalenia rozmia
rów  użytkow ania lasów państw ow ych, ani też uzasadniać zarzu
tów  co do przekroczenia lub niedoboru tego użytkow ania.

Drugim błędem w e w skazanem  w yżej podstaw ow em  założeniu 
Najw yższej Izby Kontroli jest to, iż N ajw yższa Izba Kontroli przy
pisuje przyrostow i decydujące znaczenie przy  obliczeniu rozmia
rów  użytkow ania, podczas gdy  w rzeczyw istości przyrost drewna 
takiej roli bynajmniej nie odgryw a.

U żytkow anie lasów zazw yczaj w  jednych w ypadkach przyrost 
d rzew ny przekracza, w  innych zaś pozostaje od niego niższem. 
Ograniczenie użytkow ania do rozm iarów  p rzy rostu  rocznego w la
sach o przewadze drzew ostanów dojrzałych i przestarzałych, o nis
kim przyroście, spow odow ałoby zw iększenie się tych klas drzew o
stanów , co byłoby sprzeczne z zasadam i racjonalnej gospodarki 
i dałoby w sw ym  wyniku stale zw iększające się s tra ty  wskutek 
psucia się drzew ostanów  przestarzałych . Natom iast użytkow anie 
całego przyrostu  w  lasach, złożonych z drzew ostanów  m łodszych 
i średnich klas wieku, doprow adziłoby w krótkim  czasie do zupeł
nej dew astacji lasu. W ynika stąd, że p rzy  uśtalaniu rozmiarów 
użytkow ania, p rzyrost nie jest czynnikiem  decydującym , lecz jedy
nie z wielu czynników, k tó re  dla ustalenia rozm iarów  użytkow ania 
należy mieć na uwadze. Czynnikam i temi są: ustosunkow anie klas 
w ieku drzew ostanów , kolej rębu, zapas drzew ny, stan  drzew ostanu 
i szereg  innych w zględów gospodarczych.

W  takim  stanie rzeczy p rzy rost drew na nie jest miernikiem 
dopuszczalnego rozm iaru użytkow ania  lasów  państw ow ych.

c) G r a n i c e  d o p u s z c z a l n e g o  u ż y t k o w a n i a .
O granicach tego użytkow ania decyduje zasada ciągłości i trw a 

łości użytkow ania, której uwzględnienia w  planach urządzenia go
spodarstw a leśnego, sporządzanych dla poszczególnych jednostek 
gospodarczych, wym aga zacytow any w yżej przepis art. 4 rozpo
rządzenia o zagospodarowaniu lasów państwowych. Suma rocznych  
etatów  rębnych, obliczonych  w poszczególnych planach urządzenia
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gospodarstwa leśnego z uwzględnieniem, zasady ciągłości i trwałości 
użytkow ania, jest tą wielkością, której zasadniczo winno odpowia
dać łączne użytkow anie całego obszaru lasów państw owych.

P rz y  norm alnym  toku gospodarki łączny rozm iar użytkow ania 
nie powinien wielkości tej przekroczyć. Są jednak w ypadki, w k tó 
rych przekroczenie takie może nastąpić. Ma to m iejsce naprzykład 
w w ypadkach wielkich klęsk żywiołowych, w rezultacie których 
w zględy gospodarcze w ym agają usunięcia w szybkiem  tempie 
znacznych nieraz obszarów  drzew ostanów  zniszczonych; zachodzi 
to również w razie zaistnienia takiej potrzeby publicznej, czy pań 
stwowej, k tóra powoduje w yrąb większej ilości drewna, aniżeli to 
wielkość określona w yżej dopuszcza. W  takich w ypadkach, m ają
cych zawsze charakter wyjątkow y, adm inistracja lasów państw o
w ych jest zmuszona do powiększenia rozm iarów  użytkow ania po
nad w ielkość wyżej określoną, chociażby naw et b y ła  świadoma, że 
stać się to może jedynie z obciążeniem w ydajności lat przyszłych.

Jeżeli idzie o rozm iary dotychczasow ego użytkow ania lasów 
państw ow ych, nie należy sądzić, że zmniejszanie w yrąbyw anej 
w  ostatnich latach m asy drzew nej spowodow ane zostało prześw iad
czeniem, iż w  latach poprzednich w yrąb  ten by ł zby t wielki. 
Zmniejszanie to z jednej strony jest dowodem  ostrożności, z jaką 
adm inistracja lasów państw ow ych przed ukończeniem  definityw ne
go urządzenia lasów  w yznacza granice rocznego użytkow ania, 
z drugiej zaś strony św iadczy ono o postępującej intensyfikacji gos
podarki lasów  państw ow ych, dzięki której ten sam  dochód, albo 
i w yższy, udaje się osiągnąć p rzy  wyrębie m niejszej ilości m asy 
drzew nej. Nie należy też oczekiwać, aby zmniejszanie to miało ce
chy trw ałości; przeciw nie, należy się spodziewać, iż w  latach naj
bliższych m asa drewna, przeznaczonego do w yrębu wzrośnie. B ę
dzie to  niew ątpliw ym  wynikiem  zarządzonej już ostatnio rewizji 
planów  gospodarczych, w  większym  zaś stopniu okaże się to moż- 
liwem i potrzebnem  po ukończeniu definityw nego urządzenia 
w szystkich jednostek gospodarczych lasów państw ow ych. W licz
nych bowiem w ypadkach przy w prow adzaniu definityw nego u rzą 
dzenia gospodarstw a leśnego okazywało się, iż e ta ty  rębne, ustalo
ne na podstawie planów prowizorycznych, były znacznie niższe od 
tych, jakie zostały obliczone w  wyniku definityw nego urządzenia.

G dyby jednak, w brew  uzasadnionym  przypuszczeniom  Mini
sterstw a Rolnictwa, w wyniku przeprow adzonego definitywnego 
urządzenia lasów, państw ow ych okazało się, iż realizow any przez 
adm inistrację lasów państw ow ych rozm iar użytkow ania, istotnie



69

przekroczył dopuszczalne granice tego użytkow ania, t. zn. łączną 
sumę etatów  rębnych, w ynikłych ze sporządzonych definitywnych 
planów urządzenia gospodarstw a leśnego, — w yrąbana nadw yżka 
m asy drzew nej będzie w yrów nana w następnym  okresie gospodar
czym.

2) Rem anenty drewna  w lasach państwowych.

G ospodarce lasów państw owych w ostatnich 3-ch latach, t. zn. 
w  okresie prow adzenia w yrębu drew na we w łasnym  zarządzie, 
N ajw yższa Izba Kontroli w  sw ych w ystąpieniach staw ia zarzut, iż 
użytkow anie lasu prow adzone jest „ponad pojemność rynku“ , 
o  czem  św iadczyć m ają m iędzy innemi rem anenty drew na w tych 
lasach.

O faktycznym  stanie rem anentów  drew na w lasach państw o
w ych św iadczy zam ieszczone niżej zestaw ienie liczb rem anentów, 
w edług spraw ozdań rachunkow ych lasów  państw ow ych, w  którem  
jednocześnie podaje się liczby rem anentów , przytoczone przez Naj
w yższą Izbę Kontroli w  jej piśmie z dn. 29 grudnia 1930 r.:

Rok Ilość remanentów według 
sprawozdań rachunków

Liczby podane 
przez N. I. K.

1.1 1925 3.548.893,17 m3
1.1 1926 4.011.852,95 „
1.1V 1927 3.235.329,67 „ 647.838 m
l.X 1927 2.466.209,88 „ 2.466.333 „
l.X 1928 3.120.629,01 „ 3.125.491 „
l.X 1929 3.402.438,98 „ 3.393.092 „

Z pow yższego zestaw ienia w ynika przedew szystkiem , że Naj
w yższa  Izba Kontroli, podając w  sw em  piśmie ilość rem anentów na 
dzień l.IV. 1927 r. popełniła om yłkę, w ynoszącą zgórą 2.500.000 
m3. B łąd ten, oraz podanie ilości rem anentów  tylko za okres l.IV . 
1927 — l.X . 1929, pozwoliło N ajw yższej Izbie Kontroli na zaopa
trzenie jej zestawienia w konkluzję, iż „r. 1927, od końca którego d a 
tuje się w zm ożony w zrost remanentów, zbiega się mniej więce; 
z m om entem  przejęcia w yrobu drew na we w łasną administrację la
sów państw ow ych41. Konkluzja ta  byłaby niemożliwa, gdyby N aj
w yższa  Izba Kontroli nie popełniła w  sw em  zestaw ieniu wskazanej 
om yłki liczbowej, oraz gdyby zestaw ieniem  sw em  objęła lata po
przedzające rok 1927, w  k tó rych  ilości rem anentów  b y ły  wyższe, 
aniżeli w latach, objętych zestawieniem  Najw yższej Izby Kontroli.
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Dla należytej oceny stanu rem anentów  w lasach państw o
w ych, należy wziąć pod uw agę następujące okoliczności.

Liczby rem anentów  podaw ane w  rocznych spraw ozdaniach ra 
chunkowych lasów państw ow ych na dzień — jak to ma miejsce od 
r. 1927 — 1 października, od którego rozpoczyna się rok obrachun
kow y administracji lasów  państw ow ych, obejmują nietylko zapasy 
niesprzedanego drew na, lecz i rów nież i te ilości drew na, zazw y
czaj naw et znaczne, które jakkolw iek zostały  już przed wym ienio
nym dniem sprzedane, to jednak nie zostały  jeszcze z lasu zabrane, 
słabe zaś tempo płacenia należności przez nabyw ców  i odbierania 
przez nich zakupionego drew na, jest stałym  objawem złej koniunk
tury , oraz b raku  pieniądza i kredytu. L iczby te nadto, jak o tern 
przekonyw ują spraw ozdania rachunkow e lasów  państw ow ych, za
w ierają znaczne ilości rem anentów  drew na opałowego.

W skutek pow yższych okoliczności, rzeczyw iste rem anenty  
drew na użytkow ego, niesprzedanego do końca danego roku obra
chunkowego, są znacznie niższe, od w yżej podanych ogólnych liczb 
tych rem anentów.

Liczby te świadczą, że w iększa wysokość rem anentów w nie
k tórych  latach (r. 1926, 1930), zbiega się z panującą w  tych  latach 
depresją na rynku drzew nym , nie od czego innego bowiem, lecz 
przedew szystkiem  i głównie od konjunktury na rynku drzew nym , 
w ysokość rem anentów  jest zależna.

Pojem ność rynku jest niew ątpliw ie czynnikiem  oddziaływ ują
cym w  stopniu bardzo znacznym  na stan rem anentów  w  lasach 
państw ow ych, lecz czynnikiem  niezmiernie trudnym  do ujęcia. P o l
ska jest krajem  eksportującym  drewno. W artość  tego eksportu 
w latach najw yższego jego natężenia dochodziła 'do 25 proc, w arto 
ści całego polskiego eksportu. W  tym  stanie rzeczy rynkiem  dla 
polskiej produkcji drzew nej jest nietylko rynek w ew nętrzny  lecz 
i rynek św iatow y, k tó ry  w yw iera  decydujący w p ływ  na kształto
wanie się rynku w ew nętrznego. W ydatniejsze dostosow anie roz
m iarów  produkcji lasów państw ow ych do tendencji rozszerzania się 
lub kurczenia się pojemności światowego rynku drzewnego, oraz 
do kształtującej się na tym  rynku konjunktury, jest w  obecnych 
w arunkach dla administracji lasów państw ow ych jeszcze niemożli
we. Stoją tem u na przeszkodzie zasadnicze w arunki pracy  admini
stracji lasów państw ow ych, omówione w części I i II niniejszego 
pisma, a także brak należytej organizacji zbytu drew na, której 
utw orzenie adm inistracja lasów  państw ow ych pośw ięca obecnie 
najw iększe swoje wysiłki.
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3. System  eksploatacji lasów państw owych.

Spraw ą najbardziej żyw ego zainteresow ania N ajw yższej Izby 
Kontroli, oraz przedmiotem jej stałej uwagi, jest spraw a stosowane
go w gospodarce lasów państw ow ych w ostatniem  3-leciu systemu 
eksploatacji drew na.

Przejęcie w yrobu drew na we w łasną adm inistrację lasów  pań
stw ow ych, k tóre w odniesieniu do całości lasów państw ow ych za
początkow ane zostało z końcem  r. 1927, nie jest w  piśmie Najwyż
szej Izby Kontroli z dn. 29 grudnia 1930 r. w yraźnie ocenione 
w sposób ujemny. Jednakow oż cały  szereg danych, liczb i zesta
wień, przytoczonych w tern piśmie przez N ajw yższą Izbę Kontroli, 
m ających św iadczyć ujemnie o gospodarce lasów państw owych. 
N ajw yższa Izba Kontroli w iąże w yraźnie z w yrębem  drew na we 
w łasnym  zarządzie, jak to np. ma miejsce w  zacytow anej wyżej jej 
konkluzji, dotyczącej rem anentów  drew na w1 lasach państw owych. 
W  ten sposób Najwyższa Izba Kontroli pozw ala dom niemywać, iż 
taki w łaśnie system  eksploatacji jest przyczyną przytoczonych 5 
przez nią niepokojących objaw ów  w  gospodarce lasów państw o
w ych.

W  pierw szych latach sw ej działalności adm inistracja lasów 
państw ow ych stosow ała w  szerokich rozm iarach zaw ieranie długo
term inow ych umów na eksploatację drzew ostanów  z firmami kra- 
jowemi i zagranicznemi. System  ten stosow any by ł we w szystkich 
wschodnich, południowych i w  w iększości centralnych dyrekcjach 
lasów  państw ow ych, natom iast nie był on znany w  zachodnich dy
rekcjach lasów  państw ow ych, gdzie w yrąb  drew na prow adzony 
był zaw sze we w łasnym  zarządzie administracji lasów państw o
w ych.

Czynnik inicjatywy i przedsiębiorczości adm inistracji iasów pań
stw ow ych ograniczał się p rzy  tym  system ie do przyznania konce
sji, gdyż następnie adm inistracja ta była zm uszona podporządkow y
wać się żądaniom koncesjonarjuszów, tak  pod względem wielu 
czynności adm inistracyjnych, jakicmi by ły  pom iar i dozór drewna, 
jak i pod względem  większości prac techniczno-gospodarczych, 
w skutek konieczności dostosow ania rozm iarów  użytkow ania lasów 
do zobowiązań, w ynikających z zaw artych  umów. Gospodarzami 
w  lasach państw ow ych w  tym  stanie rzeczy  staw ali się koncesjo
nariusze, adm inistracja zaś lasów państw ow ych, obowiązana z mo
cy przepisów  ustaw ow ych do prow adzenia gospodarki w  tych la-
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sach, w większości wypadków miała jedynie bardzo ograniczony 
\vp ływ  na tę gospodarkę. ; i\-'> y  ■ ■ •-

O w iększej lub mniejszej dochodowości lasów  państw ow ych 
decydow ało prawie w yłącznie w ycięcie w iększej lub mniejszej m a
sy  drzew nej, zachodzące bowiem zm iany konjunktur gospodar
czych, w szczególności na rynku drzewnym, dyskontow ane były na 
korzyść  koncesjonarjuszów bez znaczniejszego w pływ u na ceny 
drew na przez nich płacone, które bądź b y ły  w  um ow ach przew i
dziane na dłuższy okres czasu, bądź też zgodnie z temi umowami 
regulow ane by ły  nie w edług p raw a podaży i popytu, lecz w spo
sób specjalnie w um owach tych przew idziany. To też  wyniki finan
sowe gospodarki lasów  państw ow ych na terenach, objętych umo
wami, by ły  rażąco niew spółm ierne z wynikam i, osiąganem i w tym  
sam ym  czasie w zachodnich dyrekcjach lasów  państw ow ych. Osią
gnięcie w yżej w niniejszem piśmie podanych w yników  finanso
w ych w  ostatniem  3-leciu, które były możliwe jedynie dzięki po
stępującej intensyfikacji gospodarki lasów  państw ow ych w e w łas
nym zarządzie prowadzonej, a k tóre um ożliw iły administracji la
sów państw ow ych całkow ite w yw iązanie się z jej zobowiązań w o 
bec Skarbu Państw a, p rzy  system ie umów koncesyjnych byłoby 
niemożliwe.

Z w rot w  działalności administracji lasów państw ow ych w kie
runku zarzucenia system u umów koncesyjnych, N ajw yższa Izba 
Kontroli oceniła pozytyw nie, o czem św iadczy między innemi 
spraw ozdanie Najwyższej Izby Kontroli z działalności za r. 1928/29, 
zaw ierające uwagę, iż „co do umów długoterminowych, należy 
podkreślić z uznaniem fakt niezaw ierania w  ostatnich czasach przez 
M inisterstw o nowych umów i stałe dążenie do zlikwidowania do
tychczasow ych". W obec takiego stanow iska N ajw yższej Izby Kon
troli w  stosunku do umów koncesyjnych, niedostatecznie zrozumia- 
lemi są  te wzmianki i napomknienia, zaw arte  w  w ystąpieniach Naj
w yższej Izby Kontroli, k tóre w  stosow anym  obecnie system ie eks
ploatacji drew na we w łasnym  zarządzie upatrują p rzyczynę niepo
kojących Najwyższą Izbę Kontroli objaw ów  w gospodarce lasów 
państw ow ych.

D la należytego w yjaśnienia mego w tej spraw ie stanow iska 
stw ierdzam :
że przejęcie w yrobu drew na we w łasną adm inistrację lasów pań
stw ow ych  nastąpiło przedew szystkiem  jako konsekw encja likwida
cji um ów koncesyjnych;

że ilość użytkow ej m asy  drew na, w yrąbyw anej w  okresie pro-
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wadzenia eksploatacji we w łasnym  zarządzie, w porównaniu z ilo
ścią drew na w yrąbyw anego w latach, okres ten poprzedzających, 
jest m niejszą i z roku na rok maleje;

że zwiększenie się w ydatków  adm inistracyjnych jest zjawis- 
kiem nieodłącznem  od przejęcia eksploatacji w e w łasną adm inistra
cję lasów  państw ow ych i że w  znacznej części, dzięki wzmożeniu 
się tych  w ydatków , pozw alających na intensyfikację gospodarki la
sów  państw ow ych, staje się możliwem osiągnięcie coraz w yższej 
dochodowości tych lasó w {’! ■ ■ ■' h <•.,

że w ysokość rem anentów  w lasach państw ow ych zależy nie od 
przyjętego system u eksploatacji drew na, lecz od p rzyczyn  wyżej 
w yłuszczonych, a przedew szystkiem  od konjunktury na rynku 
drzewnym , oraz od należytej organizacji sprzedaży drew na na ryn
ki krajow e i zagraniczne; i K f t k . Ą w y A ,

że zatem  dane faktyczne i liczbowe, podane przez Najwyższą 
Izbę Kontroli w  jej piśmie z dn. 29 grudnia 1930 r. z zakresu użyt
kowania lasów, nie dają żadnej podstaw y do ujemnej oceny przyję
tego w gospodarce lasów państw ow ych system u w yrobu drewna 
we w łasnym  zarządzie;

że natom iast system  ten nietylko pozw ala na podniesienie do
chodowości lasów państw ow ych do tego stopnia, na którym  lasy  
państw ow e mogą w  stopniu należytym  w yw iązać się ze swych zo 
bow iązań do Skarbu P aństw a naw et w  okresach depresji gospodar
czej, a nadto, że system  ten przez połączenie w  jednym  ręku czyn
ności eksploatacyjnych i hodow lanych w  najw iększym  stopniu gw a
rantuje ciągłość i trw ałość produkcji, oraz zachowanie lasu dla 
przyszłych  pokoleń.

4) TARTAKI.

Dla rozważenia spraw y prowadzenia we własnym  zarządzie 
pewnej ilości tartaków , należy przedew szystkiem  stwierdzić, że ani 
jeden z tych tartaków  nie został wybudowany bezpośrednio przez 
adm inistrację lasów państwowych, jeden zaś tylko tartak  w U stro
niu został nabyty przez adm inistrację lasów państw owych.

W iększość objektów tartacznych pochodzi z czasów okupacji. 
W ybudow ane przez okupantów m iały one ściśle określony cel, nie 
liczący się zazw yczaj ani z położeniem względem  kompleksów le
śnych, w sensie zapewnienia im na dłuższy okres czasu pełnego za
bezpieczenia w surowiec, arii też z położeniem względem środków 
kom unikacyjnych. Budowa ich doryw cza i tym czasow a miała na 
celu osiągnięcie korzyści doraźnych bez zbytniej troski o odpo-
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Wiednie ich rozplanowanie, oraz urządzenie pod względem technicz
nym, będące warunkiem racjonalnego w ykorzystania pracy i pota
nienia kosztów  produkcji.

Pew na liczba tartaków  została przez adm inistrację lasów pań
stwowych przejęta w wyniku ekspiracji lub likwidacji umów z fir
mami pryw atnem i, które bądź dzierżaw iły wybudowane przed woj
ną objekty tartaczne, bądź też wybudow ały je jako inwestycje, za
strzeżone zawartem i z niemi umowami. Tartaki te naogół również 
nie sto ją pod względem wym agań technicznych na poziomie nale
żytym , ponieważ budowane były przez kontrahentów  zazw yczaj 
z tern założeniem, aby koszt ich mógł być jaknajprędzej zam orty
zowany, tani zaś surowiec, o trzym yw any z lasów państwowych, 
zapewniał zyski z przerobu drew na na tych tartakach  nawet przy 
niedoskonałych urządzeniach. T artaki te przechodziły w ręce ad
m inistracji lasów państw owych w stanie znacznie zużytym , a co 
więcej, liczne z nich, zw łaszcza te, które przeszły  w posiadanie 
adm inistracji lasów państw ow ych po ekspiracji umów koncesyjnych, 
okazały się ‘niedostatecznie zabezpieczonemu w surowiec, wobec 
tego, że kontrahenci zdążyli odpowiednie kom pleksy lasów, które 
surowiec ten dostarczać miały, wyeksploatować w ciągu trwania 
umów.

Naogół zatem  tartaki państwowe w pewnej części nadają się 
jako objekty przestarzałe i zrujnowane do likwidacji; pewna ich 
liczba w ym aga znacznych uzupełnień lub gruntownego odnowienia 
wyposażenia m aszynowego i urządzeń technicznych; większość zaś 
z nich nie może być zaopatrzona w surowiec w ilości, w ystarcza
jącej do pełnego w yzyskania ich zdolności przerobu. Z tych też 
względów od tartaków  państw owych, w ykazujących naogół niski 
poziom techniczny, nie m ożna w ym agać nawet przy  najlepszej ad 
m inistracji takiej sprawności w przerobie drewna, do jakiej są zdol
ne nowoczesne zakłady przem ysłow e, a także wobec różnej spraw 
ności technicznej tartaków  państwowych, oraz znacznych różnic 
w w arunkach i pracy, nie można porównywać kosztów własnych 
produkcji poszczególnych tartaków , ani też elementów składowych 
tych kosztów, co niejednokrotnie czyni Najwyższa Izba Kontroli.

Dla oceny gospodarki tartacznej w lasach państw ow ych nie 
w ystarcza również zbadanie paru  objektów pod względem ich stanu 
technicznego, stopnia zatrudnienia, wydajności, kosztów produkcji, 
dochodowości i t. p. Nawet odpowiadające faktycznem u stanowi 
rzeczy uwagi, dotyczące tych lub innych niedom agań państwowych 
objektów tartacznych, nie mogą uzasadniać zarzutu niewłaściwości 
lub nieumiejętności prow adzenia tartaków  przez adm inistrację la
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sów państw owych, należyta bowiem ocena tej spraw y wym aga 
nietylko wzięcia pod uwagę wyłuszczonego wyżej sposobu, w jaki 
adm inistracja lasów państw ow ych doszła do posiadania sw ych tar
taków  oraz określonego w yżej stanu urządzeń tych tartaków , ale 
nadto dokładnego zdania sobie spraw y z możliwości ponownegć 
w ydzierżawienia tych tartaków , z drugiej zaś strony  rozważenie 
zadań, jakie tartaki m ają do spełnienia w państwowem  gospodar
stwie leśnem.

Jeżeli idzie o wydzierżawienie tartaków  państwowych — przy 
obecnym stanie krajowego przem ysłu drzewnego byłoby to mo
żliwe jedynie z równoczesnem zagw arantow aniem  dzierżaw cy ta r
taku corocznych kontyngentów  surow ca w drodze umów długoter
minowych, co w konsekwencji byłoby równoznaczne z nawrotem 
do system u umów koncesyjnych.

Natom iast prowadzone we w łasnym  zarządzie adm inistracji la
sów państw owych tartaki państwowe, nawet w takim  stanie, w ja
kim obecnie się znajdują, odgryw ają w gospodarce lasów pań
stwowych ważną rolę.

P ryw atny  przem ysł drzew ny, nie rozporządzając dostateczną 
. ilością kapitałów obrotowych, nie jest w stanie, zwłaszcza w okre
sach gorszej koniunktury, przerobić całego surowca, uzyskiw ane
go z lasów państwowych. Z uwagi zaś na to, że ulokowanie więk
szej ilości surowca na rynku krajow ym  jest niemożliwe, eksport 
zaś drewna na rynki zagraniczne, po utracie znaczenia, jakie dla 
polskiej produkcji drzewnej posiadał do niedaw nych czasów rynek 
niemiecki, może być kierow any jedynie na inne, poza niemieckim 
rynki zachodnio-europejske i to przew ażnie pod postacią m aterja 
łów tartych , — znaczne lości surow ca z lasów państwowych, nieza- 
kupione i nieprzetarte przez pryw atny  przem ysł drzewny, którs 
temu podołać nie byłby w stanie w razie braku tartaków  państw o
wych, m usiałyby zwiększyć zapasy  n-iesprzedanych remanentów 
w lasach państwowych. Tylko przeto dzięki posiadaniu tartaków 
adm inistracja lasów państw owych może przechować swą produkcje 
w postaci m ateriałów  tartych , k tóre p rzy  należytej konserwacji
mogą leżeć czas dłuższy bez zepsucia się.

Dysponując swemi tartakam i, adm inistracja lasów państwo
wych ma w nich najskuteczniejszy środek w dążeniu do dostoso
w ania się do warunków i w ym agań rynku i może dzięki nim zająć 
stanowisko aktywne w dziedzinie eksportu drzewnego, łagodząc 
przez to do pewnego stopnia ujemne oddziaływanie zmian koniun
kturalnych na zbyt swej produkcji.

A zatem  nie w dochodowości poszczególnych tartaków  pań
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stwowych, lecz w wyżej przytoczonych m otywach, leży uzasadnie
nie prow adzenia tartaków  we własnym  zarządzie; gdyby nawet ten 
lub ów tartak  nie w ykazyw ał bezpośrednio dochodów, fakt ten sam 
przez się nie mógłby decydować, czy i jakie znaczenie tartak  ten 
posiada dla gospodarki lasów państw owych.

5) ZBYT DREWNA.

a) form y sprzedaży.

W  zakresie sposobu zbytu drew na, polityka gospodarcza lasów 
państw ow ych nie przyjęła jako obowiązującej żadnej z istniejących 
form sprzedaży, stosując w każdym  konkretnym  wypadku tę formę, 
jaka w danych warunkach najbardziej sp rzy ja  spraw nem u zaspa
kajaniu potrzeb konsumcji, przem ysłu i handlu, p rzy  równoczesnem 
osiągnięciu możliwie najw iększych korzyści dla Skarbu Państw a.

Trudno jest przyjąć, ażeby istniał lepszy system  zaopatrzenia 
konsumcji, jak sprzedaż z wolnej ręki, przy  którym  każdy w k aż
dym  czasie może zakupić potrzebny mu m aterjał, bez zbytecznych 
i uciążliwych formalności, oraz bez s tra ty  czasu. To też poza s y 
stem em  giełdowych tranzakcyj, nie m ających w handlu drzew nyr 
większego rozpowszechnienia, sprzedaż z wolnej ręki jest powszech
nie stosow anym  system em  zarówno przez producentów, jak prze
mysłowców i kupców. System  ten stosują również wszystkie 
przedsiębiorstw a państwowe i byłoby zjawiskiem gospodarczo nie- 
zrozumiałem, gdyby którekolwiek z nich dla zbytu wytworów swej 
normalnej produkcji przyjęło, jako zasadniczy, inny sposób sprze
daży, np. przez licytację. Ta ostatnia bywa stosow ana wówczas, 
gdy dana instytucja zam ierza pozbyć się obiektów lub materiałów, 
nie będących wytworem normalnej jej działalności, np. odpadów 
produkcji głównej, zbędnych urządzeń i t. p. obiektów, na które 
niema normalnego popytu. Licytację stosują również urzędy pań
stwowe, nie mające nic wspólnego z produkcją i handlem  (np. sprze
daż demobilu, zużytych inw entarzy i t. p.).

A dm inistracja lasów państwowych, jako wielki producent 
drew na, będącego przedm iotem  pierwszej potrzeby szerokich mas 
konsumentów, jeżeli chce swój produkt na rynku korzystnie umie
ścić, musi używać tych sam ych form zbytu, jakie są wogóle sto
sowane przez producentów w celu najlepszego spieniężenia ich pro
duktów, a więc przedew szystkiem  system u sprzedaży  z wolnej rę 
ki. Ze specjalną w yrazistością staje się to widoczne w odniesieniu
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do sprzedaży  drewna zagranicę. W  jaki bowiem sposób admini
s trac ja  lasów państwowych m iałaby odegrać coraz bardziej na
rzucającą się jej rolę w eksporcie polskiego drew na na rynki za
graniczne, gdyby była zmuszona drewno swe sprzedaw ać naprz. 
w drodze licytacji? M usiałaby zrezygnow ać z wszelkich bezpo
średnich stosunków z firmami zagranicznemi, a niezawodnie i z po- 
ważniejszemi krajowemi, gdyż te do licytacji nie chciałyby stanąć.

Rzecz p rosta  są wypadki, w których adm inistracja lasów pań
stw ow ych stosuje sprzedaż w drodze licytacji, mianowicie wówczas, 
gdy ten sposób sprzedaży w danych okolicznościach jest możliwy 
do zastosow ania i prowadzi do celu.

W yniki stosow ania przez czas pewien na obszarach niektórych 
dyrekcyj lasów państwowych licytacyj, jako wyłącznej formy 
sprzedaży, pozwalają stwierdzić, że były  one czynnikiem, który 
utrzym yw ał ceny w tych dyrekcjach na bardzo niskim poziomie. 
Częste fakty, że w tym  sam ym  czasie, a nawet na tej samej licytacji 
za poszczególne partje  drewna nic, lub niewiele różniące się od 
siebie, otrzym ywano ceny od kilku do kilkuset procent wyższe od 
cennikowych, oraz całkow ita bezradność adm inistracji lasów pań
stw owych wobec tych faktów, doprow adzały cenniki drewna w la
sach państwowych do zupełnej fikcji. Zazwyczaj też zmowa licy
tacyjna, a od czasu do czasu przypadek, były  regulatorem  polityki 
cennikowej administracji lasów państwowych, k tóra znajdując 
w licytacjach w ygodny paraw an, zabezpieczający ją  przed ewen
tualnemu zarzutami, staw ała  się bierną i nie interesow ała się zu
pełnie tern, co się działo na rynku drzew nym ; w bierności zaś ta 
kiej i unikaniu odpowiedzialności, tkwi rzeczyw iste niebezpieczeń
stwo s tra t Skarbu Państw a.

b) Cenniki drewna.

N ajw yższa Izba Kontroli w  swych w ystąpieniach i spraw ozda4- 
nia-ch podaje częstokroć cały  szereg stw ierdzonych przez nią fak
tów sprzedaży drewna, poniżej t. zw. cennika minimalnego, poda
jąc jednocześnie kw oty s tra t, jakie — jej zdaniem — poniósł Skarb 
Państw a p rzy  takiej sprzedaży.

Z takiego postawienia rzeczy wynika, że Najwyższa Izba Kon
troli skłonna jest uważać ceny, zaw arte w cennikach minimalnych 
za norm y, bezwzględnie obowiązujące organa adm inistracji lasów 
państw ow ych przy sprzedaży drewna, których zastosowanie zwal
nia od wszelkiej za daną sprzedaż odpowiedzialności, natom iast 
których przekroczenie jest niedopuszczalne, jako powodujące s tr a 
tę Skarbu Państw a.
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W  rzeczywistości spraw a przedstaw ia się inaczej.
Głównym celem ustalanego przez M inisterstwo Rolnictwa t. zw 

cennika minimalnego, jest stworzenie w ytycznych, opartych na 
stanie rynku drzewnego, dla organów adm inistracji lasów państw o
wych, dokonujących sprzedaży  drewna. Cennik ten, choćby z tego 
tylko względu, że ustalany jest na dłuższy okres czasu, nie może być 
do tego stopnia precyzyjny, aby ceny w nim podane odpowiadały 
w każdym  miejscu i w każdym  czasie miejscowym  realnym  wa
runkom zbytu. I dlatego też organa, dokonujące sp rzedaży  drew
na, w zakresie tej sprzedaży m ają obowiązek osiągnięcia nie tych 
cen, jakie w cenniku minimalnym są podane, ale tych cen, które w y
nikają z m aksym alnych możliwości danego rynku. Istnieją w y
padki, w których zastosowanie cen nawet w yższych od cen cenni
ka minimalnego byłoby połączone z rzeczywistemi stratam i dla 
Skarbu Państw a, a także wypadki, w których z takiemi stratam i 
byłoby połączone nieskorzystanie ze sposobności sprzedania drew
na poniżej cen cennika minimalnego. Zastosowanie bezwzględne 
cennika minimalnego jest konieczne jedynie przy  sprzedaży  drewna 
w wyniku dawniej zaw artych umów długoterminowych, a to ze 
względu na treść  tych umów.

Pozatem  należy wziąć pod uwagę, że, oprócz popytu i podaży, 
na stan  rynku wpływają także inne czynniki, oddziaływujące na 
psychikę nabywcy. Jednym  z takich czynników jest niewątpliwie 
przedostająca się do wiadomości ogółu wysokość cen, zaw artych 
w cenniku minimalnym. Cennik minimalny staje się swojego ro
dzaju hamulcem, k tó ry  w okresie złej konjunktury nie dopuszcza 
do zbyt pohopnego obniżenia cen, do czego zazw yczaj skłonne sa 
miejscowe organa adm inistracji, ulegające często ogólnej, niezaw- 
sze usprawiedliwionej tendencji. Z drugiej zaś strony, przy po 
mocy cennika minimalnego adm inistracja lasów państw owych ma 
możność, trzym ając rękę na pulsie rynku drzewnego, spowodować 
natychm iastow ą i ogólną reakcję w kierunku popraw y sytuacji 
przez odpowiednie podwyższenie stawek cennikowych.

Z powyższego wynika, że cennik m inimalny służy przede- 
wszystkiem  kierownictwu adm inistracji lasów państwowych, jako 
regulator jej polityki w zakresie cen na drewno, natom iast nie jest 
on przeznaczony do bezwzględnego stosowania p rzy  sprzedaży 
drewna. Dla dokonywania detalicznej sprzedaży drewna, każde 
nadleśnictwo i każdy  tartak  posiada cennik handlowy, ulegający 
stałym  zmianom i przystosow aniom  do tych m aksym alnych możli
wości w zakresie cen, jakie na danym  rynku osiągnąć się dają.

O ile idzie o hurtowe sprzedaże drzewa, adm inistracja lasów
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państw ow ych przeprowadza je zawsze według słusznej oceny mo- 
żlrwoścr „zbycia—.posiadanych zapasów  i w ykorzystania każdora
zowej ^koniunktury na rynku drzew nym . Z darzają się też wypadki 
dokonania sprzedaży hurtowej powyżej cennika handlowego, jak też 
z drugiej strony  dokonania takiej sprzedaży poniżej cennika mini
malnego. Tak w jednym, jak  i w drugim  wypadku sprzedaż będzie 
korzystna, jeżeli zostały w pełni w yzyskane istniejące w danym 
czasie w szystkie możliwości zbytu.

c) Kredytowanie należności za  drewno.

Stosowane przez adm inistrację lasów państw ow ych kredyto
wanie należności za drewno, N ajw yższa Izba Kontroli uważa 
w sw ych wystąpieniach za zbyt szerokie i prowadzące do niepro
dukcyjnego unieruchamiania znacznych sum na dłuższe okresy 
czasu.

Udzielanie kredytów  p rzy  zakupnie drewna jest rzeczywista 
i w ydatną pomocą dla życia gospodarczego kraju, zwłaszcza wo
bec poważnego braku kredytów  w drzewnictwie krajowem . C zy
niąc to, adm inistracja lasów państw ow ych spełnia funkcję, być 
może, nie należącą ściśle do jej zakresu działania, lecz niemniej 
niewątpliwie pożyteczną, z której korzysta nietylko przemysł 
i handel, lecz nadto coraz szersze rzesze konsumentów. Bez sto
sowania akcji kredytow ania w możliwie szerokich rozm iarach 
sprzedaż drewna, wobec b raku  środków pieniężnych i taniości pło
dów rolnych, skurczyłaby się tak dalece, że wywiązanie sie przez 
adm inistrację lasów państw owych z jej zobowiązań finansowych 
przedew szystkiem  wobec Skarbu Państw a, byłoby niemożliwe. Ko
nieczność stosowania kredytów  nie znika, ani nawet nie zmniejsza 
się w okresach lepszej konjunktury, konjunktura bowiem na rynku 
drzew nym  nie jest równoznaczna z obfitością środków obiegowych, 
wobec zaś wzrostu cen, zw iększa się w tych okresach wysokość 
potrzebnego w handlu kapitału obrotowego, p rzy  równoczesnerr 
zwiększeniu m asy drewna, będącego w obrocie handlowym.

W yniki, jakie adm inistracja lasów państwowych osiągnęła 
w zakresie możliwie najszerszego udostępnienia kredytu przy z a 
kupnie drewna, zwłaszcza przez ludność wiejską, u której suma 
skredytow anych należności w zrosła w ostatnim  okresie do 10 mil
ionów złotych, niewątpliwie przyczyniły  się w znacznym  stopniu 
do zwiększenia i podtrzym ania siły  nabywczej, zarówno bezpośred
niego drobnego konsum enta, jak i przem ysłu drzewnego.
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d) Zaległości za sprzedane drewno.

Om awiając sprawę należności za sprzedane drewno, Najwyższa 
Izba Kontroli uważa je za znaczne, przypisując je z jednej strony 
zbyt szeroko stosowanej polityce kredytow ej adm inistracji lasów 
państw owych, z drugiej zaś strony, nie zawsze należytem u zabez
pieczeniu tych należności.

F ak tyczny  stan tych należności w  ostatnich 3-cb latach przed
staw ia się, jak  następuje:

na 1X 1927 r. — 38.774.553 zł., 
na 1X 1928 r. — 37.569.750 zł., 
na 1X 1929 r. — 35.646.771 zł.

Zestawienie to świadczy, że liczby zaległości za sprzedane 
drewno w ostatnich 3-ch latach w ykazują spadek, pomimo pogar
szającej się w  tych latach z roku na rok konjunktury, oraz pomi
mo rozszerzenia w tym  sam ym  czasie przez adm inistracje lasów 
państw owych kredytowej sprzedaży drewna.

Zważyć przytem  należy, że wobec udzielania przez administra> 
cję lasów państw owych p rzy  zakupnie drew na możliwie dogodnych 
warunków kredytowych, na miano zaległości we właściwem tego 
słowa znaczeniu, zasługiw ać mogą jedynie te należności, co do 
których term iny płatności już minęły.

Pewne światło na wysokość tych właśnie zaległości rzucić m o
że w ysokość sum, znajdujących się w procesach sądowych, które 
na dzień 1X 1929 r. wyniosły kwotę około 6.253.000 zł. Biorąc zaś 
pod uwagę, że w sumie tej mieści się kwota około 2.500.000 zł., po
chodząca z lat 1924 i 1925, w których pow stała w wyniku umów 
zaw artych na sprzedaż wielkich party j drewna, wyrąbanego na- 
skutek opanowania drzew ostanów przez sówkę choj nówkę, a także 
kwota 200.000 zł., p rzypadająca na należności, wynikłe z dawniej 
zaw artych umów koncesyjnych, stw ierdzić można, że zaległości 
znajdujące się w procesach sądowych, stanowią nieznaczny stosun
kowo odsetek ogółu należności za  sprzedane drewno.

Co się tyczy  tw ierdzenia Najwyższej Izby Kontroli, iż admi 
n istracja lasów państw owych stosuje kredytow ą sprzedaż drewna 
„bez należytego nieraz zabezpieczenia należności" —  odparcie tego 
zarzutu  jest niemożliwe, bez rozważenia tych wypadków , do k tó
rych uwaga ta  ma się odnosić. Nie ulega wątpliwości, że przy tak 
wielkie] ilości tranzakcyj, jaką zaw iera adm inistracja lasów pań
stwowych, pewne należności okazują się nieściągalne, co jest z ja 
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wiskiem nieuniknionem w każdem  przedsiębiorstwie. Należności 
takie stanow ią jednak zaledwie drobny odsetek ogółu należności 
i w przew ażnej większości pochodzą z tranzakcyj, zawieranych 
w pierw szych latach pracy adm inistracji lasów państwowych.

Fakt, że pewne sum y należności znajdują się w procesach są
dowych w żadnym  razie nie może być poczytyw any za dowód, iż 
adm inistracja lasów państw owych niedostatecznie zabezpiecza na
leżności przy zawieraniu przez nią tranzakcyj. Niema takiego zaj 
bezpieczenia umownego, najbardziej rygorystycznego i pewnego, 
któregoby kontrahent nie mógł w pewnych okolicznościach nie wy
konać, zm uszając sprzedaw cę do skierowania spraw y na drogę są
dową. Adm inistracja lasów  państw owych w zrozumiałej obronie 
interesów  Skarbu Państw a w ytacza procesy sądowe we wszystkich 
tych w ypadkach, w których wynikające z zaw artych umów zobowią
zania nie zostały przez nabywcę, lub przez jego poręczyciela, do
pełnione. Nie same procesy, lecz dopiero niemożność wyegzekwo
wania zasądzonych pretensyj, m ogłoby świadczyć o niedostatecz- 
nem w odnośnych w ypadkach zabezpieczeniu należności za drewno.

6) ODNOWIENIE LASÓW .

W edług danych, zaczerpniętych dla lat 1921 — 1923 ze spra 
w ozdania z działalności adm inistracji lasów państw ow ych za ten 
okres, dla lat zaś 1924 — 1927 z przygotow anych do druku spra
wozdań, a dla lat następnych z ostatnich m ateriałów  sta tystycz
nych, stan faktyczny w zakresie odnowienia lasów w ubiegłym 
okresie 10-letnim od roku 1921 do 30 września 1930 (ściśle 9 lat 
i 3 kw artały , które jednak obejmują 10 pełnych sezonów odnowie
nia), przedstaw ia się jak następuje:

R o k Wycięto ha Zalesiono ha U W A G I

1921 19.915 21.420
1922 19.068 21.807
1923 22.000 30.404
1924 20.576 38.972
1925 56.459 43.878
1926 39.243 46.893
1927 33.603 210.864 54.337 257.711 Od l.X  27 r. lata gos-

(do 30.IX)
52.727

poda, cze są uzgodnione z
1927/28 35.810 okresami sprawozdawcze-
1928/29 34.116 50.731 mi i obejmują czas od l.X
1929/30 28.484 98.410 47.123 150.581 jednego roku do 30.1Xro-

ku następnego.

Razem w 10-leciu zalesio- czyli o 99.018 więcej niż
wycięto ha. . . 309.274 no ha . 408.292 wycięto.
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Liczby, podane w powyższem  zestawieniu obejmują zalesienia 
w  drodze sadzenia, siewu i samosiewu, czyli również odnowienia 
dokonane w drodze naturalnej.

Dla oceny pracy w zakresie odnowienia lasów w ostatnich 3-cb 
latach, do których N ajw yższa Izba Kontroli odnosi swe uwagi 
w sprawie zalesień, w piśmie z dn. 29 grudnia 1930 r. służyć może 
następujące zestawienie, w którem  zostają podane oddzielnie zale
sienia, dokonane w drodze upraw  sztucznych, oddzielnie zaś w dro
dze odnowienia naturalnego:

O k r e s  y

Wycięto
w zrębach 
czystych 
i częścio

wych 
ha

Z a l e s i o n o  ha
U w a g i

sztucznie w drodze 
naturalnej Razem

1927/28 35.810 46.350 6.397 52.727
1928/29 34.116 46.672 4.059 50.731
1929/30 28.484 39.691 7.432 47.123

Razem w ostatniem 
3-leciu 98.410 132.693 17.888 150.581 czyli o 52.171 

ha więcej

Przeciętnie w ostatniem 
3-leciu 32.803 44.231 5.963 £0.194

Pow yższe zestawienia pozw alają na wyprow adzenie następu
jących wniosków, dotyczących prac zalesieniowych adm inistracji 
lasów państwowych.

Obszar zalesionych powierzchni w każdym  roku ubiegłego 
10-lecia, z wyjątkiem  jednego tylko roku 1925, w  którym  w ydatne 
zwiększenie wyrębów spowodowane zostało inw azją sówki choj- 
nówki w dyrekcjach zachodnich — jest w iększy od obszaru w yrę
bów danego roku. P rzeciętna obszaru wyrębów w tym  okresie 
wynosi 30.929 ha, przeciętna zalesień w tym  sam ym  okresie — 
40.829 ha; przeciętnie zatem  rocznie w tym  okresie zalesiono wię
cej o 9.902 ha, niż wyrąbano, w całym  zaś okresie 10-letnim po
wierzchnia zalesień przekracza o 99.018 ha powierzchnię wyrębów.

Skoro w całem 1 Odęciu powierzchnia zalesień przew yższa do
konane p rzez  adm inistrację lasów państw ow ych w yręby bliska 
o 100.000 ha, z czego na ostatni okres 3-ch letni przypada około 
52.000 ha, to  oczywiście o takież liczby musiał się zm niejszyć obszar 
tych  powierzchni, które z tych  czy innych powodów winny ulec 
zalesieniu; przedew szystkiem  zmniejszył się obszar wyrębów daw 
nych, które zalesiane są przez adm inistrację lasów państwowych
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w pierwszej kolei poza zrębami bieżącemi, odnawianemi z reguły 
w okresie najbliższej wiosny po uprzątnięciu zrębów.

W  ostatnim  okresie 3-le'taiim wysiłek adm inistracji lasów pań
stwowych w dziedzinie zalesień jest stosunkowo największy, prze
ciętna bowiem sztucznie zalesionych w tym  okresie powierzchni' 
wynosi więcej niż 44.000 ha, a łącznie z powierzchniami, odna
wianemi w drodze naturalnej, więcej niż 50.000 ha, podczas gdy 
w całym  okresie 10-letnim zalesiano przeciętnie około 41.000 ha 
rocznie, w 7-leciu zaś, poprzedzającem  r. 1927/28 — przeciętnie oko
ło 37.000 ha. Nadwyżka powierzchni, zalesionych w ostatniem 
3-leciu, w stosunku do wyrębów z tego okresu, wynosi około 52.000 
ha, na ogólną liczbę 100.000 ha za cały okres 10-letni.

Podane powyżej rezultaty  prac zalesieniowych świadczą o ma
ksym alnym  wysiłku adm inistracji lasów państw owych w tym  zakre
sie i dalsze zwiększenie tem pa tych prac jest ograniczone zarówno 
możliwościami technicznemu, jak środkam i pieniężnemi, jakie na cel 
ten mogą być przeznaczone.

Zarzut co do niedostatecznego tempa prac zalesieniowych Naj
w yższa Izba Kontroli w piśm ie z dn. 29 grudnia 1930 r. oparła na 
następującem  zestawieniu liczb, w yrażających powierzchnię zalega
jącą (wyrębów niezalesionych):

na 1.X.1927 r. — około 184.000 ha, 
na 1.X.1928 r. — około 197.088,94 ha, 
na 1.X.1929 <r. — około 182.150,25 ha.

Liczby te nie mogą dać żadnej podstaw y do oceny prac zale
sieniowych administracji lasów państw owych, a to dlatego, iż do
tyczą one — czego nie bierze pod uwagę N ajw yższa Izba Kontroli — 
nietylko powierzchni niezalesionych po wyrębach, lecz prócz tego- 
wyrębów ostatniego roku gospodarczego, które w żadnym  razie 
nie mogą być uważane za  zaległości, oraz wyrębów lat odleglej
szych, k tóre są zaległemi wyrębami, wym agającem i zalesienia, 
a nadto innych jeszcze kategorii powierzchni, zakwalifikowanych 
do zalesienia przez nadleśnictwa i dyrekcje, a nie pochodzących 

z wyrębów.
W  odniesieniu do tych liczb należy zauw ażyć, iż w jednostkach 

definitywnie nieurządzonych, zarówno zakwalifikowanie poszczę-' 
gółnych powierzchni do właściwej kategorii użytków, jak i określe
nie ich obszaru nie jest oceniane przez specjalistów  techników tak 
sacyjnych, lecz przez ogólne organa adm inistracyjne: nadleśnictwa 
i leśnictwa, które w czynnościach swych opierają się na takich ma-
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terjałach pomiarowych, jakiemi w danej chwili rozporządzają, przy 
kwalifikowaniu zaś poszczególnych kategorii użytków , posiłkują się 
niejednolitemi kryterjam i. Do powierzchni, podlegających zalesie
niu, zaliczane bywają przez te organa nietylko w yręby bieżące ora? 
w yręby  zaległe, lecz częściowo również te halizny, polany, pastw i
ska i nawet zupełne nieużytki, które zostały w danem  nadleśnictwie 
przez zbierającego dane zakwalifikowane jako nadające się do zale
sienia. W skutek tego otrzym yw ane w ten sposób dla całego obsza
ru lasów państwowych liczby nie są ścisłe, ulegają dość znacznym 
wahaniom p rzy  ponownem zbieraniu danych i dlatego też mają ra  
czej znaczenie orientacyjne. Taki stan rzeczy będzie trw ał tak dłu
go, 'dopóki nie zostanie przeprowadzone definitywne urządzenie la-1 
sów państwowych na całym  obszarze Państw a i w wyniku tego nie 
zostanie dokonany ścisły pomiar, oraz określenie charakteru  i prze
znaczenia zakwalifikowanych obecnie prow izorycznie do zalesienia 
powierzchni. Nadto należy podkreślić, że liczby te nawet po defini- 
tyw nem  urządzeniu w szystkich jednostek gospodarczych lasów pań
stwowych nie będą m iały cech stałych, ponieważ obszar powierzch
ni w ym agających zalesienia zależeć będzie częstokroć — tak, jak 
i obecnie ma to miejsce w licznych w ypadkach — od czynników zu
pełnie niezależnych od intensywności dokonywanych corocznie przez 
adm inistrację lasów państw owych prac zalesieniowych.

7) URZĄDZENIE LASU.

Ogólny stan urządzenia lasów państw owych w ykazuje pewne 
braki, zarówno co do technicznego wykonania prac urządzeniowych, 
jak i co do samej m etody tych prac.

Jaknajszybsza zmiana tego stanu rzeczy jest konieczna dla z a 
pewnienia gospodarce lasów państwowych możności należytego z a 
gospodarow ania tych  lasów, a także dla zdobycia właściwego kry-- 
terjum  co do dopuszczalnego rozm iaru użytkow ania tych lasów.

Częściowe polepszenie w stanie urządzenia lasów państwowych 
da się już osiągnąć w wyniku zarządzonej ostatnio rewizji planów 
urządzenia gospodarstw a leśnego na całym  obszarze lasów państwo
wych. Definitywna poprawa tego stanu rzeczy nastąpi po wydaniu 
przewidzianej ustawowo instrukcji M inistra Rolnictwa, określającej, 
zasady  urządzenia gospodarstw a leśnego, oraz sposób sporządzania 
planów urządzeniowych, a także po zagw arantow aniu tempa urzą
dzeniowych i jakości tych prac przez odpowiedni dobór personelu.

Adm inistracja lasów państw owych dołoży wszelkich starań, aby  
nastąpiło to w  czasie możliwie najkrótszym .
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Reasum ując powyższe moje wywody, dotyczące ważniejszych 
zagadnień gospodarczych w lasach państwowych, stw ierdzam , co 
następuje:

W  sprawie urządzenia lasów państw ow ych:

W  celu usunięcia braków dotychczasow ych prac urządzenio
wych, zarówno w zakresie m etody tych prac, jak i technicznego ich 
w ykonania, zarządziłem  rewizję planów urządzenia gospodarstwa 
leśnego na całym  obszarze lasów państwowych, k tóra w chwili obec
nej przeprow adzana jest przez adm inistrację lasów państwowych 
z całym  wysiłkiem, jak  również poleciłem opracowanie w czasie mo
żliwie najkrótszym  przewidzianej ustawowo instrukcji o zasadach 
urządzenia gospodarstw a leśnego, oraz sposobie sporządzania pla
nów urządzenia gospodarstw a leśnego, która zastąpi istniejące obec
nie w tej mierze przepisy 1 ureguluje ostatecznie ten dział p racy  ad
m inistracji lasów  państwowych.

W  sprawie rozmiarów użytkow ania  lasów państw owych.

1) Rozm iary dotychczasow ego użytkow ania lasów państwo
wych, według spraw ozdań rachunkow ych lasów państwowych, wy
noszą, jak następuje:

przeciętna masa wyrębów grubizny w ubiegłem ltWęciu od 
r. 1921 do 30 września 1930 r. (dokładnie 9 lat i 3 kw artały), wy
nosi 9.138.259 m3;

w okresie prowadzenia wyrobu drewna we w łasnym  zarządzie, 
t. zn. w  latach 1927/28 — 1929/30, m asa w yrąbanej grubizny wynosi:

r. 1927/28 — 10.036.853 m 3,
r. 1928/29 — 8.295.138 m3,
r. 1929/30 — 7.816.075 m 3,

z czego wynika, że przeciętna m asa wyrębów w tym  okresie wy
nosi 8.716.022 m3;

a zatem  przeciętna m asa wyrębów grubizny w ostatniem  3-leciu 
t. zn. w okresie prowadzenia wyrobu drewna we własnym  zarządzie, 
jest m niejsza od przeciętnej z całego 10-lecia, liczby zaś wyrębów 
w  tym  okresie z roku na rok maleją.

2) Dotychczasowe norm y użytkowania, w szczególności 
w ostatniem  3-leciu, opierały się na planach urządzenia gospodar
stwa leśnego częściowo definitywnych, częściowo prowizorycznych. 
P lany  te są sporządzane na zasadzie system u powierzchniowego, 
nie masowego.
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Ustalenie masowego etatu rębnego w 'gospodarstwie leśnem w y
m aga zbadania i oceny całego szeregu innych, poza przyrostem  
rocznym, czynników, jak zapas drzewny, ustosunkowanie się klas 
wieku, kolej rębu i t. p., natom iast sam  przyrost drzew ny nie może 
służyć za podstawę dla ustalenia rozm iarów użytkow ania lasów, 
a to  tern bardziej, że wysokość przyrostu  w lasach państwowych- 
nie może być w chwili obecnej dokładnie obliczona.

Miernikiem dopuszczalnego łącznego użytkow ania lasów pań
stwowych, jest nie co innego, lecz tyfllko suma rocznych etatów 
rębnych .obliczonych w planach urządzenia gospodarstw a leśnego 
wszystkich jednostek gospodarczych lasów państwowych, z uwzględ
nieniem zasady  ciągłości i trw ałości użytkowania.

E tat rębny poszczególnych jednostek gospodarczych ustala się 
zawsze dla całego okresu gospodarczego, t. zn. dla 10-lecia, zaś 
roczny etat rębny tych jednostek przyjm uje się za przeciętną, 
otrzym aną z odpowiedniego podziału etatu 10-lecia, w yrównyw ując 
następnie ilości zrealizowanych rocznie wyrębów w ram ach, usta
lonego dla 10-lecia etatu  rębnego.

W skutek zmian, zachodzących w warunkach gospodarczych, 
na których podstawie zostały sporządzone plany urządzenia go
spodarstw a leśnego, jak również wskutek klęsk elem entarnych, w y
sokość etatu użytków rębnych, przewidzianego w poszczególnych 
planach urządzenia gospodarstw a leśnego, musi częstokroć ulegać 
zmianom, bądź w kierunku zmniejszenia, bądź zwiększenia tego e ta 
tu i stąd też takie zm iany wysokości etatów  rębnych poszczegól
nych jednostek gospodarczych m ają również miejsce — w trybie 
praw em  przepisanym  — w gospodarce lasów państw ow ych, z tern 
jedynie ograniczeniem, aby ogólna ilość etatów  rębnych, ustalona 
dla całości lasów państwowych, nie została wskutek tych zmian 
przekroczona.

Odchylenia od etatów w tych planach, ustalonych w gospodarce 
lasów państwowych, następowały przedew szystkiem  w wypadkach, 
niezależnych bezpośrednio od adm inistracji lasów państwowych 
(klęski elementarne, uregulowanie stanu posiadania, przebudowa 
ustroju rolnego, odbudowa, interes obrony P aństw a i t. p.).

U znając braki w dotychczasow ych planach urządzenia gospo
darstw a leśnego, zarządziłem , — jak o tern wyżej wspomniano:

d p re w iz ję  planów urządzenia gospodarstw a leśnego na obsza
rze całym  lasów państw owych, z term inem  ukończenia tych prac 
na 1-go kwietnia 1932 r., według stanu na dzień 1.X.1931 r.,

(j?) opracowanie instrukcji, przewidzianej w rozporządzeniu P re  
zydenta Rzeczypospolitej z dn. 22 m arca 1928 r. o zagospodarować
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niu lasów państw owych (Dz. U. R. P . Nr. 36, poz. 336), k tó ra  za
stąpi istniejące obecnie przepisy w zakresie urządzenia gospodar
stw a leśnego.

Ukończenie tych prac dostarczy  m iarodajnych podstaw do usta
lenia w łaściwych rozmiarów użytkow ania lasów państw owych i do
sta rczy  podstaw  do oceny dotychczasow ego użytkowania.

G dyby jednak, wbrew uzasadnionym  przypuszczeniom  M inister
stw a Rolnictwa w wyniku przeprow adzonego definitywnego urzą
dzenia lasów państwowych, okazało się, że realizowany przez ad
m inistrację lasów państw owych rozm iar użytkow ania istotnie prze
kroczył dopuszczalne granice tego użytkowania, t. zn. łączną sumę 
etatów  rębnych, wynikłych ze sporządzonych definitywnych planów 
urządzenia gospodarstw a leśnego, — w yrąbana nadw yżka masy 
drzewnej będzie wyrów nana w następnym  okresie gospodarczym

3) Możliwie najpełniejsze przystosow anie rozm iarów użytko- ’ 
wania w lasach państwowych do bieżącej konjunktury gospodarczej, 
z punktu widzenia interesu finansowego gospodarki lasów państwo- -« 
wych, jest niewątpliwie zasadniczo pożądane.

Jednakow oż możliwość w ydatniejszego przystosow ania do tych 
konjunktur jest dla lasów państw ow ych ograniczona.

Z jednej bowiem strony  gospodarka lasów państw owych musi 
być prow adzona zgodnie z ustalonem i dla niej ustawowo zadaniami, 
w edług których:

użytkow anie lasów państw ow ych winno uwzględniać zasadę 
ciągłości i trw ałości użytkow ania;

gospodarka lasów państw ow ych winna być przystosow ana do 
potrzeb gospodarczych Państw a;

w szystkie wydatki adm inistracji lasów państw owych pokry
wane być m ają z dochodów tej gospodarki;

do Skarbu Państw a adm inistracja lasów państwowych obowią
zana jest wpłacać corocznie pewną sumę czystego dochodu, która 
w ostatnich trzech latach, t. zn. w okresie wyrobu drewna we w ła
snym  zarządzie, wyniosła od 73.037.580 do 99.915.344 zł.

Z drugiej strony trzeba wziąć pod uwagę, że adm inistracja la
sów państw owych nie posiada samodzielnej zdolności kredytowej, 
ani też specjalnego funduszu rezerwowego, z którego w wypad
kach złej konjunktury m ogłaby pokryw ać swoje zobowiązania wo
bec Skarbu Państw a.

Dlatego też w ydatniejsze przystosow anie rozm iarów użytko
w ania w lasach państw owych do bieżącej konjunktury gospodarczej 
może mieć miejsce pod warunkiem , że na to pozwolą obowiązujące 
adm inistrację lasów państw ow ych ustalone ustawowo zasady, na
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których gospodarka lasów państw owych jest oparta, oraz tylko 
w ram ach możliwości zakreślonej brakiem sam odzielnej zdolności 
kredytow ej adm inistracji lasów państw ow ych i specjalnego fundu
szu rezerwowego, którego utworzenie uważam  za wysoce pożądane.

W  sprawie system u eksploatacji lasów państw owych.

1) W  eksploatacji lasów winna być stosow ana zaw sze taka me
toda, k tóra doprowadza do osiągnięcia w danych w arunkach naj
w yższego dochodu, zapew niając jednocześnie należyte zachowa
nie lasu.

Likwidacja system u koncesyjnego, dominującego w eksploatacji 
lasów państwowych w latach ubiegłych i przejście do eksploatacji 
lasów państwowych we własnym  zarządzie, bez względu na zwią
zane z tern przejściem  zwiększenie w ydatków  zarów no na admini
strację, jak i na wyrób drewna, konieczne z uwagi na naturę tego 
system u, dało wyniki finansowe pozytywne p rzy  jednoczesnem 
zmniejszeniu użytkowania lasów państwowych, św iadcząc o tern, 
że system  ten pozwala na podniesienie dochodowości tych lasów 
do tego poziomu, na którym  adm inistracja lasów państw ow ych mo
że w stopniu należytym  wywiązać się ze swych zobowiązań wobec 
Skarbu Państw a, nawet w poszczególnych okresach depresji go
spodarczej.

Uważam  przytem , że system  ten w  najw iększym  stopniu gwa
rantuje ciągłość i trw ałość produkcji, oraz zachowanie lasu dla 
przyszłych pokoleń, a to z tego powodu, że łączy on w jednym  ręku 
czynności eksploatacyjne i hodowlane.

2) Sprzedaż surowca z lasów państw owych w poszczególnych 
w ypadkach napotyka na znaczne trudności, które nie pozwalają 
bądź na ulokowanie drewna na rynkach, w szczególności zagra
nicznych, bądź też na osiągnięcie odpowiednich cen inaczej, jak ty l
ko po przerobieniu tego surow ca na m aterjał tarty .

D ysponując swemi tartakam i, adm inistracja lasów państwo
w ych m a w nich najskuteczniejszy środek w dążeniu do dostosowa
nia się do warunków i w ym agań rynku i może dzięki nim zająć 
stanowisko aktywne w dziedzinie eksportu drzewnego, łagodząc 
przez to  do pewnego stopnia ujemne oddziaływanie zmian koniun
k turalnych na zbyt sw ej produkcji.

S tąd  też uzasadnienie prowadzenia przez adm inistracje lasów 
państw ow ych pewnej ilości tartaków  we w łasnym  zarządzie, leży 
nie w dochodowości tych tartaków , lecz w w yżej przytoczonych 
m otyw ach i z tego też względu jest konieczne.
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W  sprawie zbytu  drewna z lasów państw owych.

1) W  gospodarce lasów państw owych winny być stosowane 
takie same formy sprzedaży, jakie stosowane są wogóle przez 
wielkich producentów, w celu najlepszego spieniężenia produktów.

W  szczególności forma sprzedaży winna być dostosowana do 
potrzeb konsumenta, o ile zaś idzie o działalność eksportow ą lasów 
państwowych, do w ym agań i zwycaajów rynku zagranicznego.

Dlatego też w gospodarce lasów państw owych nie może być 
ustalona jedna wyłączna forma sprzedaży, natom iast adm inistracja 
lasów państwowych winna mieć możność w ybrania w  każdym  kon
kretnym  wypadku tej form y sprzedaży, jaką uzna dla danych wa
runków za najw łaściwszą.

2) Stan remanentów drew na w poszczególnych lasach jest w y
nikiem istniejących w tych latach konjunktur gospodarczych na 
rynkach drzewnych krajow ych i zagranicznych; zmniejszenie ilo
ści rem anentów może nastąpić jedynie przez odpowiednie zorgani
zowanie zbytu drewna z lasów państwowych.

Dlatego też stworzenie należytej organizacji zbytu drewna 
z lasów państwowych, zw łaszcza na rynki zagraniczne, jest jednem 
z pilniejszych zadań adm inistracji lasów państwowych, do realizacji 
którego, adm inistracja lasów państw owych już przystąpiła.

3) Kredytowanie przez adm inistrację lasów państw owych n a 
leżności za drewno, rozszerza rynek zbytu dla produkcji lasów 
państw ow ych i przyczynia się do zwiększenia i podtrzym ania siły 
nabywczej zarówno bezpośredniego drobnego konsumenta, jak  
i przem ysłu drzewnego, w okresach zaś braku środków pieniężnych 
w wysokim  stopniu ułatwia adm inistracji lasów państw owych w y
wiązanie się z jej zobowiązań wobec Skarbu Państw a.

S tąd też uważam, że udzielanie przez adm inistrację lasów pań
stw owych kredytów  przy zakupnie drewna, pod warunkiem  należy
tego ich zabezpieczenia, posiada ważne znaczenie dila realizacji 
produkcji lasów państwowych, oddziaływ ując jednocześnie w spo
sób dodatni na życie gospodarcze kraju, zwłaszcza w  okresach złej 
koniunktury.

W  sprawie odnowienia lasów państw owych.

Obszar zalesionych w lasach państw owych powierzchni w ubie
głym  okresie 10-letnim, od roku 1921 do 30 w rześnia 1930 r. (ściśle 
9 lat i 3 kw artały, które jednak obejmują 10 pełnych sezonów 
odnowienia), według spraw ozdań z działalności adm inistracji lasów 
państwowych, oraz ostatnich m aterjałów  sta tystycznych , przew yż



90

szył blisko o 100.000 ha powierzchnię dokonanych w tym  samym 
okresie wyrębów.

Zalesienia sztuczne, dokonane przez adm inistrację lasów pań
stw ow ych w ostatniem  3-leciu, t. zn. w okresie prowadzenia wyro
bu drewna we własnym  zarządzie, w ynoszą zgórą 44.000 ha rocznie, 
co jest niewątpliwie znacznym  wysiłkiem adm inistracji lasów pań
stwowych, o ile uwzględnić, że praca ta musiała być dokonana bez 
szkody dla wypełnienia innych jej zadań.

Opierając się na tych danych, uważam wykazane w ostatnich 
latach tempo zalesień za odpowiadające rozporządzalnym  środkom. 
W  granicach tych środków będzie ono utrzym ane nadal, ulegając 
zwiększeniu w miarę zwiększania się możności technicznych i finan
sowych.

Podając powyższe wyjaśnienia wszystkich w ażniejszych za
gadnień z zakresu gospodarki lasów państwowych, oraz uważając, 
iż istniejąca pomiędzy M inisterstwem Rolnictwa a N ajw yższą Izbą 
Kontroli rozbieżność w poglądach na te zagadnienia nie może trwać 
nadal bez wyraźnej szkody dla działalności adm inistracji lasów 
państwoych, zw łaszcza w obecnej, ciężkiej sytuacji w życiu gospo- 
darczem  Państw a, — mam zaszczyt prosić Pana P rezesa o przy
jęcie, podanego wyżej mego stanow iska w zakresie tych zagadnień, 
do wiadomości przez N ajw yższą Izbę Kontroli.

(— ) L. Junta Połczyński. 
M inister

ZAKOŃCZENIE.

Na zakończenie Redakcja zaznacza, że zasadnicze te zy  pisma 
M inistra Rolnictwa z dnia 5 sierpnia 1931 r. zosta ły  przytoczone  
przez N ajw yższą  Izbę Kontroli w jej sprawozdaniu za rok 1930131, 
przyczem  N ajw yższa  Izba Kontroli w końcu tego sprawozdania 
stw ierdziła, że  cytowane oświadczenie Pana Ministra Rolnictwa 
przyjęła  do wiadomości.
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STEFAN RUŚKIEW ICZ 
Leśnik-ekonomteta.

Rola prywatnej gospodarki leśnej 
w Polsce współczesnej.

R o z d z i a ł  II.

(ciąg da lszy)

BILANS DRZEWNY POLSKI I JEGO ANALIZA.

Podstaw ą każdej racjonalnej gospodarki leśnej jest taka jej 
organizacja, by zapewniała ciągłość i trwałość  danej gospodarce. 
Pojęcie trwałości oraz ciągłości należy rozumieć w ten sposób, że 
gospodarka musi istnieć zaw sze, a tern samem winna dać stale 
mniej więcej jednakowe, zgóry  określone dochody, bez których, 
oczywiście, nie można sobie wyobrazić żadnej racjonalnej gospo
darki, gdyż jej deficytowość św iadczyłaby przedew szystkiem  o b ra
ku podstaw  do istnienia takiego gospodarstw a.

Aby spełnić to wym aganie, m usim y gospodarstw o leśne pro
wadzić tak, by nie zmniejszało zarówno powierzchni lasów danego 
kraju, jak i zamożności drzew ostanów  w tych lasach; t. j. mówiąc 
innemi słowy, by była zachow ana równowaga pomiędzy eksploa
tacją lasów, a ich naturalnym  przyrostem , czyli, by ogólna ilość 
m asy, pozyskanej rokrocznie z lasów, nie przekraczała łącznej su
my przyrostu  drzewostanów danego kraju.

O dkładając na bok rozw ażania, jak ta  kw estja  przedstawia się 
w lasach w ażniejszych państw  świata, przejdę odrazu do naszych 
stosunków, ponieważ to zagadnienie jest najbardziej dla nas aktual
ne i ściśle związane z tem atem  niniejszej pracy.

Niestety, muszę tu  operow ać ogólnemi cyframi, ponieważ do
kładne dane, dotyczące zarów no zamożności naszych drzew osta
nów, jak i wysokości ich rocznego przyrostu, będą mogły być uzy
skane dopiero po t. zw. definitywnem urządzeniu wszystkich pol
skich lasów, t. j. sporządzeniu planu gospodarczego dla każdego 
objektu leśnego, stanow iącego sam odzielną jednostkę gospodarczą, 
bądź też po opracowaniu specjalnych tablic zamożności naszych 
drzewostanów, opartych na szczegółowych badaniach w  terenie. 
P lany  te jednak — jak również i tablice — będą sporządzone do
piero za kilka lat.

W  każdym  razie jednak możemy, opierając się na w ystarcza
jąco poważnych wyliczeniach stwierdzić, że ogólny przyrost m asy
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drzew nej w  naszych lasach wynosi około 22 miljonów metrów 
sześciennych rocznie.

Z kolei należałoby się zastanowić nad naszem  wewnętrznem 
zapotrzebow aniem  m ateriałów  drzewnych, by ustalić, czy wymie
niony w yżej roczny p rzy rost zapewnia nam sam ow ystarczalność 
w tej dziedzinie, co jest dla nas nadzwyczajnie ważne ze względu 
na fakt, iż ilość lasów, zdatnych do eksploatacji na kuli ziemskiej, 
zm niejsza się w zastraszający  sposób i, że niedaleka jest już chwila, 
w której import m ateriałów drzew nych będzie całkowicie niemożli
wy, bądź połączony z płaceniem olbrzymiego haraczu pieniężnego 
na rzecz państwa, eksportującego drewno.

Aby ująć rzecz najprzejrzyściej, posłużę się danemi, dotyczą
cemu rocznego spożycia drew na w naszym  kraju, zestawionemi 
przez inż. W ładysław a Barańskiego w niezmiernie ciekawej książce 
p. t. „Kwestia drzew na w Polsce41. Obliczenia te nie zostały  wy
konane, o ile chodzi o zapotrzebowanie krajowe, tylko dla jednego 
roku, lecz przedstaw iają przeciętne roczne wewnętrzne spożycie 
m ateriałów  drzewnych w Polsce.

R o d z a j  s p o ż y c ia Sortymenty
Zapotrzebo
wanie krajo-

we m.3

A. Drzewo użytkowe
I. Górnictwo kopalniaki 750.000

II. Koleje podkłady 700.000
III. Telegraf słupy 40.000
IV . Fabryki celulozy i papieru papierówka 315.000
V. Fabryki dykt k łody olszowe, brzozowe

i t. d. 45.000
V I. Fabryki zapałek i tkaniny kłody osikowe 40.000

drzewnej
V II. Tartaki k łody i dłużyce 3.000.000

V III. W yrób klepek klepki dębowe 50.000
XI. Potrzeby ludności miejscowej kłody, okrąglaki, szczapy,

żerdzie, tyk i, chróst
użytkowy 4.800.000

Razem 9.740.000

B. Drzewo opalowe.
I. Potrzeby ludności Okrąglaki, szczapy, gałę- 12.450.000

zie, karpina etc.

Z powyższej tabeli widać, że przeciętne roczne zużycie ma
teriałów  drzewnych w naszym  kraju wynosi około 22.190.000 m3, 
co niedwuznacznie św iadczy o tern, iż roczny p rzy rost drewna 
w polskich lasach w ystarcza zaledwie na pokrycie istniejącego we
w nętrznego zapotrzebowania na te m ateriały.
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Poniew aż jednak jest rzeczą powszechnie wiadomą, że eks
portujem y rokrocznie znaczne ilości m ateriałów  drzew nych, choć 
np. ostatnio eksport ten w ydatnie zmalał, zarówno pod wpływem 
przesilenia ekonomicznego, k tóre dotknęło szereg krajów , jak 
i wciąż w zm agającego się sowieckiego dumpingu drzewnego, na
suwa się siłą rzeczy pytanie, skąd czerpiem y m ateria ły  drzewne na 
eksport, w ynoszący w latach ostatnich około 8 miljonów m3 rocznie,

Odpowiedź na to pytanie nasunie się sam a przez się, jeżeli roz
patrzym y cyfry, odzwierciadlające wysokość rocznej eksploatacji 
naszych lasów.

Oto eksploatacja ta  wynosi w przecięciu za  la ta  ostatnie z górą 
30 miljonów metrów sześciennych rocznie, to znaczy około 50% 
ponad przyrost.

Analizując powyższe, musimy dojść do wniosku, że drewno 
na eksport otrzym ujem y z nadmiernej eksploatacji naszych lasów, 
a tern samem  stwierdzić, że naruszam y kapitał drzew ny kraju i p rzy
czyniam y się do zm niejszania ilości i jakości naszych drzewostanów, 
czyli mówiąc otwarcie, dew astujem y nasze lasy.

Stwierdziwszy fakt niewątpliwej dew astacji polskich lasów, n a 
leży z kolei zbadać spraw ę szczegółowiej i określić, czy zarzutem 
nieracjonalnej gospodarki należy obciążyć w równej mierze lasy 
wszelkiej kategorii własności, czy  też inaczej się ta  spraw a przed
staw ia w lasach państwowych, a odmiennie w lasach pryw atnych

Rozpatrzenie tej kwestji *) okazuje jednak, iż lasy  państwowe, 
posiadające około 9.000.000 m3 rocznego przyrostu, potrafiły naogół 
w tych granicach u trzym ać rozm iary eksploatacji, gdy tym czasem  
lasy, nie stanowiące własności państw a — o łącznym  przyroście 
rocznym  około 13.500.000 m 3 — w ycinają w ciągu roku przeciętnie 
około 24.000.000 m3 drewna, t. j. kilkadziesiąt % ponad przyrost, 
a tern samem muszą wziąć na swój rachunek ca ły  ciężar zarzu
tu —- dewastacji lasów polskich.

Dlatego też z dalszych rozw ażań w yłączę kw estję eksploatacji 
drzew ostanów w lasach państwowych, a zajm ę się jedynie zbadaniem 
i w ykazaniem  przyczyn nadm iernej eksploatacji lasów pryw atnych, 
ponieważ ta  spraw a w ysuw a się na czoło analizowanego przezemnie 
zagadnienia.

Aby nie narazić się na zarzu t stronnego ujęcia sprawy, nad

*) Nie chcąc zanudzać  czytelinilków szczegółam i m ych  wyliczeń, d o ty 
czących  rozm iarów  eksploatacji n aszy ch  lasów, odsy łam  ciekaw ych do a r ty 
kułu taż. Bolesław a N ow ackiego p. t  „W yręby , jako  m iernik gospodarki w  la 
sach p ryw atnych", urniesziczomego w „Bohach L eśnych '1 iza grudzień 1931 r., 
z k tó reg o  nietrudno będzie w yw nioskow ać, iż  moje dane są  nader obiektywne.
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mienię, że nawet stwierdzenie przejściowej, nadm iernej eksploatacji 
pewnych państw owych objektów leśnych, położonych bliżej cen- 
trum kraju, nie zbija w niczem mej tezy o oględnej gospodarce 
prowadzonej w lasach państw ow ych, gdyż państw o nasze posiada 
w sw ych rękach także obszary leśne, rozm iar eksploatacji których 
jest znacznie niższy od dozwolonych norm.

Ponieważ p rzy  ocenianiu roli państw a, jako właściciela lasów, 
należy traktow ać łącznie w szystkie lasy  państwowe — przeto 
zwiększona eksploatacja w jednych objektach, zrów noważona nad
w yżką z oględnej gospodarki w innych, przynosi w konsekwencji re
zultaty, uprawniające całkowicie do wyeliminowania państw a z za
rzutu dewastowania naszych lasów.

Z kolei należy zatem  zastanow ić się nad przyczynam i tej de
wastacji, ponieważ jednostronne potraktowanie zagadnienia i zwa
lanie całej w iny zniszczenia lasów pryw atnych  tylko na ich właści
cieli, byłoby zbyt prostem  i dalekiem od p raw dy załatwieniem 
spraw y. Nie da się wszakże zaprzeczyć, że początkowo (a zresztą 
i dziś ten pogląd często się spotyka) tak właśnie potraktowano 
kwestję, co przedew szystkiem  świadczyło o płytkości ujęcia za
gadnienia i o całkowitej dezorientacji w tej spraw ie tych, co się 
nią zajmowali.

Oczywiście, dla leśników, traktujących poważnie to tak  skom
plikowane zagadnienie, spraw a odrazu przedstaw iała się inaczej, 
gdyż istotnie był cały szereg przyczyn, niezależnych od właścicieli 
lasów, które niejako zm uszały ich do dewastacji objektów leśnych.

P rzystępu jąc do omówienia dewastacji lasów pryw atnych i za 
nalizowania przyczyn, które ją spowodowały, muszę na wstępie 
zaznaczyć, że zarzutu dew astacji nie można rozciągać na w szyst
kie pryw atne gospodarstw a leśne w kraju — przeciwnie, należy 
z uznaniem podkreślić fakt, że istnieje u nas szereg pryw atnych 
m ajątków leśnych, w których gospodarka stoi na wysokim poziomie, 
bądź też jest prowadzona w sposób nienaganny.

To też z mych rozw ażań na tem at zniszczenia lasów pryw at
nych w yłączam  normalnie zagospodarowane pryw atne objekty le
śne, których ilość, niestety, nie jest zbyt duża, a czynię to zarówno 
by nie dotykać właścicieli, k tó rzy  posiadając dobrze zagospodaro
wane lasy, mogliby się uczuć urażeni memi uwagam i, jak dla uni
knięcia zarzutu jednostronności w wywodach.

Aby zrozumieć należycie przyczyny dew astacji lasów pryw at
nych, należy wspomnieć kilka słów o położeniu, w jakiem znalazła 
się po wojnie wielka w łasność ziemska, która, aczkolwiek przezna
czona (dzięki „duchowi czasu“) na zagładę, zmuszona była odbu
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dowywać swe w arsztaty  rolne, zniszczone lub zdekompletowane na 
skutek działań wojennych; że odbudowa ta, z braku innych kredy
tów, b y ła  często uskuteczniana kosztem nadmiernej eksploatacji la
sów, to jest zjawisko zupełnie zrozumiałe, ponieważ trudno było 
żądać od właścicieli m ajątków  rolnych, aby nie bacząc na niewy
raźną i niezbyt jeszcze zdeklarow aną politykę agrarną  naszego pań
stwa, czynili inaczej, tem bardziej, że uchwała Sejmu Ustawodaw
czego z dnia 10 lipca 1919 r. w spraw ie reform y rolnej (o której 
znaczeniu wspominałem obszerniej w poprzednim  rozdziale), nie
dwuznacznie głosiła, iż lasy  m ajątków, wykupyw anych na rzecz 
reform y rolnej, mają przejść na w łasność państw a.

Trudne warunki powojenne, w jakich znalazła się wielka wła
sność rolna, zagrożona ponadto wyw łaszczeniem  objektów leśnych, 
były pierw szą, nader ważną przyczyną, powodującą dewastację na
szych lasów pryw atnych.

N astępna przyczyna w ypływ a ze specyficznych właściwości 
gospodarstw a leśnego, powodujących, że kapitał, um ieszczony w la
sach, jest m ało oprocentowany, co spraw ia, iż w pewnych warun
kach prowadzenie normalnej gospodarki leśnej w prost nie opłaca się.

Aby dokładniej zrozumieć powyższe, trzeba zastanowić się, 
w jakim  celu należy prowadzić 'gospodarstwo leśne.

Ogólnie biorąc, lasy winny być utrzym ane w stanie jaknaj- 
lepszym, aby mogły przez norm alną produkcję drew na być stałym 
w ytw órcą tego najniezbędniejszego m aterjału. Dlatego też gospo
darstw o leśne powinno być prowadzone intensywnie, jednakże nie 
pod kątem  widzenia krótkotrw ałych efektów finansowych, lecz pod 
hasłem  stałego i coraz bardziej racjonalnego produkowania i zu
żytkow ania drewna. Należy wyjaśnić, że pod użytkowaniem ro
zumiem tu tak  racjonalną w yróbkę drewna, jak i celowe jego prze
rabianie.

Z powyższego wynika, że gospodarka leśna winna być prowa
dzona racjonalnie i oszczędnie, zadawalniając się dochodami z nor
m alnych cięć i, pod żadnym  pozorem , nie naruszając zapasu drzew 
nego kraju.

Z kolei należy zainteresow ać się tern, jaki efekt finansowy daje 
normalna gospodarka leśna i czy opłaca się taką gospodarkę pro
wadzić w naszych warunkach.

Ponieważ kw estja dochodowości gospodarstw a leśnego będzie 
szczegółowiej rozważona w następnym  rozdziale, przeto w tem 
miejscu ograniczę się jedynie do stw ierdzenia, iż prowadzenie nor
malnej gospodarki leśnej słabo rentuje się w dzisiejszych czasach 
i, że zyski, jakie ciągnie z lasu jego właściciel, są  znikomo małe
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w porównaniu z zyskam i jakiegokolwiek przedsiębiorstwa.. Las. 
normalnie zagospodarowany, daje około 3 — 4% dochodów, a za
tem daleko mniej, niż oddanie kapitału do banku na zw ykły, ustawą 
dozwolony, procent.

Poniew aż jednak znaczną część polskich lasów stanowią drze
w ostany, zniszczone przez nadmierne wyręby, spowodowane po
trzebam i wojennemi, względnie nieopatrzną gospodarką, przeto roz
patru jąc  sprawę, według obecnego stanu naszych lasów, należy 
stw ierdzić, że duży procent tych lasów nietylko nie da owych, w y
żej wspomnianych dochodów, ale wręcz przyniesie s tra ty  tylko, 
bo normalne dochody z lasu nie pokryją narazie koniecznych w y
datków, związanych z prowadzeniem  gospodarstw a leśnego.

Każde przedsiębiorstwo, prowadzone przez jego właściciela, 
musi mu dawać zyski, gdyż z chwilą, kiedy tych zysków nie ma, 
właściciel przedsiębiorstwo likwiduje, lub je sprzedaje; ponieważ 
trudno prowadzić jakieś gospodarstw o z w yraźną s tra tą  dla siebie, 
dochodzimy do wniosku, że w dzisiejszych w arunkach, prowadzenie 
normalnej gospodarki leśnej, połączone w znacznym  odsetku w y
padków  z nieuchronnym deficytem, k tó ry  należy pokryć z docho-* 
dów czerpanych nie z gospodarstw a leśnego, niejako neguje ko
nieczność prowadzenia takiej deficytowej gospodarki. I kiedy tych 
innych dochodów niema —- a tak się dzieje w  większości pryw atnych 
gospodarstw  leśnych — właściciel lasu tnie ponad etat i w konse
kwencji dewastuje dany objekt leśny.

T ak  więc słabe oprocentowanie kapitału, umieszczonego w go
spodarstw ach leśnych, jak również powierzchowne, lecz — jak to- 
niżej zobaczym y — niesłuszne przeświadczenia o trw ałości takiego 
stanu rzeczy, a nawet często obserwowane zjawisko konieczności 
prowadzenia narazie w szeregu objektach deficytowej gospodarki, 
są drugą przyczyną dewastacji lasów pryw atnych, ponieważ ich 
właściciele pragną, drogą nadm iernych wyrębów, zw iększyć sztucz
nie rentowność gospodarstw a leśnego, względnie zabezpieczyć się 
od nieuniknionych strat, czekających ich przez szereg lat w razie- 
normalnego użytkow ania lasów.

W  ścisłym  związku ze spraw ą małego oprocentowania się k a 
pitału, ulokowanego w lasach, jak również z szerzonem i przez pew
ne stronnictw a polityczne hasłami upaństwowienia lasów bez od
szkodowania, pozostaje kw estja wycofywania kapitałów z gospo
darstw  leśnych. Mianowicie: właściciele lasów, nie m ając możności 
spieniężenia swych objektów, w celu ulokowania otrzym anych stąd 
pieniędzy w innych, bardziej rentujących się przedsiębiorstwach,, 
postanaw iają wycofać z lasu chociażby tylko część kapitału.



97

W ycofyw anie kapitału z gospodarki leśnej odbywa się dwom? 
równocześnie stosowanemi sposobami, t. j. drogą nadm iernych wy
rębów, oraz zupełnego zaniedbania, względnie wielkiego ogranicze
nia akcji odnowienia lasu, która, jak wiadomo, jest dosyć kosztowna.

Rezultatem  zaś takich poczynań są wielkie powierzchnie leśne 
(a naw et poleśne), stające się powoli nieużytkami, słowem... dewa
stacja  lasów, której rozm iary w ykazałem  wyżej cyfrowo.

Kiedy już mowa jest o wycofywaniu kapitału z gospodarstw  leś
nych, należy wspomnieć o t. zw. „-daninie leśnej", t. j. ustawie z dnia
6.VII.1923 r. (Dz. U. Nr. 87/23, poz. 676), k tóra kazała w naszych 
zniszczonych wojną i okupacją lasach wyciąć dziesięcioletnie etaty 
w ciągu 3 — 5 lat. Oczywiście ustaw a ta 'pow iększyła  wydatnie ilość 
przyczyn, zm uszających właścicieli lasów do dewastacji posiada
nych objektów leśnych.

Pow yższa wzmianka, całkowicie w ystarczająca dla uwypukle
nia jeszcze jednej p rzyczyny  zniszczenia naszych lasów, wym aga 
jednak uzupełnienia, gdyż treść omawianej ustaw y jest niezmiernie 
ciekawa i musi wywołać pewne refleksje prawne.

„Danina lasowa“ włożyła na lasy  pryw atne o powierzchni po
nad 50 ha obowiązek dostarczania drewna na odbudowę kraju w ilo
ści 30% drewna użytkowego z dziesięcioletnich etatów z lasów 
nieobciążonych służebnościami, a z pięcioletnich — z lasów obciążo
nych (art. 2 i 3), co było równoznaczne z ofiarowaniem na wymie
niony cel całego użytku z trzyletnich względnie półtorarocznych 
cięć.

Art. 4 pozwalał zaliczyć na poczet daniny drewno wydane na od
budowę na podstawie ustaw y z dnia 28 lutego 1919 r. o zaopatrze
niu ludności w drewno budulcowe i opałowe (Dz. Praw  Nr. 20, 
poz. 229).

„Danina" mogła być uiszczona w naturze lub gotówce (art. 5), 
według wym iaru dokonanego przez władze adm inistracyjne I-ej in
stancji.

O wyznaczeniu „daniny '1 w gotówce decydow ały organa Mini
sterstw a Robót Publicznych (art. 7), które w ysokość daniny okre
ślały na podstawie cen ustalonych przez W ojewódzkie Komisje S za
cunkowe, powołane rozporządzeniem  M inistra Robót Publicznych 
z dnia 2.1.1922 r. (Dz. U. Nr. 10/22, poz. 83).

C harak terystyczny  był art. 12 tej ustaw y, da jący  Państw u p ra
wo, w  razie uchylenia się właściciela lasów od uiszczenia „daniny", 
stosow ania bardzo srogich represyj, gdyż nawet upoważniał do prze
jęcia danych lasów pod przym usow y zarząd państwowy.
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Przepis ten byt bardzo podobny do innego, zaw artego w art. 2 
wspomnianej ustaw y z dn. 28.11.1919 r„ na podstawie którego Rząd 
mógł zająć drewno w lasach pryw atnych i sprzedać je ludności we
dług cen ustalonych przez siebie, a także wziąć pod zarząd  państw o
wy zakłady przeróbki drewna, jeżeli właściciele tych zakładów od
mówili puszczenia ich w ruch.

Omówioną wyżej ustaw ę o poborze daniny lasowej, jak również 
rozporządzenie wykonawcze do niej, wydane przez M inistra Robót 
Publicznych z dn. 25.IX.1923 r. (Dz. U. Nr. 105, poz. 823), będące 
zresztą jedynie rozwinięciem ustaw y, należy traktow ać jako spe
cjalny podatek nałożony nietylko na właściecieli lasów, lecz także  
i na tych , k tó rzy  zakupili drewno na pniu od właścicieli obiektów  
leśnych.

1 właśnie to analogiczne potraktowanie zarówno właściciela da
nego m ajątku leśnego, k tóry  tylko część wartości m ajątku odda bez
płatnie jako „daninę11, z nabywcą drzew ostanów musi wyw ołać pew
ne zastrzeżenia, ponieważ ustaw a nie w yjaśnia wcale, czy niewątpli
wa stra ta , jaką w danym  w ypadku poniesie nabywca, ma być zwró
cona przez właściciela lasu, czy też kw estja ta może być jedynie za
łatwiona w drodze bezpośredniego porozumienia się zainteresow a
nych.

Jeżeli zważym y, że w wielu w ypadkach przy umowie sprzedaży 
drzewostanów na pniu nie przew idyw ano możności wprowadzenia 
takiej specjalnej daniny, co tern samem  utrudniało, nabyw cy docho
dzenie poniesionej s tra ty , — to należy dojść do przekonania, że nie
domówienie ustaw y jest niewątpliwem naruszeniem  pryw atnej w ła
sności, a tern samem jest sprzeczne z art. 99 obowiązującej Konsty
tucji, która była przecież uchwalona zgórą dwa lata  wcześniej od 
ustaw y o „daninie lasow ej11.

Drugą cechą charakterystyczną analizowanej ustaw y jest prze
widziana w art. 12 możność objęcia lasów pryw atnych  pod zarząd  
państw ow y  w wypadkach uchylania się właścicieli drewna  od w y
konania „daniny lasowej11.

Przepis ten również musi obudzić podobne wątpliwości prawne, 
gdyż ogranicza bez żadnego ekwiwalentu  prawo pryw atnej własno
ści, z której swobodne korzystanie jest zagw arantow ane art. 99 Kon
stytucji, a ponadto może wywołać taki paradoks, że za uchylanie sic 
nabyw cy drzewostanów od w ykonyw ania  „daniny" zostanie ukara
ny właściciel lasu, którego las przejm ie Państwo pod przym usow y  
zarząd.

Następną przyczyną zwiększonych wyrębów w lasach pryw at
nych była i jest ustaw a z dnia 1 lutego 1927 r. (Dz. U. Nr. 10/27, poz.
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74) w sprawie likwidacji służebności, k tóra nakłada na właścicieli la
sów obowiązek regulacji serw itutów  kosztem  terenów  leśnych.

Przepis ten, jak już to wielokrotnie i w różnych miejscach 
stwierdziłem, jest niezmiernie szkodliwy dla gospodarki leśnej i wi
nien być jaknajprędzej zniesiony, tem bardziej, że ustalenie zasady, 
iż na ekwiwalent zaserw itutow y należy przeznaczać przedew szyst
kiem  tereny rolne, nie godząc bynajm niej w praw a zainteresowa
nych, będzie najzupełniej zgodne z zasadam i reform y rolnej.

N iestety jednak spraw a ta  ma inne, socjalno-polityczne podło
że, które spraw ia, że przeprowadzenie wyżej wymienionego całko
wicie uzasadnionego postulatu likwidacji służebności, przedewszyst- 
kiem kosztem  terenów rolnych, natrafia na wielkie trudności.

Należy bowiem sobie otwarcie powiedzieć, że regulacja serwitu
tów kosztem  terenów leśnych jest niczem  innem, jak sztucznem 
zwiększaniem powierzchni gruntów , przeznaczonych do rozparcelo
w ania pom iędzy drobną własność.

Spraw a ta  stanie się dla nas całkowicie jasna, jeżeli przypomnę, 
że art. 4 (punkt 2 A) ustaw y z dnia 28 grudnia 1925 r. o wykonaniu 
reform y rolnej (Dz. U. Nr. 1726, poz. 1) powiada, że obszary leśne 
ponad 30 ha, (lub na terenie północno-wschodnich województw — 
ponad 50 ha), nadające się do samodzielnego gospodarowania, są 
wyłączone od obowiązku parcelacji.

Jeżeli zatem  terenów leśnych' przym usow o  parcelować nie moż
na, to jedyną drogą uzyskania większej powierzchni gruntów leś
nych na cele reform y rolnej jest przeznaczenie ich na ekwiwalent 
zaserw itutow y, by w ten sposób zmusić właścicieli lasu do usunięcia 
drzew ostanu na tych terenach, a tern sam em  zamienienia terenów 
leśnych na grunta  rolne.

Należy stwierdzić, że ta sp ry tna  zasada, m ająca na celu sztucz
ne zwiększenie powierzchni gruntów  ornych w kraju, przeznaczonej 
dla drobnej własności, święci — jak dotąd — wielkie tryum fy, nie 
bacząc na to, że znaczna część utw orzonych w ten sposób gruntów 
ornych bynajm niej nie nadaje się do gospodarki rolnej, ponieważ są 
to typowe gleby leśne, które po usunięciu lasu i krótkotrw ałej upra
wie rolnej s ta ją  się nieużytkam i całkowitemi, lub półnieużytkami.

Trzeba jednak położyć kres tej akcji świadomego, niejako usta
wowego, powiększania powierzchni nieużytków w kraju, a uczynić 
to m ożna będzie zupełnie łatw o drogą nowelizacji wymienionej usta
wy z dnia 1 lutego 1927 r. w tym  sensie, by umożliwić przeznaczanie 
na ekwiwalent zasłużebnościowy przedew szystkiem  gruntów ornych. 
Nad koniecznością takiej nowelizacji nie będę się tutaj rozwodził, 
ponieważ spraw ę tę omówiłem obszernie w mej ostatniej p racy  p. t.
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„Zmniejszanie się powierzchni lasów w Polsce", umieszczonej w nu
m erach wrześniowym i październikowym  „Lasu Polskiego" za 
1930 rok.

W reszcie na zakończenie należy w skazać jeszcze jedną p rzy
czynę dewastacji naszych objektów leśnych, a jest nią t. zw. parce
lacją lasów. Ponieważ jednak parcelacja lasów  jest jedną z form ich 
sprzedaży, przeto zanalizowanie tej kwestji odkładam  do specjalne
go rozdziału, omawiającego spraw ę sprzedaży lasów prywatnych.

T ak  więc się przedstaw iały ważniejsze przyczyny  dewastacji 
lasów prywatnych, że tak powiem — niezależne od ich właścicieli.

Z przyczyn tych zdają sobie dokładnie spraw ę leśnicy, rozpa
tru jący  rzeczowo omawiane zagadnienie, k tórzy  są dalecy od prze
rzucania całego ciężaru winy na właścicieli lasów, choć, oczywiście, 
nie m ogą nie zauważyć i nie napiętnować tego, że istnieje pewien, 
i to niestety dość znaczny procent właścicieli lasów, k tórzy korzy
stają  z lada pretekstu, z lada okazji, by najknajbardziej powiększyć 
eksploatację lasów no i tern samem... swoje dochody; bo wszak oni 
„m ają prawo tak czynić, ponieważ dany objekt leśny jest przecie ich 
własnością".

Reasum ując to wszystko, co powiedziałem o przyczynach de
w astacji naszych lasów pryw atnych, należy stwierdzić, że istotnie, 
pierwsze lata  niepodległości, zmienione warunki powojenne życia, 
a nawet pewne ustawy, w ytw orzyły  podatny grunt dla nadmiernej 
eksploatacji pryw atnych objektów leśnych. Analizując to zagadnie
nie nie wolno nam zapominać o jednem, a mianowicie o tern, że w ła
ściciel lasu był prawie stale tym, od którego zależało powiększenie 
względnie zmniejszenie cięć w lesie i k tóry  nie zawsze po obywatel
sku w yw iązywał się ze swego obowiązku, a często sam  w ynajdyw ał 
różne powody „usprawiedliwiające" nadm ierną eksploatację swych 
drzewostanów.

Jakkolwiek się jednak spraw a przedstaw iała, — czy wina w ła
ścicieli lasów była m niejsza, czy większa, — sam fakt dewastacji la
sów pryw atnych pozostał i pozostaje niewątpliwym  i należy się nim 
zająć, ustosunkowując się wogóle do gospodarki, prowadzonej w la
sach prywatnych, a to tem bardziej, ponieważ nic nie świadczy dotąd 
o tern, że właściciele lasów widzą rażącą anomalję eksploatacji w do
tychczasow ych rozm iarach i że s tara ją  się, względnie starać  się bę
dą, jej zapobiec.

Przeciwnie, liczne p rzykłady  w skazują na to, iż jest odwrotnie, 
i że szeregi właścicieli lasów  w ykorzystują, oraz nadal będą w yko
rzystyw ali wszelkie anormalne warunki dla dew astacji swych objek
tów leśnych.



101

Również ostatnia polemika prasow a na tem at upaństwowienia 
lasów, w ystarczająco udowodniła, że nawet ci właściciele lasów, któ
rzy  w swych objektach leśnych normalnie gospodarują, przez źle po
jętą solidarność — że się tak w yrażę — zawodową (by nie użyć tu 
słowa: klasową) nie chcą, choć niewątpliwie posiadają wszelkie dane 
ku temu — obiektywnie zanalizować spraw y gospodarki w lasach 
p ryw atnych ; byłby już czas zastanowić się poważnie nad środkami 
napraw y istniejących nienorm alnych stosunków, które w konsekwen
cji m ogą doprowadzić nasze lasy do katastrofalnego stanu.

M ożnaby przytoczyć bardzo wiele przykładów  na dowód, że do
tychczasow y stan  rzeczy dogadzał większości właścicieli lasów. 
O graniczę się jednak do omówienia tylko jednego, ale nader charak
terystycznego, tern bardziej, że łączy się on ściśle z om awianą obec
nie ustaw ą, t. j. przyczynam i dewastacji lasów pryw atnych.

Oto, jak wiadomo, u nas właściciel lasu nie ma obowiązku trzy
mania w swym objekcie leśnym  fachowego personelu leśnego. Po
mimo tego niewątpliwego braku w polskiem ustawodawstwie leśnem, 
szereg właścicieli lasów, w zupełnie zrozum iałym  swoim interesie, 
zatrudnia u siebie tylko wykwalifikowanych leśników.

Ponieważ jednak znaczny procent właścicieli lasów postępuje 
inaczej i opiekę, oraz gospodarkę w lesie, oddaje w ręce niepowoła
nych do tego osób, przeto w kołach zawodowych leśników powstała 
myśl ustawowego zmuszenia właścicieli lasów do angażow ania do 
służby w lesie tylko wykwalifikowanych leśników, a nie różnych, 
mało odpowiednich do tego celu osobników.

Rozwinięta akcja w celu zrealizowania pow yższego postulatu 
miała wszelkie szanse powodzenia, gdyby nie spotkała się ze zdecy
dowanym  sprzeciwem ze strony  właścicieli lasów, którzy swymi 
wpływam i spraw ę umożyli.

Angażowanie do służby w lasach pryw atnych tylko wykwalifi
kow anych leśników mogło w yjść jedynie na zdrowie gospodarce leś
nej, gdyż kwalifikacje i wykształcenie (a co zatem  idzie i uposaże
nie) danego leśnika m usiałyby być uzależnione od wielkości objektu 
leśnego, w którym by miał on pełnić służbę. Należy stwierdzić, że 
stanowisko zajęte przez właścicieli lasów w tej spraw ie nie da się ni- 
czem usprawiedliwić i upoważnia do bardzo daleko idących wnio
sków, gdyż widocznie szereg właścicieli woli mieć u siebie na służbie 
zam iast fachowego i uczciwego leśnika, jakiegoś nieokreślonego, ale 
za to bardzo przydatnego osobnika. A dla jakich celów to ma słu
żyć — o tem lepiej nie mówić.

Biorąc pod uwagę, co zaznaczyłem  wyżej, iż znaczna ilość wła
ścicieli lasów, pomimo braku przym usu prawnego, z własnej woli
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zaangażowało do pracy w sw ych m ajątkach leśnych wykwalifiko
w anych leśników i porównując ten fakt ze zdecydow anym  sprzeci
wem ogółu tychże właścicieli co do wprowadzenia ustaw y, zezw ala
jącej na zatrudnienie w adm inistracji leśnej tylko wyszkolonego 
i fachowego personelu — muszę stwierdzić, że m am y do czynienia 
znów z owym źle zrozum iałym  aktem  solidarności zawodowej wła
ścicieli lasów.

Ponieważ — pow tarzam —nic nie wskazywało na to, aby w gro
nie właścicieli lasów wszczęła się pewna akcja, m ająca na celu 
wstrzym anie niesłabnącego rozm achu nadmiernej eksploatacji lasów 
pryw atnych i wogóle poprawę gospodarki w tych lasach, przeto ini
cjatyw a omówienia i zastanowienia się nad temi niezmiernie ważne- 
mi zagadnieniam i m usiała w yjść nie z grona właścicieli lasów, bo ci 
nawet dziś uchylają się od rzeczowego rozpatrzenia spraw y gospo
darki w swych lasach, no i, oczywiście, szeregu zw iązanych z tern 
kwestyj.

Spraw y te są niezmiernie ważne i należy je bezwarun
kowo rozpatrzeć, przechodzenie bowiem nad tern, w prost przej
rzałem  zagadnieniem i uchylanie się właśnie leśników (a szcze
gólniej właścicieli lasów) od zajm owania w tej ważnej sprawie okre
ślonego stanowiska, może spraw ić, że znów — jak dotąd — w spra
wach napraw dę nic z dem agogją i polityką wspólnego nie m ających, 
zaczną decydować różni do tego niepowołani, działacze polityczni, 
A jak się to wszystko odbije na stanie naszych lasów, nie trzeba chy
ba w ykazyw ać!

Dlatego też jestem zmuszony uznać uchylanie się właścicieli la
sów od rzeczonego rozpatrzenia spraw y za pow ażny błąd nawet 
z ich punktu widzenia, boć niepodobna, aby napraw dę sądzili, że 
ogólnikowemi, choćby nawet najpiękniejszemi artykułam i, uda się 
całą rzecz załatwić.

Stanowisko takie jest bezwarunkowo mylnem, gdyż zagadnienia 
te należy szeroko i w szechstronnie omówić, w  naszych fachowych 
pismach leśniczych; jest to wybitnie ekonomiczno-leśne zagadnienie, 
które leśnicy mają obowiązek wyświetlać i wobec którego muszą 
w ystąpić zdecydowanie.

Stanowisko to musi być możliwie jasno sprecyzowane, a ostate
czne wnioski i rady winny być takie, aby przyniosły sprawie pożytek.

Ponieważ jednak wyciąganie ostatecznych wniosków na podsta
wie przeprowadzonych rozw ażań może nastąpić po rozpatrzeniu ca
łego, wiążącego się z daną spraw ą m aterjału, przeto, zastanawianie 
się nad sposobami uchronienia lasów pryw atnych od dewastacji, od
kładam  do ostatniego rozdziału tej pracy. (D. c. n.).
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DO ARTYKUŁU JAMES L. DRAKĘ:

WYBÓR DRZEWOSTANÓW MATECZNYCH JEDLICY 
DOUGLASA

(Las Pol. 1931 Nr. 10 — 12)

klasyfikacja amerykańskich jedlic.
(Używana przez amerykańską firmę nasienną Long Bell w Waszyngtonie). 

R o d z a j :  P s e u d o t s u g a  —  J e d l i c a .

G a t u n k i :
7. P. macrocarpa (Torr. i Mayr) ■— J. wielkoszyszkowa.

Cechy: Korona szeroka, strzała pozbawiona gałęzi tylko na paru metrach 
odziomka; wybitnie z bieżysta. Wysokość 10—24 m., pierśnica 35—50 
cm. Zajmuje wypasane stanowiska w górach póln. Kalifornji. Bez zna

czenia handlowego.
2. P. taxifo lia  (Poir. Britton) — J. Douglasa.

O d m i a n y :
a) P. t. viridis — D. zielona. 

Cechy: wspaniale drzewo, czę
sto 70 m wys. i 1—4 m pierś- 
nicy; strzała oczyszczona nie
raz do 40 m i więcej, o małej 
zbieżystośc'. Występuje w sta
nie Washington, Oregon i Bry
tyjskiej Kolumbji. Bardzo szyb
ko rosnąca odmiana, dostarcza
jąca najcenniejszego drewna 
użytkowego w swoim rejonie.

Rasa: I. Nadmorska typowa.
Pochodzenie: „A.“ 0 — 100 m. n. p. m.

Okres wegetacji powyżej 
210 dni.
„E.“ 100—300 iii. n. p. m. 
Okr. weg. 180 — 210 dni.

Rasa: II. Głównego obsiewu 
jedlicy.

Pochodzenie: _E.“ 100—300 m. n. p. m.
Okr. weg. 180 210 dni.
„1." 300 ■ 600 m. n. p. m. 
Okr. weg. 150 — 180 dni. 
„O .“ 600 900 m. n. p. m 
Okr. weg. 110— 150 dni.

Rasa: III. Górska pobrzeżna. 
Pochodzenie: .U . ' 900 -  1500 m. n. p m.

Okr. weg. 60 — 110 dni. 
„Y.“ 1500—2000 m. n .p . m. 
Okr. weg. mniej jak 60 dni.

Rasa: IV. Górska kontynentalna. 
Pochodzenie: „U.“ 900—1500 m. n p .m .

Okr. weg. 60 — 110 dni. 
rY ” 1500—2000 m .n p m. 
Okr. weg. mniej jak 60 dni.

b) P. t. glauca —  D. sina. 
Cechy: zazwyczaj nie wyższa 
jak 25—30 m.; pierśnica wy
jątkowo przekracza 60 — 90 
cm. Strzała silnie zbierzysta, 
oczyszczająca się do 73 wy
sokości drzewa. Występuje w 
luźno zwartych drzewostanach, 
w stanach: Arizona, Colorado, 
Nowy Meksyk, Nevada, Litach, 
Wyoming, Idaho i Montana. 
Rośnie bardzo wolno i jest 
gatunkiem bez handlowego 
znaczenia.

Rasa: V. Wysokogórska kontynen
talna.

Pochodzenie: ,U .“ 1900—2500m .n .p .m .
,.Y.“ 2500—3200m .n .p .m .

c) P .t .  caesia —  D. szarozielona. 
Odmiana niewyraźna, zbliża
jąca się w wymiarach, pokro
ju i wzroście do odmiany 
„glauca”. Występuje we wsch. 
połaci Brytyjskiej Kolumbji.

Rasa: VI. Górska kontynentalna. 
Pochodzenie: „O." 600—900 m. u. p. m.
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LEŚNE]
Siew jarzębiny. N iejednem u śm iesz- 

nem  się do w yda. A jednak...
Ze w zględu na urzędow ą p ropa

gandę w leśnictw ie niem ieckiem na 
rzecz  w prow adzan ia  do lasu  — ró w 
nocześnie z gatunkam i produkujące- 
mi dobre drew no — rów nież d rzew  
i k rzew ów , m ających znaczenie dla 
ochrony  ptaków  (jagody, gniazda), 
o raz  dla este tyk i lasu, B aw arsk i In
s ty tu t D ośw iadczalny przeprow adził 
badania  nad  kiełkowaniem  nasion ja 
rzęb iny . P rak ty czn e  w nioski są na
stęp u jące :

1) jag o d y  — za raz  po zebran iu  — 
p rzepuszcza  się przez prasę, aby  je 
zgnieść zupełnie;

2) siew u  dokonyw a się w prost na 
pow ierzchni upraw nej (bez  p rzygo 
tow ania) i to jesienią, bez p rzy k ry 
w ania nasion; opady dostateczn ie  
w b iją  nasiona w ziemię, a m rozy do
b rze  w p ływ ają  na kiełkow anie;

3) p rzy  siew ie na pow ierzchni 
p rzygo tow anej, można (w  szkółce) 
p rz y k ry w a ć  nasiona przesianą ziem ią 
najw yżej 1 — 2 mm. g rubo;

4) nakrycie  zasiew ów  lekko g a 
łązkam i da.ie siewkom dostateczną 
ochronę (w rażliw ość na upały, su 
szę, na m rozy  — bardzo mała).

5) siew ki najsilniejsze można już 
sadzić jako  jednolatki na pow ierzch
ni up raw nej, pozostałe szkółkow ać na 
dw ulatk i; sadzenie jesienne daje le
psze w yniki. (Forstw issenschaftliches 
C en tra llb la tt Nr. 12 z 15.VI 1931 r-, 
s tr. 413 — 418).

Nowa metoda siewu. N aw iązując 
do mej notatk i w  poprzednim num e
rze „L asu“ , mogę się podzielić z C zy 

telnikam i dalszem i osiągniętem i przez 
p. M elderisa rezulta tam i. Mianowi
cie w roku 1929 założone zostały 
dw ie pow ierzchnie próbne na suchej 
glebie, porosłej w rzosem , k tó re  dały 
rów nież dodatnie w yniki. W yraża  
się to w  odsetku u trzym ujących  się 
(w stosunku do w ysianych  nasion) 
siew ek w  p ierw szym  i drugim  roku 
życia ; odsetek  ten w yniósł w  roku 
1929: średnio 67 i 47% , w  roku 1930: 
56 i 44% i w  jednym  i drugim  roku 
nie było  zupełnie pustych (nieuda
nych) m iejsc siew u.

R ozpoczęte w roku  1928 dośw iad
czenia rozw ija ły  się w  dalszym 
ciągu pom yślnie: p rzy ro s t siewek 
z początkow ych prób jest s ta le  w yż
szy przy  nowej m etodzie, niż p rzy  
sposobach zw ykłych , p rzyczem  róż
nica w aha się od 20 — 50%. Ubytek 
siew ek jes t m ały, a  naw et p rzy  sil
nym poroście traw y , now a m etoda 
daje siew ki odporniejsze i łatw iej 
w y trzym ujące  ocienienie.

W edług au to ra  m etodę tę stoso
w ać m ożna w szędzie , gdzie da się 
stosow ać siew . P rak ty czn e  zasady 
tego siew u p rzed s taw ia ją  się, jak na
stępuje:

a) d łu tem  usuw a się m ech z m iej
sca siew u na podw ójną grubość w ar
s tw y  m chu;

b) w środku tak  uzyskanego ta 
lerza robi się szp a r 4 —  5, lekko 
raniąc glebę d łu tem ; w  szlpary 
w siew a się nasiona;

c) nasienie p rzy k ry w a  się, pocią
gając lekko k ilkakrotnie, ułam aną g a 
łęzią czy  czem śkolw iek podobnem, 
po szparze ;
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d) tam , gdzie w ystępuje  g rubsza 
w a rs tw a  w ierzchnia próchnicy (k w a
śna próchnica), rozryw a się ją  n a j
przód rogiem  ostrza  dtuta, później 
dopiero w ykonyw a szparę siew ną.

J. Kostyrko-

Wyniki żywicowania sosny pospolitej 
metodą żeberkową

W  lasach  państw ow ych N adleś
nictw a N agórzyce, D yrekcji L asów  
P aństw ow ych  w  W arszaw ie , przy  ż y 
w icow aniu  sosny pospolitej sto sow a
ny je s t od roku 1926 system  że b e r
kow y.

W  poszczególnych latach  w yniki 
b y ły  następu jące :

czono 30-IX.30 r. Ż eberek  nacięto 87 
par.

D rzew ostan  w oddz. 48 zajm ow ał 
pow ierzchnię 5.44 ha. Składał się on 
z 2 poddziałów : 48b o pow ierzchni 
L I2 ha, w.iek 70 lat, bon. V, czynnik 
zadrzew ien ia  0,5; o raz  48d o po
w ierzchni 4.32, w iek 120 lat, bonita
cja IV, czynnik zadrzew ien ia  0.6.

G leba p iaszczysta , częściowo pod
mokła, na głębokości 80 cm w m iej
scach podm okłych znajduje się orsz- 
tyn grubości 25 cm. (średnio). P o 
k ry w a : jagodziny, łochynia. P odszy 
tu w  podz. 48b — brak, w  poddzia
le 48d — jałow iec. D rzew ostan od
słon ięty  od południowego wschodu. 
Ż yw icow any poraź p ierw szy  i śm ier
telnie. Pni — 1.286. Żebrowin —
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ha s z t u k k i l o g r a m ó w

1926
1927
1928
1929
1930
1931

14.64
18.54
48.89
53 36 
53.15 
37.52

4.274
5.236
0.582

11.381
11 357 
7.256

12.301
15 383 
8.738

2.13
3.03
3.42
3.49
4.31
4.50

3.22
3.19
3.74

634
852
728
737
929
871

W roku 1930 osiągnięto: n ajlep 
szy  w yn ik  w  oddz. 51 1-ctwa Sw ol- 
szew ice, uzyskując z pn ia  7.43 kg., 
a z żeb row iny  — 3.92 kg., a na jg o r
szy  — w  oddz. 48 1-ctwa N agórzyce, 
uzysku jąc  z pnia 4.10 kg, a z żeb ro 
w iny —  2.65 kg.

D rzew ostan  w  oddz. 51 zajm ow ał 
pow ierzchnię 1.38 ha. W iek  120 lat. 
czynnik zadrzew ienia 0.7, bonitacja  
III. G leba p iaszczysta , pcdglebEte 
g liniaste. P o k ry w a : jagodziny, pa
proć, traw y . P odszy tu  brak . D rze
w ostan  ocieniony ze w szystk ich  stron 
ścianam i lasu. Żyw icow any poraź 
p ie rw szy  i śm iertelnie. Pni — 333. 
Ż yw icow anie rozpoczęto 7.V, skoń-

1.987. Ż yw icow anie rozpoczęto dnia 
14.V.30 r. i zakończono 30JX.30 r. 
Żeberek nacięto 67 par.

W roku 1931 osiągnięto: najlep
szy  w ynik  w oddz. 151 leśnictw a 
Lubiaszów, uzyskując z pnia 4.66 kg. 
z ta rc z y  —  4.66 kg, a naigorszy  
w  oddz. 70 1-ctwa Sw olszew ice, u zy 
sku jąc z pnia 3.75 kg z tarczy — 
3.75 kg.

D rzew ostan  w  oddz. 151 zajm o
w ał pow ierzchnię 4.76 ha. W iek 125 
lat. Czynnik zadrzew ien ia  0.8. B o 
n itacja  III. G leba gliniasto-piaszczy- 
sta. Podglebie ipdasek. P ok ryw a: ja 
godziny, paproć, traw y . W  podszy
ciu m iejscam i podrost sosnowy.
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D rzew ostan  odsłonięty od północne
go w schodu. Żyw icow ano poraź 
p ie rw szy  po jednej tarczy . Pni — 
788. Żebrow anie — 788. Ż yw icow a
nie rozpoczęto 19.V.31 r., a zakoń
czono 30.IX.31 r. Żeberek n ic ;ęto 
103 pary .

D rzew ostan  w  oddz. 70 zajm ow ał 
pow ierzchnię 5.44 ha. W iek 115 lat. 
C zynnik zadrzew ien ia  0.8. B onPacja 
111 G leba p iaszczysta. Podglebie 
piasek. P o k ry w a : jagodziny i mech. 
P odszy t św ierkow y i ja łow cow y - 
w  południow o-w schodniej połow ie 
d izew ostanu , w  północno-zacnod- 
niej — brak  podszytu. D rzew ostan  
o d k ry ty  od północo-w schodu. Ż yw i
cow any poraź drugi. Pni — 955. Że-

ści żebrow in. Zm iany te ściśle wią- 
żą się z koniecznością zm niejszenia 
odległości nacięcia od zbiornika 
w poszczególnych porach lata.

W  p ierw szych latach  dokonyw ano 
szeregu  prób. P ró b y  te m usiaty 
mieć ch arak te r dośw iadczeń prostych 
i przybliżonych. Zadania śc isłe  i sy 
stem atycznie  u jęte, p rzechodzą m oż
ność pracow nika adm inistracyjnego, 
w obec naw ału  innych prac.

W  roku 1929 przeprow adzono w
1-ctwie Żyw ocin szereg  prób na po-*
w ierzchniach po 0.12 ha każda. Opi
su drzew ostanu, g leby, a także cza
su żyw icow ania nie podaję, gdyż 
w yniki m ają w tym  w ypadku zna
czenie tylko porów naw cze.
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1 22 Od dołu do góry Po poł. Rano 3.83 Oświetlenie cienkie z usunięciem
podszytu.

2 24 Od góry do dołu - - 3.77 -

3 28 Rano Po poł. 3.23

4 23 Od dołu do góry Po poł. Rano 3 72

5 28 3.24 Oświetlenie grube z pozostawię-
niein podszytu.

6 25 Od góry do dołu 3.42 Oświetlenie cienkie z pozostawię-
niem podszytu.

7 17 Od dołu do góry » 3.58 Oświetlenie cienkie z usunięciem
podszytu.

8 17 3.35 Oświetlenie cienkie z pozo tawie-
niem podszytu.

brow in — 955. Żyw icow anie rozpo
częto 18.V.31 r. i zakończono 30.IX. 
31 r. Żeberek nacięto 89 par.

Z asady  żyw icow ania oparto na 
p racy  inż. W yrw ińskiego „Ż yw ico
w anie naszej so sny  pospolitej".

C zęściow e zm iany w prow adzono 
przez zastosow an ie  stałego zbiorni
ka, o raz  przez zm ienność pory  i k ie 
runku nacinania poszczególnych czę-

Na każdym  pniu znajdow ała się 
jedna tarcza . N ad zbiornikiem  po- 
pozostaw iono około 30 .cm. tarczy  
na nacięcia w rześniow e.

C yfry  podane w  tablicy nie w ska
zu ją  znacznych różnic, jednak  m ają 
znaczenie dlatego, że po tw ierdzają 
do ryw cze próby i spostrzeżenia z 
trzech  innych leśnictw .

Na zw iększoną w ydajność  w pły
w ałyby  w ięc.
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1) N acinanie z dołu do góry.
2) S tosow anie nacinania żeberek  

po południu, a w ybieran ia  żyw icy  
następnego dnia rano.

3) C ienkie ośw ietlenie ta rczy  (t. 
zn. pozostaw ienie bardzo cienkiej 
w a rs tw y  kory  m artw ej).

4) U sunięcie podszytu.
W szystk ie  te  cz te ry  punkty z a 

sadniczo słuszne, ulec m uszą p e w 
nym odchyleniom , o czem  będzie 
m ow a w  omów ieniach dalszych.

Uąfalenie obiegu. P ragnąc  up ro 
ścić p racę  przy  żyw icow aniu, p róbo 
w ano w yznaczyć  do żyw icow ania 
d rzew ostany  na 4 lata przed śc ię 
ciem, żyw icu jąc  po jednej ta rczy  na 
pniu i stosu jąc pomiędzy latami ż y 
w icow ania jednoletnią p rzerw ę.

A w ięc w  drzew ostanach, k tó re
pow inny być w ycięte w  r. 1934/35,
pow inna być założona:

a. w roku 1930 — jedna spała
(tarcza).

b. w roku 1932 — druga spała
(tarcza).

c. w roku 1934 — trzecia spała
(tarcza).

O kazało  się jednak, iż w obec s to 
sunkow o małej przeciętnej średnicy  
pni, niew ielki je s t procent pni, na 
k tórych  m ożnaby założyć trzy  spały .

P rz e to  w roku 1931 żyw icow ano 
drugą spalę i częściowo tylko trz e 
cią w  drzew ostanach p rzy p ad a ją 
cych w  r. 1931/32, o raz  po jednej 
spalę w  drzew ostanach, k tóre p rzy - 
padną do cięcia w roku 1933/34. 
W  roku 1932 w  drzew ostanach tych 
będzie zastosow ana p rzerw a  w  ż y 
w icow aniu, w  celu zw iększenia w y 
dajności w  roku  następnym .

Ż yw icow ane więc są obecnie 
d rzew ostany  na 3 la ta  przed śc ię
ciem.

Wybór drzewostanu.
Do żyw icow ania w yb ierane  są 

p rzed ew szy stk iem :
1. D rzew ostany  na lepszych g le

bach, w zględnie z podglebiem  glinia- 
stem .

2. D rzew ostany  w yższych  klas 
w ieku i w iększych  średnic i o do
b rze  rozw in iętych  koronach.

3. D rzew ostany  nie w ystaw ione 
na silne w iatry .

4. D rzew ostany  o niewielkim 
czynniku zadrzew ien ia  (0.7, 0.6, 0.5).

5. D rzew ostany  już poprzednio 
żyw icow ane.

D rzew ostany  w yżej w ym ienione 
pow inny w ydać najw iększą ilość ż y 
w icy.

W  w ybranym  drzew ostan ie  d rze
wa, przeznaczone do żyw icow ania, są 
klupow ane, num erow ane i w ciągane 
do w ykazu.

Od żyw icow ania w y łącza  się 
d rzew a poniżej 25 cm średnicy  na 
w ysokości piersi, oraz d rzew a chore 
i k rzyw e.

Roboty wstępne.
W  połow ie m arca  pow inne być 

rozpoczęte robo ty  w stępne.
P o lega ją  one przedew szystk iem  na 

zdarciu ośnikiem kory m artw ej na 
w ysokości do 1.50 m, oraz na zasad 
niczą szerokość 40 cm. Je s t to tak 
zw ane ośw ietlenie spał. Na d rze
wie, k tórego  średn ica  nie pozw ala na 
założenie w  przyszłości 3-ciej spały, 
zak ładać  należy spałę szerszą, tak, 
by  zajm ow ała połow ę obw odu d rze
w a. Zakładanie spały  od- północy 
czy od południa niema znaczenia, 
poniew aż cały  obwód ob jęty  jest 
spalarni w  p ierw szym  lub trzecim  ro 
ku. P rz y  zdzieraniu k o ry  m artw ej 
pozostaw iana je s t cienka jej w a rs t
wa. P rak ty czn ie  sp raw dzać  można 
dokładne ośw ietlenie p rzez  naciska
nie palcem ; pow inno się w tedy  w y 
czuć pod palcem  łyko. Często przy  
w ygładzaniu  sp a ły  pow sta ją  skale
czenia łyka . P oczątkow o p rzes trze
gano, ab y  robotn icy  nie kaleczyli ły 
ka, jednak  później okazało się, że 
okoliczność ta nie w pływ a na zm niej
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szenie w ydajności. W  d rzew o sta 
nach odsłoniętych i narażonych na 
silne w ia try , a tem bardziej w d rz e 
w ostanach  takich pozbaw ionych pod
szytu , nie należy w ym agać od ro 
botników  zbyt dokładnego zdjęcia 
ko ry . L epiej w  tym  w ypadku pozo
staw ić  g rubszą  jej w arstw ę.

Po w prow adzeniu  rynienki śc ie
kow ej, zaznaczeniu  granic zew nętrz 
nych, o raz  po w yw iercen iu  o tw oru 
u dołu w  szyi korzeniow ej — koń
czą się prace przygotow aw cze. 
W  tern stad ium  spała o trzym uje n a 
zw ę ta rczy .

O tw ór pow inien być um ieszczony 
pod kątem  45” do 55° i p rzy tem  m oż
liw ie najniżej. G łębokość jego w yno
si od 12 cm. — 15 cm., p rz y  średn i
cy  5 cm.

Jeden robotnik może w yw iercić  
dziennie około 120 otw orów , o raz  
m oże ośw ietlić około 100 spał.

P łacono  w roku 1931 od  w yw ier
cenia jednego o tw oru 3 g rosze i od 
ośw ietlen ia  jednej spały w raz  z na
niesieniem  ta rczy  — 4 grosze.

P ow yższe  p race  przygotow aw cze 
pow inny b y ć  ukończone do 15 k w ie t
nia.

W zory  narzędzi do żyw icow ania 
o trzym ać można w „Spółdzielni Leś- 
ników".

Opisu użycia w szystk ich  narzędzi 
nie podaję, niechcąc odbiegać od te 
m atu.

D rugą połow ę kw ietnia pośw ięca
m y na usunięcie w  m iarę po trzeby  
podszytu , oraz odwodnienie.

W  drzew ostanach , narażonych na 
silne w ia try , usuw anie podszy tu  nie 
jes t w skazane. P odszy t pow inien być 
usuw any  w  drzew ostanach  zasłonię
tych  i ty lko  w tedy , jeżeli jest zb y t 
bu jny  i cien isty  (świerk, dąb). T ro 
ska  o należy te  naśw ietlenie spał de
cyduje w  tych w ypadkach, przyczem  
każdy  d rzew ostan  trak tow ać należy  
indyw idualnie.

O ile gleba d rzew ostanu  jest pod

m okłą, to należy  ją  osuszyć. Zabieg 
ten w pływ a dodatnio  na w ydajność 
żyw icy. P race , zw iązane z p rzepro
w adzaną m eljo rac ją , będą celowe 
także  w  zw iązku z w y ró b k ą  zrębo
wą, a głów nie przy  p rzysz łych  upra
w ach na tym  zrębie.

Sposób nacinania.
Do p racy  przeznaczam y jednego 

w praw nego robotn ika na każde 600 
tarcz.

W  pierw szych dniach m aja ocze
kujem y ruszenia żyw icy . •

W  tym  celu robim y próbne na
cięcia tak  zw . żłobikiem . P rz y  w y
niku negatyw nym , pow tarzam y  pró
bę po 3-ch, po 2-ch dniach, mając 
na uw adze tem pera tu rę . Jeżeli prób
ne nacięcie da ży w icy  około połow y 
otw oru, to p rzystępu jem y do naci
nania całej pow ierzchni.

W  tern stad jum  ta rcza  o trzym uje 
nazw ę żebrow iny.

N acięte żeberko  posiada szerokość 
około 6 mm., takąż  szerokość  posia
da odstęp pom iędzy żeberkam i, a g łę
bokość żeberka  dochodzi najw yżej 
do 4 mm.

P rz y  nacięciu zd a rte  b y ć  powin
ny tylko 3 słoje roczne bielu, w raz 
z łykiem  i cienką w ars tew k ą  kory 
m artw ej. Nacięcie powinno być pro
w adzone pod kątem  45" do rynienki 
ściekow ej n azew n ą trz  lub odw rotnie. 
P rz y  bardzo  o strych  żłobikach nie
ma to w pływ u na w yciek. P rz e s trz e 
gać tylko należy, b y  cięcie było 
rów ne, a nie szarpane. Da się to 
uzyskać p rzy  sta ran n ie  naostrzonych 
żłobikach.

Źłobik pow inien być w ykonany 
z pierw szorzędnej stali. O strzyć  po
winno się codziennie p rzed nacina
niem. Do ostrzen ia  żtobików  używ a 
się cienkich pilników, osełek  i t. zw . 
„m arm urków ". B y  um ożliw ić robot
nikom dokładne ostrzen ie  żłobików  
nietylko od zew n ą trz , lecz także od 
w ew nątrz , należy osełki i „m arm ur-
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ki" pociąć na w ąskie paski odpow ie
dniej grubości.

O strze  żłobika powinno być p ro 
stokątne. Unikać należy ksz ta łtu  tr a 
pezu, gdyż  w tedy  rozszerzona p ię t
ka o s trza  rozgniata  i w ygładza boki 
żeberka , zasklepiając p rzew ody  ży 
w iczne.

P rz y  każdern nacięciu powinno 
się oczyścić  znacznikiem  rynienkę 
ściekow ą ze stęża łe j żyw icy . Ro
botn icy  m ają skłonność do o czy 
szczan ia  rynienki ostrzem  żłobika. 
N ależy się tego w ystrzegać , bow iem  
przy takiem  użyciu tępi się ostrze 
żłobika.

P rz y  nacinaniu żeberek, by  nie 
zan ieczyścić  ko rą  otw oru zbiornika, 
należy o tw ór zabezpieczyć kołkiem . 
Tym  sam ym  kołkiem, ow iniętym  
w szm atę, w yciskać trzeba  w odę 
z o tw oru  po każdym  w iększym  de
szczu. P rz y  zaniedbaniu tego zab ie
gu, żyw ica , jako  lżejsza od w ody; 
szybko napełnia otw ór i w y lew a się 
na ziem ię.

Jeden  w praw ny  robotnik naciąć 
może 600 par żeberek w  ciągu 5 go
dzin, o raz  w ybrać  m oże żyw icę 
z 600 o tw orów  w ciągu 6 godzin. 
Z arab ia  p rzytem  przy 12-godzinnym 
dniu p racy  (jedna godzina na odno
szenie 1 w ażenie żyw icy) około 4 zł., 
p rzy  cenie 20 groszy za  pozyskanie 
1 kg. żyw icy.

Miejsce nacinania.
N acięcia rozpoczynam y na w y

sokości około 40 cm. od otw oru i pro
w adzim y  je w  górę. Ten kierunek 
i m iejsce nacinania rozpoczynam y od 
początku nacinania, t .j. pom iędzy 7 
a 15 m aja i prow adzim y sy s tem a
tyczn ie  w  górę, mniej w ięcej do po
łow y sierpnia. W  tym  czasie górna 
para  żeberek  z n a jd u je 's ię  na w y so 
kości 1.25 m. rynienki ściekow ej (rys. 
Nr. 3).

P oniew aż je s t to duża odległość 
od o tw oru , a tem pera tu ra  w  połow ie

sierpnia stopniow o opada, w  obawie 
w ięc o krzepienie żyw icy  przy tak  
długiej drodze, przechodzim y w po
łow ie sierpnia na w ysokość 40 cm. 
i postępujem y z nacięciam i z góry  
na dół, ku o tw orow i. Ta dolna część 
żebrow iny  pow inna nam w y sta rczy ć  
od połow y sierpnia do końca w rze
śnia.

Poniżej podane są trz y  rysunki 
żyw icow ania system em  żeberkow ym . 
W skazują one k ierunek nacięć i m iej
sce nacinania w  każdym  miesiącu 
kam panji. P ie rw szy  rysunek  poda
ny jest podług p racy  inż. W yrw iń- 
skiego (str. 53 „Ż yw icow anie naszej

sosny pospolitej"). Drugi naw iązany 
je s t do a rtyku łu  p. R adw ana „Nowy 
system  żyw icow ania" w  Nr. 7 —  9 
„Lasu P olskiego" z r. 1931. Jak w i
doczne jes t na rysunku 1 i 2-gim, ten
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„nowy" system nie różni się zasad
niczo od kierunków nacinania, przy
jętych przez inż. Wyrwińskiego. Dol
na część żebrowiny jest na rysunku 
Nr. 2 nieoznaczoną, gdyż pomimo naj
lepszych chęci, nie można zrozumieć 
z opisu, podanego w artykule, w ja
kich miesiącach autor żywicuje dol
ną część żebrowiny. Należałoby 
przypuszczać, że żywicuje ją od po
łowy sierpnia do końca września. Te
mu przeczy jednak uwaga w wier
szu 11, 12, 13, 14 stronicy 241 
wspomnianego artykułu p. Radwana.

W trzecim rysunku wskazany jest 
system, przyjęty w Nadleśnictwie 
Nagórzyce. Przy tym systemie osią
gnięto w r. 1931 w Nadleśnictwie Na
górzyce przeciętnie z żebrowiny 3.74 
kg., a z pnia 4.50 kg. W Nadleśnic
twie Lubień w tymże roku uzyskano 
przeciętnie z żebrowiny 1.44 kg., 
a z pnia 2.95 kg.

Pora nacinania.
W pierwszych dniach nacinania, 

co zwykle ma miejsce pomiędzy 7 
a 15 maja, nacinanie stosujemy na 
całej powierzchni co drugi dzień. Na
cinanie wykonujemy rano, wybiera
nie po południu. O ile wypływ się 
zwiększa, wtedy przechodzimy na 
nacinanie całej powierzchni codzien
nie. Wobec zimnych jeszcze nocy 
majowych, nacinanie stosujemy 
w dalszym ciągu rano, a wybieranie 
przed wieczorem. W początkach 
czerwca (a w razie ciepłej pogody 
i wcześniej) przechodzimy na naci
nanie po południu, a wybieranie — 
następnego dnia rano. Należy zwra
cać uwagę, aby w dnie upalne naci
nanie rozpoczynano dopiero około 
4-ej po południu, aby uniknąć szyb
kiego tężenia żywicy w godzinach 
południowych.

W ten sposób podane nacinanie
1 wybieranie żywicy stosowane jest 
mniej więcej do połowy września. 
Od połowy września, wobec krótsze
go dnia i obniżenia temperatury, (zmie
nić należy porę nacinania. Nacinanie 
popołudniowe powinno się zaniechać, 
gdyż w czasie zimnych i długich no
cy żywica słabo się wydziela. Na
cinanie ranne też nie jest odpowie
dnie w porze jesiennej, gdyż po tak 
długiej i chłodnej nocy wyciek ran
ny jest minimalny. Najodpowiedniej
szą porą do nacinania w jesieni są 
godziny południowe, Wtedy jednak 
nie zdążymy wybrać żywicy przed 
wieczorem, wybieramy więc następ
nego dnia rano.

W tym też mniej więcej czasie, 
t. j. około połowy września zmusze
ni będziemy przejść na nacinanie co 
drugi dzień. Stopniowe przejście 
osiągamy przez stosowanie przerw 
dziennych (w których się nie żywicu
je) początkowo co 3 dni, potem co
2 dni, a ostatecznie co 1 dzień.

Zbiór żywicy.
Żywica z otworów wybierana je=t
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t. zw. łyżkam i. Są to półokrągłe d łu
ta, na końcu zaw inięte. Z „łyżek" 
tych żyw ica  zesk robyw ana jest do 
w iader płaskiem i dłutami (nożam i). 
Z w iad er,'b ezzw ło czn ie  po zw ażeniu, 
żyw ica przelana je s t do beczek w ko
panych w ziemię. Beczki pow inne 
być  w  górnem  denku opatrzone 
w zasuw ki, k tó re  po w laniu żyw icy  
szczelnie należy zasunąć. Po nape ł
nieniu — beczki zasypane są ziemią.

Z beczeń  najp rak tyczn iejsze są 
śłedziów ki. W y b rać  należy  beczki 
najm ocniejsze, a w  razie po trzeby  
nabić now e obręcze, sm arując p rzy - 
tem  w szystk ie  obręcze . sm ołowcem-

P rzed  użyciem  beczki pow inne 
być zw ażone i ponum erow ane trw a 
le przez w ypalenie cyfr. W ew nątrz  
należy je sta rann ie  w yparzyć  g o rą 
cą w odą i w ym yć. Z anieczyszcze
nia beczek  n iew ym ytych w yw ołu ją  
zaciem nienie kalafonii.

P odan ie  ścisłych  w skazów ek ż y 
w icow ania nie je s t możliwe.

K ażdy d rzew ostan  należy tra k to 
w ać odrębnie i porę o raz  natężenie 
nacinania dostosow yw ać do tem pe
ra tu ry  i stanu pogody.

Po w yłożeniu podw ładnem u p e rso 
nelow i podstaw ow ych zasad, nie n a 
leży go w  drobniejszych zabiegach 
krępow ać.

Nie pow inniśm y dopuszczać do 
zm echanizow ania czynności i do b e z 
k ry tycznego  w ykonyw ania p racy . 
P o ży teczn e  je s t zezw alanie na czy 
nienie sam odzielnych prób, przez co 
uzyskam y zain teresow anie się p racą . 
Jednocześnie p rzez  pobudzenie do ry 
w alizacji, w b ijam y  w  am bicję, s ta 
w ia jąc  przy tem  zaw sze jako końco
w e i głów ne w ym agania — n a jw ięk 
szą w ydajność.

Jeżeli to sam o nastaw ienie o trz y 
m ają gajow i, a  oni ze swej s tro n y  
n as tro ją  robotników , to przy a k o r
dow ej p łacy  i św iadom ości robotni-
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ka o jego bezpośredniej korzyści 
m ateria lnej — osiągnąć m ożna dobre 
wyniki.

O statecznej m aksym alnej granicy 
trudno je s t ustalić. P raw dopodobnie 
osiągnąć można w ięcej niż 7.43 kg 
z pnia w  ciągu jednej kam panji le t
niej.

Zachodlzi jednak  pytan ie , czy  
m ożna zw iększać  do w yższych  g ra 
nic w ydajność  bez  obaw y zm niejsze
nia technicznych w łasności drewna.

D otychczasow e badania opierały 
się p rzew ażnie na  drew nie żywico- 
w ancm  w  długoletnim  obiegu, to jes t 
od 30 lub 40-go roku życia  drzew a 
i, p rzy tem  żyw icow anem  w  odstę
pach 5-cio letnich.

Inny zapew ne będzie skutek, je 
żeli d rzew o  w  ciągu jednego la ta  
w ydało  do 8 kg. żyw icy z pnia.

W ażne w obec tego w ydają  się
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badania nad w artością  techniczną 
drew na żyw icow anego, k tóre  b ra ły 
by  pod uw agę następujące mom enty.

1) D ługość obiegu żyw icow ania.
2) S ystem  żyw icow ania.
3) Ilość w ydanej żyw icy  z pnia

w ciągu jednej kam panji, względnie 
dwuch.

W yniki tych  badań  m ogą dać pod
staw ę do dalszych w ysiłków  zw ięk
szania w ydajności żyw icy.

M. Dakowski.

Kronika

O ddział W arszaw ski Związku, po 
u tw orzen iu  w styczniu r. b. Sekcji 
N aukow ej, rozpoczął działalność od
czy tow ą. P oczynając od 20 lutego 
b. r„ odczy ty  odbyw ają  się co so
botę, o godzinie 5 pp., w lokalu 
Zw iązku. Rozpoczął je prof. Kłoska, 
m ów iąc 20 lutego na tem at: „P opu
la ry zac ja  leśnictw a w P olsce i za 
gran icą". Następnych sobót odbyły  
się: 27 lutego odczyt inż. H aus- 
b ran d ta : „O organizacji dośw iadczal
nictw a w  Europie Zachodniej, w ra 
żenia z w ycieczki", 5 m arca — d-ra 
N unberga „O statnie klęski w lasach 
jod łow ych  Polski", 12 m arca  — prof. 
Kioski —  „P rasa  leśna w  Polsce i za 
gran icą", 19 m arca  — inż. W ełycz- 
ki — „P rzy ro s t bieżący, jego znacze
nie w teo rii i prak tyce".

O dczy ty  c ieszą się dość znaczną 
frekw encją  (35 — 40 słuchaczy  na 
każdym ) i znacznem  ożyw ieniem  
w  dyskusji. Z arząd  Oddziału posta 
now ił odczy ty  te  w raz z przebiegiem  
dyskusji ogłaszać w „Lesie Polskim ",

krajowa.

w zględnie w „Echach leśnych", 
a nadto do Kół M iejscow ych O ddzia
łu W arszaw sk iego  rozesłać szereg  
odbitek, dla um ożliw ienia pow tórze
nia odczytów  tych  u siebie.,

W  m iesiącu kw ietn iu  odbędą się 
następu jące  o d czy ty : 3 kw ietnia inż. 
F rydrychew icza  —  „Rola leśnika 
w  ochronie p taków ", 9 kw ietnia inż. 
K ostyrki — „R ezerw aty  leśne, ich 
u trzym anie i w yzyskan ie", 16 kw iet
nia, w  lokalu T o w arzy stw a  K rajo
znaw czego, inż. Jan a  J. K arpińskie
go — „P ark  N arodow y w B iałow ie
ży , jego znaczenie naukow e i tu ry 
styczne" z przezroczam i, 23 kw ietnia 
d -ra  Chodzickiego — „Z agospodaro
w anie lasów  koło w ielkich miast", 30 
kw ietn ia d-ra N iedziałkow skiego —  
„T ypy lasu sosnow ego w Polsce 
środkow ej". O dczy ty  kontynuow ane 
będą  w  m aju, w  k tó rym  to miesiącu 
p ro jek tow ane jes t rów nież rozpoczę
cie w ycieczek  leśnych w  okolice 
W arszaw y  i dalszych.
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Z ZAGRANICY
Statystyka rezerwatorów i Parków 

Narodowych.

W edług d-ra W althera  Schoeni- 
chena, d y rek to ra  P aństw ow ego  U rzę
du O chrony P rzy rody  w  P rusach  
(„ABC N aturschutzfiifirer“, Neudamm 
1931) w  N iemczech, przodujących na 
polu ochrony  przyrody , je s t obecnie 
okrąg ło  500 rezerw ato rów , z czego 
300 p rzypada  na P rusy, 100 na B a
w arię , 40 na Saksonię i 17 na W ir
tem berg ię . N ajw iększe z nich są : 
Schorfheide (prow incja B randen
bu rg  — 370 km. kw adr.), L iineburger 
H eide (280 km. kw .),A m m egauer B er- 
ge (270 km. kw .), K arw endelgebirge 
(220 km. kw .), Kónigssee (206 km- 
kw .), S iebengebirge (75 km. kw .) 
oraz p ro jek to w an e: R iesen-und Iser- 
gebirge (360 km. kw.) i Romin- 
tener H eide (prow incja P ru sy  
W schodnie — 247 km. kw .). P ozatem  
o lbrzym ia w iększość rezerw ató w  
posiada pow ierzchnie zupełnie m ałe 
(od kilku lub mniej hektarów ).

Za tym  sam ym  autorem  p rz y ta 
czam y liczby, dotyczące w iększych 
reze rw a tó w  w innych krajach . 
I tak : S tan y  Z jednoczone posiadają 
27 P a rk ó w  N arodow ych i 54 re z e r
w atów  w iększych, k tórym  przodu
je P a rk  N arodow y w Y ellow stone 
(8.671 km 2), a m ato mu ustępują  co 
do obszarów  i osobliw ości p rzy ro 
dniczych: Grand Canyon w  C olo ra
do, G lacier N ational P ark  w  G órach 
Skalistych , McKinley N at. P a rk  na 
A lasce i t. d. Kanada posiada sie
dem P a rk ó w  N arodow ych o podo
bnym  ch arak te rze . A fryka: m iędzy 
innemi P a rk  N arodow y A lberta

w Kongo (2.000 km2) i P a rk  Narodo
w y K rugera w Południow ej Afryce 
(20.000 km2).

W  Europie najw iększe P a rk i Na
rodow e posiada S zw ecja : S arek  — 
1.900 km 2 i S jófallet — 1.500 km2
i szereg  innych m niejszych. Finlan
dia ma P ark i N arodow e: Pallas-T un- 
duri (850 km 2), K utsajoki (285 km2) 
i O ulankajoki (235 km 2). W e W ło
szech P a rk  N arodow y Gran Paradiso  
w Alpach m a 750 km 2 powierzchni, 
zaś P a rk  N arodow y w  Abruzzach — 
120 km 2. S zw ajca rsk i P a rk  Narodo
w y w  Val C luosa (U nterengadin) ma 
obszaru  145 km 2.

Na tern tle chcę p rzedstaw ić  licz
by, do tyczące P olski. O dnoszą się 
one w yłączn ie  do w łasności pań
stw ow ej, w łasność bow iem  p ryw at
na — poza niew ielkiem i obiektam i — 
praw ie reze rw a to ró w  nie posiada. 
O pierając się na danych d -ra  W ła
d ysław a Szafera, D elegata M inistra 
O św iaty  do sp raw  ochrony przyrody  
(O chrona P rz y ro d y  - Poradnik  dla 
sam ouków , W arszaw a  1927), jak 
rów nież m ate ria łach  Zakładu Do
św iadczalnego L asów  Państw ow ych, 
ogólną liczbę fak tyczn ie  istniejących 
rezerw ato ró w  m ożna ustalić na 90. 
Co do rozm iarów , p rzedstaw iają  się 
one, jak  następu je : najw iększym  jest 
P a rk  N arodow y w  B iałow ieży (Nad
leśnictw o R ezerw at) o obszarze 46 
km2, następnie idą: reze rw a t łosio
w y w  N adleśnictw ie W iadotupickiem , 
pow iat Kosów P oleski, o obszarze 
24 km 2, takiż w N adleśnictw ie R aj
gród, pow iat Szczuczyn, o obszarze 
22 km 2, P a rk  N arodow y na C zarno
horze— 15 km 2 (rozszerzony  w  osta t
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nim czasie), P a rk  N arodow y „P u 
szcza Jod łow a" w Górach Ś tok rzy - 
skich — 12 km 2 (po ostatniem  roz
szerzeniu), P ark  N arodow y w P ie 
ninach — 8 km 2, rezerw at nad je 
ziorem  Św iteź —  6 km2, re ze rw a t 
nad jeziorem  W ig ry  — 5 km2, re z e r
w at G rzędy  w  N adleśnictw ie R aj
gród, pow iat Szczuczyn (dotychczas 
n iezatw ierdzony) — 4 km 2 i re z e r
w at w  P uszczy  Kampinoskiej (S iera
ków  pod W arszaw ą) o obszarze 5 
km2. P ozosta łe  reze rw a ty  są m niej
sze i obejm ują od kilku i kilkunastu 
h ek ta rów  do 2 — 3 km 2 obszaru . 
Tak, jak  w szędzie, dotychczasow ej 
liczby rezerw ató w  w P olsce nie m oż
na uw ażać za ostateczną. Położenie 
geograficzne Polski, stosunkow a n a 
turalność mało zbadanych jeszcze jej 
lasów  w e w schodnich prow incjach, 
oraz w  górach — w ym aga zachow a

nia dalszych terenów . B ędzie to je 
dnak zała tw ione dopiero w tedy , sko
ro oddaw na oczek iw ana ustaw a 
o ochronie p rzy ro d y  w ejdzie w ż y 
cie, do tychczas bow iem  — jak 
stw ierdziłem  w yżej — św iadczenia
mi tego rodzaju  na rzecz nauki ob
ciążone są  w yłączn ie  lasy  państw o
w e, a w iele bezcennych obiektów  
w  lasach p ryw atnych  — z braku 
m ożliwości ustaw ow ej ochrony - -  
niszczeje i znika z pow ierzchni z ie
mi. D latego nie w ym ieniłem  m iędzy 
rezerw atam i naszem i T atrzańsk iego  
P arku  N arodow ego, k tó ry  •— jakkol
w iek jes t w  realizacji już od sze re 
gu lat, ale do tychczas gospodarka na 
jego terenie bardzo  odbiega od go
spodarki parkow ej, zbliżając się r a 
czej do dew astacy jnej.

J. Kostyrko-
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BIBI1OGRAFIC7
CZASOPISMA ZAGRANICZNE

Rev«<? des Eaux et Eorets — gru
dzień 1930 — listopad 1931 r. Ogra
niczenie szpalt „Lasu Polskiego" 
wskutek przemożnych trudności ogól
no-gospodarczy eh, zmusza do poda
wania wiadomości z prasy fachowej 
w formie, więcej skondensowanej, o- 
graniczając do wskazywania tyliko 
na rzeczy ciekawsze, jakie tam się 
ukazują, w nadzieji, że zainteresowa
ny czytelnik sięgnie — przy faktycz> 
nem zainteresowaniu — do samego 
źródła.

Mamy przed sobą otwarty rocznik 
największego francuskiego czasopis
ma leśnego. I zanim rozejrzymy się 
w dorocznym dorobku jego treści, 
trudno jest oprzeć się chęci podzie
lenia się z czytelnikami temi wraże
niami, jakich doznaje się, obcując z 
tern pismem. Bo pismo każde, o u- 
trwalonych tradycjach — a Revue 
zaczyna siedemdziesiąty rok swego 
istnienia — ma wyraźną indywidual
ność. Ze wszystkich czasopiism leś
nych Starego Świata — bez wielkie
go ryzyka mogę to stwierdzić — 
jest Revue organem najbardziej 
wszechstronnym, jednoczącym har
monijnie- wszelkie zagadnienia leśnic
twa zarówno z zakresu nauki, jak 
praktyki leśnej, we wszystkich jego 
przejawach i to zarówno na terenie 
Francji, jak poza jej granicami. Sta
nowiąc klasyczny wykwit umysło
wej kultury gaillijskiej, da-je on god
ny naśladowania przykład syntetycz
nego ujęcia zainteresowań sprawami 
leśnictwa i lasów na lamach czaso
pisma.

Technicznie ułatwia to Skład ko
mitetu redakcyjnego, do którego 
wchodzą: najwyżsi przedstawiciele 
państwowej administracji leśnej, pro
fesorowie wyższych uczelni leśnych, 
oraz członkowie Akademijl Rolni
czej. Rocznik czasopisma obejmuje 
przesz!)© tysiąc stron formatu nasze
go pisma. Układ pisma jest następu
jący: na pierwszym planie są prace 
i rozprawy z różnych dziedzin leś
nictwa; potrzebne ilustracje, wyko
nywanie są na osobnych kredowych 
tablicach; co kilka numerów nastę
pują na zmianę: kronika entomolo
giczna, prowadzona przez Et. Hu- 
baulfa i przegląd spraw leśnych za
granicą, prowadzony prizez G. Hut- 
fel‘a; potem następują stale w każ
dym numerze: przegląd czasopism 
zarówno francuskich, jak zagranicz
nych, ze streszczeniami ważniejszych 
prac (uwzględniana jest prasa bel
gijska, angielska, amerykańska, wt-o-s- 
ka. hiszpańska, szwajcarska, jugo
słowiańska, czeska, polska, grecka, 
rumuńska), recenzje nowych książek, 
kronika p. t.: „pięćdziesiąt lat temu", 
zawierająca strieszczenia ciekaw
szych artykułów i wiadomości z od
powiednich numerów Revue; dział 
sądownictwo—z orzeczeniami i wy
rokami sądów wyższy. :h inistancyj w 
ciekawszych sprawach leśnych: kro
nika leśna, w której omawiane są 
ciekawsze wydarzenia leśne w kra
ju, podawane komunikaty stowarzy
szeń, nekrologi, i t. p. Numer koń
czą: biuletyn z rynków drzewnych, 
stała rubryka -p. t.: „akty urzędo
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we“, zawierająca przedruki z dzien
nika urzędowego ustaw i rozporzą
dzeń z zakresu leśnictwa, wreszcie 
dział: nominacje i przeniesienia (w 
zakresie państwowej administracji 
leśnej' i szkolnictwa).

Ze względu na interes ogólny, na 
czołowe miejsce w tym okresie pis
ma wysunąłbym „przegląd spraw leś
nych zagranicą", pióra prof. G. Htif- 
fel‘a, umieszczony w numerze grud
niowym 1930 roku (str. 977—994). 
Składa się on z trzech rozdziałów: 
„Lasy Saksonii. Bankructwo doktry
ny leśnej", „Lasy Wirtembergii. Ban. 
kructwo metody urządzeniowej" i 
„Teoria urządzenia lasu przez Br. 
Chr. Wagnera".

Pierwszy z nich omawia katastro
falne. załamanie się gospodarki leśnej 
w saskich lasach państwowych w ro
ku 1928, kiedy to, po stwierdzeniu 
długoletni ego czerpania z kapitału 
przez poprzednie administracje, ufne 
w prawdziwość doktryn Presslera i 
Fausttmanma, — musiano roczny etat 
zmniejszyć o 40%, dochód netto o 
37%, ilość nadleśnictw z 110 na 83 
i t. d.. Zda,je on sprawę z dyskusji 
na ten temat w parlamencie Rzeszy 
w roku 1928 i na zjeździe leśników 
niemieckich w Dreźnie tegoż roku z 
uchwałami co do unikania czystych, 
sztucznych młodników świerkowych, 
co do rehabilitacji buka, usuwanego 
systematycznie z lasów w ciągu o- 
statnich 60 — 70 lat, co do forsowa
nia odnowienia naturalnego i t. d. 
Jeżeli się nawet ma pewne zastrze
żenia co do niektórych sądów wy
bitnego leśnika francuskiego, nie 
można nie poddać się sile przekony
wującej jego rozumowania i prosto
cie argumentacji. „Przyjaciele leśni
cy —■ wola kończąc — wystrzegaj
my się starannie tych, którzy usiłu
ją siłom i działaniom przyrody prze
ciwstawiać x i y. Naśladować przy
rodę, przyśpieszać jej działanie, —•

to jest fundamentalna maksyma leś
nictwa".

Dwa następne rozdziały poświęco
ne są działalności prof. Chr. Wagne
ra, zarówno na polu administracji 
państwowych lasów wintemberskich, 
jako i autora nowej pracy „Lehribuch 
der theoretischien Forstei.nrichtung" 
(Berlin,, 1928 rok). Ponieważ Wagner 
reprezentuje w Niemczech kierunek 
przyrodotcizego traktowania gospo
darki leśnej, jest propagatorem natu
ralnego odnowienia, mającego nie
omal wyłączne prawo obywatelstwa 
we Francji, przeto specjalnie ciekawe 
są opinje na te tematy HuffeFa —• 
zwłaszcza dla nas, polaków, tak bez
krytycznych wyznawców wzorów 
staroniemieckich w dziedzinie leśnic
twa.

Z artykułów ogólnego znaczenia 
wymienić trzeba: A- Arnould—Mię
dzynarodowa ankieta w sprawie stan
daryzacji metrycznej wymiarów i 
miar drewna (numer 8 z 1931 roku). 
Ankieta, rozesłana do wszystkich 
państw w wyniku uchwały Między
narodowego Kongresu Leśnego w 
Rzymie w 1926 roku wykazała, że o- 
siągnięcie jednolitych miar metrycz
nych w międzynarodowym handlu 
drzewnym jest nierealne, choćby ze 
względu na kraje anglosaksońskie, 
trwające przy miarach angielskich 
(około 50% ogólnego importu świa
towego) ; autor wskazuje, że osią
gnięcie jakiego takiego porozumienia 
w tym względzie możliwe jest tylko 
drogą międzynarodowej konferencji 
ekspertów. Nr. 9 z tegoż roku przy
nosi streszczenie i genezę nowego 
Prawa o melioracji nieużytków w 
Rumunjl. Ustawa ta z 19 czerwca 
1930 roku przewiduje zarówno po
moc państwa w zalesianiu nieużyt
ków, jak pewne obowiązki dla ich 
właścicieli, poparte rygorami karne- 
mi, w stosunku do terenów użytko
wych (las, pastwisko), które przez
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dewastację mogą stać się nieużytka
mi. W numerze lipcowym (7) z 1931 
roku Erik Thorell barwnie opisuje 
przeprowadzone ostatnio oszacowa
nie lasów iv Szwecji, co czytelnicy 
znają z „Ech Leśnych". 0  „Admini
stracji leśnej na Filipinach" pisze F. 
Brillet, ('Nr. 6 z 1931), omawiając jej 
rozwój, wytyczne, oraz wyniki do
tychczasowej pracy. Paul Buffautt 
daje (Nr. 3 z 1931 r.) ciekawe stre
szczenie części pracy Petros Kontos— 
Historia leśnictwa w Grecji, cytowa
nej przeżeranie w ,,Lesie Polskim" w 
roku ubiegłym; traktuje on o roz- 
mieszczeniiu drzew leśnych w  Grecji, 
ilustrując bogato oryginailmemi foto
grafiami. Tenże autor zidaje sprawo
zdanie z  uroczystości, jakie odbywa
ły się we wrześniu 1930 roku w Italji 
z okazji) 2000-ej rocznicy urodzin 
Wergiljusza (Nr. 5 z 1931 — Uro
czystości Wergiljuszowskie w Man- 
tui). Miaiły one nawskroś leśny cha
rakter, gdyż urządzono je z inicja
tywy brata II Duce, ostatnio zmarłe
go Dr. Arnolda Mussoliniego, prze
wodniczącego Narodowego Komitetu 
Leśnego Italji i utrzymano jako po
święcenie stworzonego żywego mo
numentu dlla poety, któremu „pla- 
ceantante omnia sylvae“ — w postaci 
10-hektarowego lasku (Lucas Virgilia- 
nus), obejmującego wszystkie gatunki 
drzew i. krzewów, cytowane w Geor. 
gikach. W  numerach 11 i 12 z 1930 
roku Purdę zdaje sprawozdanie z 
wyczeczeF leśnych po Belgji, jakie 
odbywały się w czasie Kongresu 
Leśnego w Antweripji w lipciu 1930 
roku. „Przez lasy Algieru", to cieka
we wrażenia z wycieczki do lasów 
Algerji, odbytej w towarzystwie dy
rektora tamtejszych lasów p. BouLil
ly, spisane przez Pierre Randet; sze
reg ładnych fotografji (N.r. 4^1931).

Et. Hnbault w swej „Kronice Ento
mologicznej" w n-rach 1, 4, 7 i 10 z 
1931 r. omawia następujące tematy:

wystąpienie popr-ocha (Bupalus pinia. 
rius) w Niemczech, szkody od zwój
ki sosnówki (Evetria buoliana) w A- 
meryce Północnej, biologię zwójki 
modrzewiowej (Steganoptycha dinia- 
na), biologję korników jesionowych i 
Ich ustosunkowanie do Grzybka Gra 
phium ulmi, wystąpienie szeliniaka 
na Łotwie i w Szwecji, badania nad 
odpornością na wysokie temperatury 
rodzaju Dendroctonus, szkodniki 
techniczne drewna Lyctus, Xesto- 
biurn, oraz związek między wystąpie
niem rodzaju Sirex i grzybem Ste- 
reum, walkę z temi szkodnikami, 
szkodniki na Pinus maritima, kana
dyjskie metody zwalczania zwójki i 
innych motyli za pomocą samolotów, 
wystąpienie mniszki we Francji, 
przyczyny ' inwazji wa-żniejiszych o- 
wadów, wystąpienie Hermes abietis 
w Ameryce Północnej, walka z kóz
ką Hylotrupes bajulus w Danji, bio
logję Ips cemfo.rae. W  „Kronice bota
nicznej" Ph. Guinier (Nr. 4 z 1931), 
omawia badania w Holandji nad 
grzybem Graphium ulmi, oraz ge
nezę i środki zaradcze przeciw 
grzybowi na igłach daglezji Rhab- 
docline pseudotsugae. Wreszcie w 
numerze z lutego 1931 r. (2)- A- Bar- 
bey pisze „O inwazji zwójki jodłowej 
w lasach Alzacji", podając biologię 
tego szkodnika (fotografie), oraz roz
miary wystąpienia.

Bardzo poważne miejsce zajmują 
w tym roczniku prace, dotyczące za
lesienia nieużytków i odnowienia zni
szczonych lasów. Temat to popular
ny we Francji i to nietyilko wśród 
czynników miarodajnych i facho
wych, ale pośród społeczeństwa. 
Świadectwo tego mamy w artykule 
„Stowarzyszenia i spółdzielnie zale
sieniowe" pióra Pierre Bauffault (Nr. 
9); na tle obowiązujących przepisów 
prawnych daje autor obraz pracy 
społeczeństwa na tern polu w depar
tamencie Dordogne. Na tle nowych
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projektów ustawowych w parlamen
cie, mających poważnie posunąć na
przód akcję zalesieniową, oparty jest 
artykuł M. Lanternnier — Zalesienia 
i zalesiający (Nr, 3).

Monograficzne ujęcile prac, prze
prowadzonych nad poszczególinemi 
objektamii dają artykuły: Piękny 
przykład uporządkowania lasu: Las 
Pelussin — M. Roy (Nr. 1), Prace 
ochronne w okolicy Luchon —■ Salva- 
dor (Nr. 4), Zalesienia w strefie czer
wonej w Meurthe-et-Moselle — G. Pa- 
runt (Nr. 6), — zalesienia na dawnej 
linji frontu—Zalesienia w dolinie Dró- 
me — M. Lambert (Nr. 8), Lasy i za
lesienia iv departamencie Gard-Negre 
(Nr. 10, 11 i 12), Wysiłek leśny po 
wojnie »v Cantal, Puy-de-Dóme i Hau- 
te - Loire — Garidel Thoron (Nr. 11). 
Szczególnie ciekawa i o znaczeniu o. 
gólnem jiest praca o zalesieniach w 
dolinie Drdme, lewego dopływu Ro
danu: daje ona rys hydrograficzny 
dorzecza tego, sięgający aż roku 
1841, łącznie z hiistorją prac zalesie
niowych w górnym biegu (26-000 ha) 
od roku 1860; imponujące są liczby, 
dotyczące wodostanu w czasie więk
szych powodzią mierzonego regular
nie w kilku stacjach w cią.gu tego 
czasu: i tak na jednej z nich maksy
malny stan wody w okresie od 1841 
do 1886 roku wynosi: 300 do 430 cm. 
w okresie od 1886 do 1919: 180'—305 
cm, w okresie zaś po 1919 spada do: 
110 — 220 cm. Czytając te liczby, 
nie można opędzić się myślom, kie
dy u nas — zamiast wydawać setki 
tysięcy na powodzian, — zwróci się 
uwagę na lasy górskie i zaniedbane 
górskie potoki. Z pracami o zalesie
niach wiąże się sprawozdanie z po
dróży do Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej dla udziału w zjeź- 
dzie leśników amerykańskich 29—31 
grudnia 1930 roku w Waszyngtonie, 
a równocześnie dla zebrania dla Sta
cji Doświadczalnej przy szkole Leś

nej w Nancy materiałów co do ga
tunków iglastych, zwłaszcza sosny, 
nadających się do akcji zalesienio
wej w południowej Pranej i i północ
nej Afryce. (Misja do Stanów Zje
dnoczonych Ameryki Północnej—Du- 
plaąuet — Nr. 9 i 10 z 1931 roku).

Z zakresu urządzenia lasów i ho
dowli mieszczą się w roczniku nastę
pujące prace: Nr. 2 — 1931—Pierre 
Buffault—O księgach gospodarczych, 
Granger — Dawne prace urządzenio
we w lesie Fontainebleau; Nr. 4 — 
Parde — Na korzyść starej, dobrej 
metody urządzeniowej Nr- 4, — C. G. 
Aubert — O zastosowaniu ksiąg gos
podarczych — Nr. 6 Paillie — No
tatka o sposobach niszczenia chwa
stów: chodzi o stosowanie chloranu 
sodu do oczyszczania z chwastów 
dróg i ścieżek, oraz grząd w szkół
kach; Nr. 7 — Duceliier — O meto
dycznej trzebieży Belleme: co do 
techniki i wyników trzebieży, pole
gającej na wyborze zawczasu i pie
lęgnowaniu drzew przyszłości. Nr. 9 
Parde — Przejście z lasu połączone
go do wysokopiennego —- ogólne za
sady i wskazówki praktyczne, R. 
Potel — Rezerwaty w Foret de Ber- 
ce: w jednym z najbogatszych lasów 
Francji złożonym z kilkusetletnich 
drzewostanów dębowo - bukowych, 
stworzono w roku 1930 szereg re
zerwatów o powierzchni ogólnej 55 
ha. dla celów estetycznych i badaw
czych. O drzewostanach tych dają 
wyobrażenie liczby zapasu drewna 
na hektarze: w jednym wypadku 835 
m3, w drugim: 650 m: Nr. 10 — De 
Gonneville — W sprawie ksiąg gos
podarczych, Hickel — Zdolność ako- 
modacji ras sosny pospolitej, Nr. 11: 
Paul Buffault - -  Uwaga u> sprawie 
metod urządzeniowych.

Z zakresu użytkowania, handlu 
drewnem i technologji drewna, przy
toczę: Nr. 2 — Genau —• Sprzedaże 
wyrębów iv r. 1930, Nr. 8 —■ zbioro
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we — Użytkowanie kosodrzewiny "> 
papiernictwie, Nr. 9 — Arnould—Na
sze drewno kolonialne, Huffel — U- 
żytki uboczne: borówki i „morska 
trawa".

Pozatem z artykułów treści ogól
nej, z innych dziedzin leśnictwa i z 
działów pokrewnych: Nr. 3—Joubert
— Nauka leśnictwa i praktyka leśna, 
Nr. 4 Negre i Marcelin —- 0 niektó
rych glebach południowej Francji, 
Nr. 5 — Joubert — Podstawy pań
stwowej polityki leśnej, Oudin — Nie
co liczb co do stosunku zwarcia iv 
drzewostanach do intensywności in- 
solacji, Nr. 6 Lombard i Nolmerance
— 0 ubezpieczeniu lasów przeciw po
żarom, Nr. 7 Joubert — Nowe pro
blematy leśne, Ducamp — Strategia 
i taktyka, nauka leśnictwa i technika 
leśna. Nr. 10 — Potel — Refleksje 
na temat nauki leśnictwa, praktyki 
leśnej i polityki leśnej.

W dziale: przegląd czasopism w

Nr. 11 umieszczono obszerne stre
szczenie Nr. 1 wydawnictwa Związku 
Leśników „Bulletin forestier ipolonais". 
Sprawozdawca ta.k kończy: „nie 
można dość gorąco winszować i dzię. 
kować leśnikom polskim za wysiłek, 
dokonany przez nich przez wydanie 
Biuletynu, w którym w pięknym ję
zyku francuskim i w formie treści
wej i jasnej zapoznają świat leśny ze 
swymi publikacjami i pracami".

W diziale: „książki" specjalnie cie
kawą jest obszerna krytyka pracy 
Denglera: Waldbau auf ókologischer 
Gruradlage—pióra Huffela (Nr. 5 i 6).

J-Kostyrko.

Polonica.
W numerze 7 z lipca 1931 roku 

„Zeitschrift fur Forst- und Jagdwe- 
sen“ (str. 414 — 421) daje E. Buch- 
holz obszerne streszczenie pracy 
prof. J. Paczoskiego — „Lasy Biało
wieży". J. Kostyrko-

SPROSTOW ANIE.

W  numerze 10—12 za miesiące październik — grudzień zaszły 
następujące pomyłki:

W  art. p. t. „Odpowiedź w spraw ie popraw ek" na str. 320 kolum
na pierwsza w wierszu 16 od dołu zam iast „1.15“ powino być: „I.25“. 
Na str. 321, kol. pierwsza, w w ierszu 20 od góry, zam iast: „wybra
nie" — powinno być: „wyoranie", a w wierszu 31 od góry, zam iast: 
„ha" — winno być: „ar".

W  art. p. t. „Uwagi w spraw ie terminologji leśnej" na str. 324, 
kol. pierwszej w wierszu 4 od góry, zam iast: „czy" — wino być: 
„tej".

W  art. na str. 328 tytuł winien brzmieć „Szkockie" Towarzystwo 
Leśne, nie zaś „Szwedzkie", jak mylnie wydrukowano. Ponadto pod 
art. tym , jak i następnemi na str. 330 — 337, do art. p. t. „Leśnicka 
P race"  na str. 338 opuszczono podpis autora inż. B. Nowackiego.

W szystkie, wykazane wyżej błędy, niniejszem prostujem y.

Redakcja.
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Do współpracowników.

Ponieważ drukowanie długich rozpraw  jest kłopotliwe, a co gor

sza ' przyczynia  się znacznie do monotonności treści czasopisma, 

Redakcja zawiadam ia, że odtąd będzie przyjm ow ać prace nie- 

większe, nad jeden arkusz druku (16 stron).

A rtykuły są honorowane w wysokości 20 — 25 groszy za wiersz 

norm alny, oraz 15 gr. za wiersz petitowy, przez obie szpalty. Prace 

m uszą być pisane na maszynie, albo ręcznie, lecz w tym  wypadku 

bardzo wyraźnie. O ryginały prac zwraca się tylko na wyraźne ży 

czenie autora, po uprzedniem  nadesłaniu należytości pocztowej.

Na końcu każdego poważniejszego artykułu należy umieścić 

krótkie zestawienie w  jednym  z trzech języków m iędzynarodowych 

(niemiecki, francuski, angielski), ewentualnie po polsku.

Należy też podać ty tuł p racy  w jednym  z trzech  wyżej poda

nych języków.

Autor może na życzenie otrzym ać dowolną ilość odbitek, po ce

nie kosztów papieru i robocizny, co zostaje potrącone przy wypłacie 

honorarjum .

Drukarnia Mazowiecka. Warszawa, Szpitalna 1. Tel. 649-04


